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BOLESŁAW BIERUT PREZYDENTEM R. P.
Tow. Józef Cyrankiewicz tworzy nowy rząd

Rzqd stanie przed Sejmem w sobotą
W czoraj o g. 23 Prezydent przyjął przedstawicieli K lubów  

na wspólnym posiedzeniu. Prezydent zawiadomił zebranych 
przedstawicieli K lubów , iż w wyniku rozmów wszystkie kluby 
poza PSL zgodziły’ się sform ować wspólny rząd. Prezydent 
oświadczył, że zgodnie z poglądam i klubów  powierza misję tw o
rzenia rządu przedstawicielowi PPS, ]. Cyrankiewiczowi.

Tow . Cyrankiewicz został przyjęty przez Prezydenta o godz. 
23.30 w nocy. Dziś odbywają się ostateczne rozmowy dotyczące 
składu rządu. Rząd ma stanąć przed Sejmem w sobotę.

PSL N IE  DEM O N STR U JE PR ZE C IW  R Z Ą D O W I
Prezydent B ierut zawiadomił przedstawicieli stronnictw 

większości sejmowej, zebranych u  niego o godz. 11 w nocy, iż 
przedstawiciele PSL prosili go o powiadom ienie, że ich nieobec
ność na ostatecznym zebraniu klubów  u  Prezydenta w sprawie 
desygnowania prem iera nie jest dem onstracją przeciw nowemu 
rządowi, lecz wyrazem faktu, iż w rządzie udziału brać nie za
mierzają.

Klub Poselski PPS
obraduje nad zmianą rządu

W czoraj od g. 6 pp. do  g. 11 wieczór trwały obrady klubu 
parlam entarnego PPS, którym  przewodniczył pos. tow. D robner. 
Po referatach wiceprzewodniczącego CK W  PPS tow. pos. R usin
ka i przewodniczącego ZPPS tow. pos. Hochfelda, wywiązała się 
ożywiona dyskusja. W  trakcie obrad przybył, po zakończonym 
właśnie posiedzeniu Rady M inistrów, przewodniczący C K W  PPS 
tow. Prem ier Osóbka-M orawski.

W prost z posiedzenia K lubu parlam entarnego PPS, prze
wodniczący K lubu tow. pos. H ochfeld oraz członkowie prezy
dium  K lubu tow. row. Kłuszyńska, Reczek i W achowicz udali 
się do Belwederu, gdzie o godz. 9 wiecz. zostali przyjęci przez 
Prezydenta Bieruta.

Tow. Józef Cyrankiewicz wychodzi 
s Sejmu

Życzenia
dla Prezydenta

Kanc. Cywilna Prezydeata Rzeczy
pospolitej Polskiej podaje do w iado
mości, że nowoobrany Prezydent Rze
czypospolitej przyjmować będzie ży
czenia w  Belwederze w niedzielę dn.
9 lutego w godz. 10 — 12.

Zgłoszeni* najwyżej S-onobowyoh 
delegacji (z podaniem nazw iska i imie 
nia) winny Instytucje podać najpóźniej 
do piątku d,n. 7 bm. do godz. 12 pod 
tel. Nr. 86-552.

Ambasadorowie
proszą o przyjęcie
przez Prezydenta R. P.

(SA P). Am basadorowie W iel 
kiej Brytanii i Stanów Z jedno
czonych zwrócili się do M SZ /  'Rządu, na czele którego stal 
prośbą o omówienie term inu ich j tow. Osóbka-M orawski. Przemó- 
audjencji u now o w ybranego wienie swoje tow. Wicepremier 
Prezydenta R. P. G om ułka zakończył życzeniem w

Rząd podał się do dymisji
Tow. wicepremier Gomułka przedstawił

zasługi tow. Premiera Osóbki-Morawskiego

Przed
utworzeniem
rządu

N a posiedzeniu w dniu 5 lu
tego rb. Rada M inistrów, na 
wniosek prezesa Radv M ink 
strów, uchwaliła zgłosić Prezy
dentowi Rzeczypospolitej dymi
sję całego Rządu.

W  imieniu członków Rządu 
W iceprem ier G om ułka złożył u- 
stępującemu tow. Premierowi 
Osóbce-M orawskiemu serdeczne 
podziękowanie za cała dotych
czasową pracę. W  krótkim  prze
m ów ieniu W iceprem ier G om uł
ka podkreślił zasługi tow. Osób
ki-M orawskiego jako lednego z 
w spółtw órców  Krajowej Rady. 
N arodow ej, Polskiego K om ite
tu W yzw olenia N a ro d o w e g O j 
szefa Rządu Tymczasowego oraz 
do chwili obecnej Prem iera Rzą
du Jedności N arodow ej.

T en m iniony okres 2 i pół lat 
odznaczył się nietylko wielkimi 
przemianami, reform am i polity
cznymi, gospodarczymi, społecz
nymi, lecz także był wielkim kro 
kiem na drodze odbudowy kra
ju. Dzieła tego dokonał cały na
ród polski pod kierownictwem

imieniu wszystkich kolegów dal
szej owocnej pracy dla dobra na 
rodu.

Skolei tow. premier Osóbka- 
M orawski złożył podziekow'anie 
wszystkim członkom Rady Mini 
strów za współprace i okazywa-

Nieporozumienie
W rtumerze wczorajszym podaliśmy 

wraz z całą prasą (poza „Gazetą Ludo
wą ‘) wiadomość, że ministrowie Wy- 
cech i Kiernik nie zsolidaryzowali się 
z wystąpieniem Mikołajczyka z rządu, 
jeszcze przęd jego dymisją.

Dowiedzieliśmy się jednak, że wia
domość nasza polegała na nieporozu
mieniu i że ob. ob. Wycech i Kiernik 
zastosowali się do uchwał NKW PSL 
w te j sprawie.

ną m u pomoc w pełnieniu trud
nych, odpowiedzialnych obo
wiązków.

Tegoż dnia o godz. 19 m. 10 
Prezydent RP .ob. B. Bierut 
przyjął w Belwederze prezesa 
Rady M inistrów, tow. E. Osób- 
kę-M orawskiego .który zakomu
nikował Prezydentowi, iż rząd 
na posiedzeniu dnia 5 bm. po
stanowił podać się do dymisji.

Prezydent przyjął dymisję rzą
du i polecił tow. premierowi 
pełnienie funkcyj prezesa Rady 
M inistrów, zaś poszczególnym 
m inistrom  kierowanie ich resor
tami do chwili powołania no
wego gabinetu.

Bolesław Bierut

W związku z pracam i nad utworzą- 
niem nowego rządu Prezydent Bzecz- 

j pospolitej Bolesław Bierut przyjął 
i oprócz przedstawicieli klubu posel

skiego PPS — * czym piszemy na In- 
: nym miejscu — następujących przed

stawicieli Innych klubów poselskich.
Z PPR tow. Z. Kllszkę, tow. W. 

Bieńkowskiego i tow. M. W ęgrowskie
go.

Z S. L. ob. W. Baranowskiego, ob. 
A. Korzycklcgo. ob. B. Podedwornego.

Z S.D. ob. W. Rzymowskiego 1 ob. 
L. Cbajna.

Z PSL „Nowe Wyzwolenie" ob, B. 
Drzewieckiego i ob. B. Kloca.

Ze Str. Pracy ob. F . W ldy-W lrskle- 
go, ob. T. Michejdę, ob. J . Dornińskie
go i  ob. St. Brzezińskiego.

Z PSL ob. St, Mikołajczyka 1 ob. 
St. W ójcika.

Prezydent Bierut
obejmuje w ładze

W  Sali K olum nowej D om u 
Poselskiego zebrało się wczoraj 
o  godz. 14.45 Prezydium K R N  
w osobach wiceprezydenta tow. 
Szwalbego, tow. Zam brow skie
go i ob. Barcikowskiego oraz ca
ły Rząd.

Pośrodku sali w idnieje stół 
przykryty narodowymi barwami, 
na którym  wyłożono tekst aktu 
przekazania władzy przez Prezy
denta K R N .

Punktualnie o godz. 15-ej

m ier odczytuje protokóły z obu 
posiedzeń Sejmu, następnie Pre
zydent składa na rece M arsz łka 
Sejmu rezygnację ze swego m an
datu poselskiego.

Szef Kancelarii Cywilnej P re
zydenta odczytuje protokui o 
przekazaniu władzy, który pod
pisują Prezydent Bierut, M ar
szałek Sejmu K ow alski i tow. 
Prem ier Osóbka-M orawski. Szef 
K ancelarii odciska pieczęć na 
dokumencie.

wchodzi na salę Prezydent Bie- „  , . . , n
ru t w towarzystwie M arszałka I , Po dokonaniu tego A  u Prezy 
Sejmu i tow., Prem iera Rządu j * ? 1 Bierut opuszcza gmach 
Jedności N arodow ej. Tow . Pre- imu'

Zespolenie wysiłku całego Narodu
Orędzie Prezydenta Rzeczypospolitej

Udekorowane wejście do gmachu Sejmu. („Film Polski")

Prezydent Rzeczypospolitej Bolesław Bierut wydał wczoraj 
następujące orędzie do obywateli:

„Sejm Ustawodawczy, powołany przez naród w wyborach 
dnia 19 stycznia, powierzył mi najbardziej zaszczytną, ale też i naj
bardziej odpow iedzialną godność Prezydenta Rzeczypospolitej.

Przyjmuję tę decyzję jako nakaz najwyższego organu repre
zentującego w olę i w ładzę N arodu  Polskiego. Zgodnie ze swrym 
sumieniem oświadczam:

Tak, jak dotychczas, wszystkie swe siły poświęcać będę służ
bie Rzeczypospolitej i dobru N arodu.

Obywatele! D oniosłe chwile dziejowe przeżywa dziś N a 
ród Polski'. O drodzona Rzeczpospolita dźwiga się szybko z ruin 
i zniszczenia. W spólnym  wysiłkiem wskrzesiliśmy życie w znisz
czonym barbarzyńsko kraju. Ożywiliśmy zburzoną Stolice. W  cią
gu niespełna dwu lat wskrzesiliśmy polskość na Ziemiach O d
zyskanych, na których miliony Polaków  znów żyje i pracuje 
dla Polski.

Mimo ciężkich prób nie zmalała wewnętrzna duchów a moc 
N arodu —  przeciwnie wzrosła jeszcze wzbogacona hartem  i do
świadczeniem tragicznym przeżyć. Bo niezmierzoną i niewyczer
paną mocą twórczą obdarzyła historia nasz bohaterski N aród. 
Źródłem  tej mocy jest najgorętsza miłość Ojczyzny w sercach lu
du polskiego.

M iłość Ojczyzny wyzwoliła z niezrównaną siłą bohaterstw o 
N arodu w dniach cierpień i walki, dała nam zwycięstwo. Miłość 
Ojczyzny wskazywała N arodow i kierunek drogi w doniosłej 
pracy przy odbudow ie Państwa. M iłość Ojczyzny wyprowadziła 
Polskę O drodzoną na wielki dziejowy szlak reform  społecznych, 
które wciąż wyzwalają nowe, niewyczerpane zasoby sił tw ór
czych. Miłość Ojczyzny podyktowała nam słuszną politykę za

graniczną, której celem jest ugruntowanie Niepodległości, trwa
ły pokój i bezpieczeństwo naszych granic.

Bracia!
Pogłębiajmy w sobie to źródło mocy naszej —  miłość dla 

Polski. Niech ucichną wszelkie waśnie i spory, gdy Polska wzy
wa nas do czynów wielkich na miarę dziejową. Niechaj świado
mość, że jesteśmy braćmi, góruje nad sprawami drugc rzędnej 
wagi, niech sprawia, abyśmy zawsze czuli się dziećmi jedynej 

! wspólnej nam Matki — Ojczyzny.
O dbudowa kraju, przywrócenie mu jego świetności a N aro

dowi dobrobytu i szczęścia wymagają od nas wszystkich zjedno
czenia.

Wybaczymy winy tym, którzy chcą włączyć sie do twórczej 
pracy Narodu. Niech wrócą do Kraju jak najszybciej wr.yscv 
pragnący wziąć udział w wielkim dziele odbudowy Polski.

Czekają nas wielkie zadania. Nadchodzące lata wypełnić m u
si jeszcze bardziej świadomy i wytężony wysiłek.

Musimy wyprodukować więcej towarów, wydobyć więcej 
węgla, obsiać więcej ziemi. Koleje muszą przewieźć wiecej to
warów, porty zwiększyć przeładunek. Musimy otworzyć więcej 
szkół, drukować więcej książek, dźwigać z gruzów nowe gmachy, 
budować jasne mieszkania dla ludzi pracy.

N ie  ma innej drogi wiodącej do szczęścia N arodu i pomyśl
ności Polski. Droga ta wymaga zespqlenia wysiłku całego N a 
rodu, wszystkich Obywateli.

Zjednoczmy się wszyscy wokół najwyższych organów Pań
stwa powołanych przez Naród. 'Zjednoczmy się w twardym wy
siłku i znojnej pracy dla szczęścia N arodu  i wielkiej Rzeczy
pospolitej.
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P RZEZYWAMY wielki* do!, k tóre 
przejdą do najnow szej historii 

Polaki narów ni a dnlcra 22 llpea 1944 
r ,  jako dniem pow stania Polskiego 
K omitetu W yzwolenia Narodowego w 
Lublinie, lub 9 m aja 1945 ? ,  jako
dniem kapitulacji odwiecznego wroga 
Polski — Niemiec.

P ierw sza sesja Sejmu Ustawodaw
czego, rozpoczęta dnia 4 lutego 1947 
roku, będzie zapisana złolyml literam i 
w  dziejach Polski nie tylko dlatego, ie  j 
było ło pierwsze zgrom adzenie repre- 
ten lan łów  narodu po najcięższych la
lach wojny I okupapji, ale także dla 
tego, że poraź pierwszy w historii na
szego k ra ju  stronnictw a robotnicze i 
chłopskie m ają w Sejmie tak zdecydo
w aną większość. Obecny Sejm Usta
wodawczy jest w ten sposób reprezen
tacją  całego polskiego św iata pracy, 
całego polskiego ludu. ^

Prezydent Bolesław Bierut, obrany 
w czoraj przytłaczającą większością 
głosów, jest pierwszym po wojnie 
prezydentem  Rzeczypospolitej. Dla 
nas, socjalistów, jest nie m niej Wa
żne, że jest to  plerwazy w Polsce 
prezydent, obrany na to stanowisko 
jako kandydat obozw dem okraty **ne« 
go, pierwszy w Poisce robotnik, w ysu
nięty przede wszystkim przez ruch ro 
botniczy na najwyższe stanow isko w 
państwie 'polskim.

Prezydent B ierut powiewy! 
utworzenia rządu sekretaw ow l gene
ralnem u CKW PPS tww. t .  Cyrankie
wiczowi.

Buhra
n 1 "" ^

F RANCUSKI p ro jek t um iędzynaro
dowienia Zagłębia Ruhry zasługu

je  na baczną uwagę opinii polskiej. 
Zagłębie to stanow iło zawsze tr*on 
niemieckiego potencjału wojennego,
zajm ując pierwsze miejsce w niem iec
kiej produkcji węgla 1 stall.

P lan  francuski, przewidujący pozba
wienie Niemlee tego arsenału, p rak 
tycznie uniemożliwi Niemcom odbu
dową ciężkiego praem ysłn, bez które
go program  *1>rojeń jest niemożliwy. 
F rancuzi nie żądają przy tym Zagłę
bia P-ihry dla siebie. P roponują prze
kazanie przem ysłu rohrsH ego na włas
ność narodom  sprzym ierzonym . Z wla 
ściwym Francuzom  realizmem chcą 
on i jednocześnie uniknąć sytuacji, w 
k tó re j któkolwlek mógłby użyć węgla 
S sta li ruhrsklej dla eelów wojennych. 
D latego proponują oni, aby zarząd I 
kontro lę nad przemysłem Zagłębia 
Ruhry objęła O rganizacja Narodów 
Zjednoczonych. „

Projektow i francuskiem u należy 
przyznać, że w sposób realny rozw ią
zuje jedno s najkaplłalolejszych za
gadnień m iędzynarodowych. Bogactwa 
przem ysłowe Zagłębia Ruhry nie po
winny służyć ani Niemcom, au ł niko
m u innem u dla celów wojennych, ale 
m ają  siać się bazą przem ysłu obsłu
gującego pokojowe potrzeby narodów 
europejskich.   _

Truman popiera uchwale Gen. ONZ

Kodeks Prawa Międzynarodowego
karać będzie nie łylko pańsłwa, ale i jednostki

za zbrodnie przeciwko ludzkości
N . TORK (P A P ). Prezydent Truman przedstawił kongreso* 

wi sprawozdanie o działalności O N Z  i udziale Stanów Zjcdno- 
czonych w pracach O N Z . Stany Zjednoczone —  oświadczył pre
zydent Truman —  S3 zainteresowane w  tym, aby O N Z  wyw ią
zał się w  całej pełni ze swych zadań. Stany Zjednoczone będą 
więc popierać O N Z  w e wszelki m ożliw y sposób, jako stały part
ner ,a nie jako prowizoryczny uczestnik konferencji międzyna
rodowych. Polityka ta cieszy się poparciem olbrzymiej większości 
narodu am erykańskiego. Struktufa O N Z  —  podkreśli p rezy  
dent Truman —  przewyższa wszystkie dotychczasowe próby uję
cia w spółżycia m iędzynarodow ego w  ramy organizacyjne.

 ------------- -------------------------------------POROZUMIENIE W SPRAWIE

Stany Zjednoczone 
poprą  Egipt
M OSKW A P A P . A gencja Tass 
donosi z Kairu, pow ołując się  
na dziennik „Al ,M ussawar“, że 
Stany Z jednoczone poprą Egipt 
na forum  Rady B ezpieczeństw a  
i głosow ać będą za ew akuacją  
w ojsk angielskich  z Egiptu. W  
spraw ie Sudanu zaproponują  
Stany Z jednoczone w spólny  za
rząd brytyjsko-egipsk i na la t 5.
N astępnie zostanie —* w ed le  pla 
nu am erykańskiego —  przepro
w adzony w  Sudanie p leb iscyt, 
który zadecyduje o przynależno  
ści tego kraju.

ATOMOWEJ JE9T NIEDALEKIE
Prezydent T rum an przypom niał tru 

dne i mozolne rokow ania w sprawie 
kontroli nad energią atom ową. Nie 
uzgodniono jeszcze w szystk ich ,najw a- 
niejszyeh punktów. Nie osiągnięto 
jednomyślności. Prezydent wyraził 
przekonanie, ie  dyskusja doprowadzi 
do porozumienia, Obecne stanowisko 
delegacji am erykańskiej i delegacji 
radzieckiej świadczy o tym, że dzień, 
w którym nastąpi porozum ienie, nie 
jest daleki.

KARTA PRAW NAHODÓW 
KOLONIALNYCH 

Prezydent Trum an podkreślił dalej, 
ie  ONZ wysunęła problem  ochrony 
praw  człowieka. Stany Zjednoczone 
będą czuwać, aby sprawa U nie zo- 
tała usunięta w  cień. Przy tej okazji 
poruszył prezydent problem między
narodowej organizacji opieki nad 
uchodźcami.

Prezydent wyraził przekonanie, te 
Stany Zjednoczone powinny brać peł
ny udział w pracach tej Organizacji.

Prezydent wspomniał również o na
rodach kolonialnych i stwierdził, ie  
Stany Zjednoczone na ostatniej se«j« 
Gemeratnego Zgromadzenia popierały 
tezę wydania Karty Praw Narodów 
Kolonialnych, celem polepszenia Ich 
pozycji politycznej 1 warunków  g°- 
podarczych.

KODEKS PRAWA 
MIĘDZYNARODOWEGO

Następnie prezydent T rum an w y
razi! się z uznaniem o uchwale Gene
ralnego Zgromadzenia ONZ w spra
wie opracow ania kodeksu prawa mię
dzynarodowego. Generalne Zgroma
dzenie przekazało w tej sprawie swo
je dyrektywy specjalnej komisji ko
dyfikacyjnej. Komisja ta oprze się 
w swej pracy na historycznym precw 
densle, jakim  jest proces norym ber
ski.

Nowy atek
szykuje się
na Bevina

LONDYN (PAP). J a k  podaje  „D a
ily  W orker", około 150 posłów  P a rtii
P racy  zam ierza w ystąp ić  w  Izbie 
G m in przeciw ko Bevinow i, dom a
gając  się zm iany b ry ty jsk ie j po lity 
ki zagranicznej. D ziennik zaznaczą, 
że sy tuacja , w  jak ie j znalazł się B e- 
w in  je s t jednym  z pow odów  w ysu
w anych  osta tn io  prze* k o nserw aty 
stów  propozycji u fo rm ow ania  w  A n
glii rząd u  koalicyjnego.

„D aily W orker" dodaje, te  ta  „no
w a  rew o lta  posłów  P a rtii P racy "  

skierowana j stanow i dalszy rozw ój ru ch u  opo- 
rasie, k ia- ' zycyjnego w  łonie te j partii. R uch  

sie lub ugrupow aniu ludzkiemu jest j ten  znacznie w zrósł w  ciągu o s ta t-  
przestępstwem, n ich  dw óch m iesięcy.

Owocna współpraca Polski i Czech 
na konferencji londyńskiej

Kodeks ten określi wojnę agresy
wną, jako przestępstwo przeciw ludz
kości. Odpowiedzialność za to  prze
stępstwo ponosić będą nie tylko pań
stwa I narody, lecz również osoby in
dywidualne. Również ludobójstwo : 
polityka eksterm inacyjna 
przeciwko jakiejkolwiek

LONDYN (PAP). Korespondent PAP
zwrócił się do członków delegacji pol
skiej na konferencji londyńskiej, ce
lem uzyskania wyjaśnień wobec p ro 
blemów, jakie wyłoniły się w przebie
gu dotychczasowych posiedzeń.

M emorandum polskie, oświadczono 
korespondentom , nie wyczerpuję wszy 
stklch spraw, a  porusza jedynie naj-

Przez zwiększenie wzajemnego zaufania
do rozwiązania prebiemu rozbrojenia

Protesty były błędem rządu brytyjskiego 
stwierdza wicemin. Mayhew w izbie Gmin

LONDYN. (Obsl. wł.}.
Podczas debaty w Izbie Gmin w 

sprawie wyborów w Polsce zabierali 
głos zarów no przedstaw iciele partii 
konserwatywnej, jak 1 Partii^ Pracy. 
Z oświadczeń ich okazało się, iż wśród 
brytyjskiej opinii publicznej istnieją 
wielkie różnice poglądów na tę spra- 
wę.

Rząd bryty jski stoi na stanowisku, 
że chociaż sposób przeprowadzenia
wyborów w Polsce odbiegał od zwy-

L lopis tw o rzy  
iząd hiszpański

PARY2 (PAP). Prezydent Republiki
Hiszpańskiej Martinez Barrio powie
rzył misję tw orzenia rządu sekreta
rzowi partii socjalistycznej Radolfo 
Llopis. Llopis jest sekretarzeni partii 
socjalistycznej i  reprezentuje prawe 
skrzydło stronnictwa, na czele którego 
stoi Prieto.

czajów brytyjskich, to  jednak zgła
szani* jakichkolwiek protestów  wo
bec rządu polskiego byłoby niekorzy
stne.

W icem inister spraw  zagranicznych 
Mayhew stwierdził, iż dalsze ustosun
kowanie się W , Brytanii wobec Polski 
zależne będzie od działalności nowego 
rządu polskiego. Obserwatorzy dyplo
matyczni doszli do przekonania, iż 
stale składanie protestów, jest jednym 
z błędnych posunięć obecnej polityki 
zagranicznej rządu brytyjskiego.

Na zakończenie debaty wicemin. 
Mayhew oświadczył, iż am basada b ry 
ty jska w W arszawie otrzym ała in 
strukcję podania do wiadomości naj 
szerszych kół w Polsce, iż rząd b ry 
tyjski nie popiera i nie udziela pomo
cy elementom wrogo nastrojonym  wo 
bec rządu polskiego.

N. JORK (PAP). Na posiedzeniu Ra
dy Bezpieczeństwa zajmowano się Pr0 
jaktam i dotyczącymi sprawy rozbro
jenia. Delegat brytyjki Cndogan za
znaczył, że nie widzi różnicy w p ro-
ek taeh  am ery k ań sk im  1 radzieck im

odnośnie powołanie specjalnej komisji 
przygotowawczej m ającej za zadanie 
opracowanie zaleceń dotyczących ogra 
nicienia zbrojeń i liczebności armiii.

Delegat australijski HaslucU, stwier
dził, że delegacja australijska nie go
dzi się z wnioskiem am erykańskim , 
domagającym się pierwszeństwa w 
rozpatryw aniu spraw komisji energii 
atomowej. Dociekając przyczyn różni
cy p o g lą d ó w  między delegacjami ame
rykańską i radziecką Hasluck wezwał

zainteresowane strony d<> okazania 
wobec sioble większego zaufania.

Następne posiedzenie Rady Bezpie
czeństwa poświęcenie będzie sprawie 
znalezienia kompromisu pomiędzy 
wszystkimi zgłoszonymi propozycja
mi odnośnie rozbrojenia i energii ato
mowej.

B. ambasador Reale 
petfsekietarzem stanu

RZYM (PAP), Ambasador Republi
ki W łoskiej w W arszawie Eugenio 
Reale, został mianowany podsekreta
rzem  stanu w m inisterstw ie spraw za
granicznych.

ważniejsze problemy niemieckie. Pol* 
ska złoży szczegółowe dezyderaty w 
odpowiednim czasie.

Realna możliwość zawarcia trak ta 
tu pokojow egą z Niemcami zależy od 
podstawowych przem ian w tym kraju , 
które będą rękojm ią, że nie zawiera 
się układu ze spadkobiercam i reżimu 
nazistowskiego.

Jeśli chodzi o  stanow isko Polski do 
postulatów innych państw, lo cechują 
je zrozumienie 1 sym patia, przy czym 
ze strony Polski liczy się również na 
życzliwe potraktow anie przez te pań
stwa wysuniętych postulatów w pol
skim mem orandum . Zdaniem delegacji 
polskiej, byłoby rzeczą wielkiej wagi, 
aby sąsiadujące z Niemcami państw * 
znalazły styczne punkty w swyeh po
glądach na sprawę niemiecką, co leśy 
w interesie przyszłego wspólnego bez
pieczeństwa. Kierując się tą  zasadą, 
delegacja polska nawiązała ju ł  kon
takty z przedstawicielami innych 
państw.

Z zadowoleniem stwierdza stę, *« 
niektóre delegacje, m ają wspólne z 
polskimi poglądy da podstawowe za
gadnienia pokoju z Niemcami. Odnosi 
się to na przykład do delegacji Nor
wegii, Czechosłowacji 1 JugosławtL 
Szczególnie pozytywne wyniki przy
niosła współpraca delegacji polskiej |  
czechosłowackiej, których stanowiska 
w wielu punktach pokryw ają się.

Konserwatyści brytyjscy 
w obronie Niemcówi

LONDYN (SAP). W  Izbie Gmin roz
poczęła się debata w sprawie Niemiec. 
W imieniu partii konserwatywnej roz
począł dyskusję R ichard Law, b. m ini
s te r 'stanu w rządzie koalicyjnym  w 
czasie wojny.

Law oskarża rząd brytyjski, a w 
szczególności brytyjskie władze oku
pacyjne w Niemczech o prow adzenie 
zgubnej polityki, k tóra ru jnu je  Niem
cy i może w konsekwencji doprow a
dzić do trzeciej wojny światowej.

Bronił polityki rządowej Hynd, mi
n is ter odpowiedzialny za politykę o*ku 
paćy jną w Niemczech. A dm inistracja 
b ry ty jska  wykonywa swe zadania w 
sniarę swych możliwości, stosując de
m okratyczne zasady. Trudności żyw
nościowe w Niemczech w ynikają w 
dużym  stopniu z trudności tran spo r
t o w y c h ,  lecz nawet w tych w arunkach 
władze okupacyjne rozdzielają między 
ludność niem iecką ok. 85 proc. przy- 

,  rzeczonych racji żywnościowych.

LONDYN (PAP). Na posiedzeniu 
Izby Gmin min. Hynd oświadczył, iż 
praw dopodobnie już w  n a^ iiższe j 
przyszłości złoży oświadczenie na te 
m at nacjonalizacji ciężkiego przem y
słu w Zagłębiu Ruhry.

W kilku wierszach
— Gen. Mac A rthur wyraził zgo

dę na udanie się przedstawicieli Świa
towej Federacji Żw. Zaw. na Daleki 
Wschód. Delegaci przybędą w marcu 
do Tokio, a następnie udadzą się do 
Chin, Korei i Burmy.

— Decyzją Rady Najwyższej ZSRR 
ustanowiono dwa nowe m inisterstwa, 
a mianowicie, m inisterstw o gospodar
ki rolnej i m inisterstwo państwowych 
gospodarstw rolnych. Ministrem dla 
spraw gospodarki rolnej został m ia
nowany Benedlktow, zaś państwowych 
gospodarstw  rolnych — Skwoircow,

Konferencja londyńska ustaliła:

Państwa bezpośrednio zainteresowane
przygotują traktat z Niemcami

_ ińw w oracach nad p

Austria przyrzeka
denazyfikacje

L O N D Y N  (PAP). N a  posiedzeniu zastępców ministrów  
spr. za er. pośw ięconem u sprawom niemieckim, postanow iono od
roczyć dyskusje nad odpow iedzią dla W ioch, odnośnie zezw o lą  
nia na w ypow iedzenie sie ich w sprawie N iem iec. O droczono tez 
dyskusje nad sprawozdaniem  urzędu do spraw odszkodow ań, ce
lem um ożliw ienia zapoznania sie z mm przedstawicielom  ó w .

Rad NOW A'ZELANDIA KRYTYKUIE W . BRYTANIE
Ostatnie posiedzenie konferencji londyńskiei poświecono  

głów nie wysłuchaniu punktu widzenia N ow ei Zelandii. M em o
randum rządu now ozelandzkiego poparło stanowisko franejt, 
odnośnie u m ię d z y n a r o d o w ie n ia  Ruhry. N o w a  Zelandia pośred
nio wyraziła krytykę polityki brytyjskiej, stosowanei w niemiec
kiej strefie okupacyjnej. ż ą d a n i a  d a n i i

Lord angielski obiecuje Niemcom
i e  im „znów zaświeci słońce"

BERLIN (P A P ). Lord Beve-j nie tracili otuchy. „Zbliża  
ridge, żegnając N iem ców , przed i dzień  
swym powrotem  do A nglii, wy- ridge ,
głosił przed m ikrofonem  radia świeci dla N iem ców , 
berlińskiego przem ówienie, w  
którym w ezw ał N iem ców  aby

U H L y k t i ż a  1 ck k b  dyrekcji kolejowych śiwierdao- trol} „in?**?* ■ > * • * -
Otucny. „  n pv J l  I no, ie  denazyfikacja kolejarzy zawio- m5srjUodowań od Niemie^

powiedział lord n e  e - |  ■ ca|kowtele. Kierownicze stanow i- ^ o d u b e ji niemieckiej,
kiedy słońce znow u za- -

Rząd duński domaga się odłączenia 
południowego Szlezwigu od Holszty
nu z pozostawieniem w ram ach pań
stwa niemieckiego, decentralizacji 
pod względem adm inistracyjnym , za
bezpieczenie przeciwko agresji nie
m ie c k ie j  i denazyfikacji. Kanał Riloń- 
ski powinien być otw arty dla statków 
wszystkich państw i podlegać kon- 
iroli międzynarodowej. Dania żąda

bieżącej

TL osta tn ie j chwili

Ułaskawienie Rzepeckiego 
przez Prezydenta R. P.

W  pKaronwym doiu tw ego uruędo- 
w anto Proaydenł R*ws> popolttej Bo
lesław Bieru* rozpatrzył sprawę sk a - 
siapyeh w procesie Rzepeckiego 8 
w spótaskarżonych.

Prezydent R»w*jpe*połMrj u łaska
wił całkowicie skazanych: Rzepeckie
go Jana, Jw h lm ka  Tadeusza, Sram*'- 
ka  Jana. Sanojeę Antoniego, Malessą 
Emilię. Skazanym Żukowi Henrykowi. 
Leskiemu Kazimierzowi, Rybickiemu 
Józefowi i Muzyczce Ludwikowi Oby
watel Prezydent asmnlejfezjl orzeczoną 
karę  do 5 tał pozbawienia wolności, 

O skarżonemu Gołębiowskiemu Ma
rianow i karę śmierci zamienił Oby- 
Jcl P re z y d e n t Rzeczypospolitej w dro
dze la s k i  na bezterminowe pozbawie
n ie  wolności.

Ponadto w pierwszym Mbs *•»*#» 
Mędowwola Prezydent Hzaenypzop®- 
W ej s k o rz y * ^  a praw a U tM

A TYMCZASEM W NIEMCZECH 
KWITNIE HITLERYZM x

BERLIN (PAP). W 15 rocznicę po
rozum ienia, zawartego między Hitle
rem a przemysłowcami niemieckimi, 
odbył się w Dusseldorfie slrajk  prote
stacyjny. Robotnicy zorganizowali wie 
ce, na których powzięli ostra rezolu- 

- -  - i cje przeciwko hitlerowskim  dyrekto-
sunbu do rtazur.yeh  n a  burą (ta le r- j n m i ,  którzy dziś jeszcze kierują prze- 
cti Pobochy Michała, A bakanow icza, mys}em niemieckim.
P iotra. W olfram u Tomasza, SaJaklego | j f ,  km ifereucjl praedetvwt«l*K w y- 

nalotowi) ł  Kurem* Stanfetow*, j działów deuaayflkaejjuyeh  aleznl*-

Czy Jugosławia podpisze 
traktat pokojowy?

f
LONDYN, — W związku z podpis* 

Tuem traktatów  pokojowych * W łocha 
mi i  byłymi aatelitand Osi praez maai- 
a tra  Bevina, dzAemmk „Ti®®*' stw ier
dza, iż oficjalna ceremonia odbędzie 
się 10 lutego rb. w Paryżu,

Zagadnienia, czy Jugoaiaiwla położy 
awó) podpia pod traktatem , który  «- 
zmała gjodenaa kcoiereszcjl ^aryMsża)

niemożliwy do przyjęci**', jeart
przedmiotem wielu domysłów 1 spe
ku lacji w londyńskich kotach miaro
dajnych.

„Times" podkreśla, ża baz zgody 
JugoaAwii o is będzie cwdta* wprowa
dzić w *yeśa sta tu tu  d la  Trteaiu, ani 
ted wybrać rządu tyancMRowego.

ska na  kolejach niemieckich zajm ują 
w dalszym ciągu hitlerowcy. Odpo
wiedzialność za len stan rzeczy pono
s z ą  głównie brytyjskie władze okupa
cyjne.

W wyniku dochodzeń ujawniono, 
że w obozie dla hitlerowców w Re
gensburg jednym z kierowników obo
ju  był SS wiec wysokiej rang i,' Do- 

I radcą trybunału denazyfUkacyjnego w 
Regensburg byt dawny general SS,

Koncern Siemensa
p r z m j m u j ą

władze brytyjskie
BERLIN (PKP). Bryty jaki zarząd

wojskowy przejął koncern elektrycz
n y  Siemensa w Berlinie. Koncern Sie
mensa ma ulec upaństwowieniu. Osta
tnio zawieszono w czynnościach 3 dy
rektorów zakładów Siemenoa, którzy 
stanęli przed sądem denazyfikacyj- 
nym.

Fabryki Siemensa zostały zamknię
te w połowie grudnia ub. roku wsku
tek braku opału. Pracowało w nich 
ostatnio 18 tysięcy robotników. Pro
dukowano w nich głównie sprzęt ra
diowy i  ełektryozny.

KTO JEST BEZPOŚREDNIO 
ZAINTERESOWANY

W sprawie udziału mniejszych k ra 

jów w pracach nad przygotowaniem 
projektu traktatu  z Niemcami dele
gaci angielscy, am erykańscy i radziec
cy doszli do porozum ienia, że w pra
cach tych w pierwszvm rzędzie wan
ny brać udział państwa „bezpośrednio 
zainteresowane".

SPRAWA AUSTRII

LONDYN (PAP). Bevin przyjął au
striackiego m inistra spraw zagranicz
nych Grubery. Obaj ministrowie od
byli rozmowę, dotyczącą trak ta tu
pokojow ego dla A ustrii.

uczas przesłuchiwania delegacji
austriackiej na środowym posiedze
niu zastępców ministrów spraw *a* 
g r a n ic z n y c h  dla spraw austriackich
zadawano pytania, dotyczące osób wy 
siedlonych, znajdujących się w Au
strii, żądań gospodarczych wobec 
Niemiec i konstytucji austriackiej. 
Delegacja austriacka w yjaśniła, że o 
naturaiizacji może być mowa jedyni* 
w indywidualnych wypadkach.

A ustriacy  dom agają  się od Niemiee 
zw ro tu  zagrabionego m ien ia  i pragną 
nabyć od N iem ców m ate ria ły  koniec* 
ne do odbudow y k ra ju . Kwestia zmia
ny k o n sty tucji jest obecnie rozw a
żana.

N ow e austriackie praw o denazyfl-
kacyjue, ostateczn ie  rozw iąże zaga
dnienie denary fi-kacyji.

Strajk generalny w Indiach
odbyt się  w dniu wczorajszym

MOSKWA (PAiP). A gencju  T aas 
donosi, te  w KaW cle ^ ^

| liczna strajki, które objęły 50 ty 
sięcy robotników różnych s  ę® 
przemysłu.

W,n area awUtfków tawodowyoh 
w  K alk u c ie  p r o k l ^ o w a l  su -a jk  ge 
n e m ln y  n a  dzień  5 ™
p ro te s tu  p rzeciw ko  o g ran iczen iu  
sw obód dem o k ra ty czn y ch .

L O N D Y N  (PAiP) W L a h o re  a r e 
sz to w an o  60 przyw ódców  L igi Mu- 
zu lm ań sk le j. N a  u licach  m ia s ta  od 
by ły  się d em o n s trac je . P o lic ja  uży
ła  gazów  łzaw iących .

E g zek u ty w a  L ig i M u zu łm ańsk ie j 
w y sto so w ała  do rz ą d u  P endżabu  
m em o ran d u m , w  k tó ry m  d o m ag a  
się sw obody  ftkpjd po litycznej i 
zw o ln ien ia  a resz to w an y ch .

Dzienniki, które popierają Kon

g re s  h in d u sk i, o sk a rż a ją  L igę  M u
z u łm a ń sk ą  o  śc is łą  w sp ó łp race  z 
A ng likam i.

Upaństwowienie
elektrowni
w W. Brytanii

LONDYN (PAP). Projekt rządowy 
ustawy o upaństwow ieniu wszystkich 
zakładów produkujących energię elek
tryczną w W. Brytanii został przyjęty 
w Izbie Gmin. Zgodnie z projektow a
ną ustawą, wszystkie stacje energe
tyczne w W. Brytanii przejdą pod za
rząd centralnego urzędu o kapitale za
kładowym ośmiu milionów funtów 
tilerlłngów .
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PLANO W ANIE W ANGLII 
„Rzeczpospolita" podaje na

stępujące inform acje o przedło
żonej parlam entow i brytyjsk ie
mu ustaw ie o „planowaniu  
m iejskim  i w iejskim ". U stawa

oddaje kontrolę nad wykorzysta
niem gruntów t zabudowań rządo
wi. W myśl ustawy bez pozwolenia 
miejscowych organów planowania 
lab osobiście m inistra prywatne 
przedsiębiorstwa nie będą miały 
praw a dokonywać zasadniczych 
zmian w sposobie ubytkowania du
żych gmachów. G runta mogą być 
przym usowo wykupione przez wła
dze miejscowe, jeżeli potrzebują Ich 
na ecie związane z planami budo
wlanymi danej miejscowości, przy 
czym odszkodowania m ają być wy
płacone według cen z 1939 r. Miej
scowe organy planowania m ają pra 
wo zmusić pryw atnych właścicieli 
do usunięcia zabudowań należących 
do nich lub też do zmiany sposobu 
Ich wykorzystania, płacąc odszko
dowanie również według cen z 
1939 r.

Jednocześnie plan przewiduje 
wprowadzenie nowego podatku od 
wzrostn cen gruntów spowodowane
go takimi przyczynam i, jak  wzrost 
liczby ludności w danej miejscowo
ści itp. Podatek ten w wysokości 
8(1—90 proc. tej zwyżki w praktyce 
pozbawia właścicieli gruntów korzy 
et wynikłych ze wzrostu cen Ich po
siadłości.

Ogółem na  odszkodowania pian 
przew iduje 390 milionów funtów. 
Przeciwnicy planu uważają, że su
ma U  jest niewspółmiernie mala w 
zestawieniu ze stratam i, którym i się 
obciąży właścicieli, zresztą jest to 
tylko jeden s zarzutów. Zasadniczy 
zarzut wysuwany pryre prawicę jest 
ten, że nslawa ogranicza wolność 
obyw atelską angielskich właścicieli 
gruntów.

lłodać należy, że również lewica 
Labour Party nie jest zachwycona 
ustawą, twierdząc, lż w praktyce 
obejm uje ona tylko 15 proc. te ry 
torium  W. Brytanii, pozostawiając 
resztę terenów poza zasięgiem kon
tro li rządowej.
W każdym  bądź razie nowa  

ustaw a będzie w ielk im  krokiem  
naprzód w  dziele reform spo
łecznych  rządu Partii Pracy.

NACJO NALIZACJA
ELEKTROW NI

O innym  posunięciu Labour 
Party w  dziedzinie nacionaltza- 
eji donosi dw utygodnik  „Życie  
Gospodarcze":

N acjonalizacja elektrowni w tViel 
klej Brytanii stała się faktem . Jest 
to  5 s  kolei w ciągu 18 mles. usta
wa nacjonalizacyjna rządu b ry ty j
skiego. W szystkie elektrow nie w W. 
B rytanii przechodzą na własność 
państw a 1 zarządzane będą przra In
stytucje, której kapitał zakładowy 
wyniesie 800 milionów funtów szter 
lingów. Zadaniem tej instytucji cen
tra lnej będzie: 1) dążenie do obni
żenia ceny prądu, 2) do uproszcze
nia obecnego systemu, 3) standary 
zacje zaopatrzeń i urządzeń.
W ten sposób coraz to bar

dziej powiększa się znacjonali- 
gowany odcinek gospodarki an
gielsk iej. ___________________

W drugim dniu swej kadencji 
Sejm Ustawodawczy rozpoczął o- 
brady kilka minut po eodz. 12-ej.

N a lawach poselskich tym ra
zem posłow ie zajmują *iuż okre
ślone miejsca, seniorzy i prezy
dia poszczególnych klubów sia
dają na pierwszych ławach. W  
loży ministerialnej w pierwszym  
rzędzie siedzą Premier T ow . Ed
ward Osóbka - M orawski. W ice
premier T ow . W ładysław  G om uł 
ka i Marsz. Rola-Żymierski. Dru 
gi rzad zajmuja m inistrowie tow. 
tow. Minc, Dąbrowski, Świąt
kowski i Cyrankiewicz.

Posiedzenie ołwarłe
Marszałek Seimu otwiera po 

siedzenie i pow ołuje sekretarzy 
oświadczając następnie, że dzi
siejsze posiedzenie przewiduje 
tylko jeden punkt porządku 
dziennego, a m ianowicie w ybo
ry Prezydenta Rzeczypospolitej. 
N astępnie Marszałek przypomi
na posłom , iż w związku z po
wyższym niedopuszczalne jest 
wygłaszanie żadnych przemó
wień, ani składanie wniosków , 
czy oświadczeń.

Prezydent Rzeczypospolitej zo  
stanie wybrany na podstawie u- 
stawy konstytucyjnej z dn. 4 lu
tego 1947 r. o  wyborze Prezy
denta Rzeczypospolitej, przewi
dującej m. in., że Seim wybiera 
Prezydenta na lat 7. D o  prawo
mocności wyboru potrzeba przy
najmniej obecności 2/a usta
lonej liczby posłów , kandydatów  
zgłasza sie na piśmie, zgłoszenie  
musi być poparte przynajmniej 
w  50 proc. podpisami. D ysku
sja nad zgłoszonym i kandydata
mi jest niedopuszczalna. Kandy
dat przechodzi bezw zględny wię
kszością g łosów .
Kandydatura 
posła Bolesława Bieruta

Po odczytaniu ustawy Mar
szałek wzywa posłów  do zgła
szania kandydatów na piśmie, 
W  imieniu 4 stronnictw PPS, 
PPR, SL i SD zostaje zgłoszona  
przez posła dr. K ołodziejskiego  
kandydatura posła Bolesława  
Bieruta na Prezydenta Rzeczy
pospolitej. Cała Izba z wyjąt
kiem kilkunastu posłów  PSL- 
owskich wstaje z miejsc i oklas
kuje zgłoszony kandydaturę. Pa
dają okrzyki: „N iech żvje Pre
zydent Bierut” .

W  tej chw ili Marszałek o- 
świadczy, że kluby poselskie PSL 
N o w e  W yzw olenie i Stronnic
two Pracy przyłyczaia sie do 
zgłoszonej kandydatury. W ybu
cha nowa burza oklasków.

Marszalek zapytuje, czy sy jê  
szcze inne zgłoszenia. Po chw ili 
stwierdza: „Innych zgłoszeń nie

słyszę. W obec tego. i e  nikt in
n ego  kandydata nie zgłasza za
rządzam głosow anie”.

Głosowanie rozpoczęte
Marszałek powołuje komisję 

skrutacyjny, celem obliczenia gło  
sów  i przeprowadzenia głosow a
nia. G łosow anie jest tajne, o d 
bywa sie w  ten sposób, że po
słow ie zostajy w ywołani w kolej 
ności alfabetycznej następnie 
podchodzą do stofu prezydialne
go i składajy złożony w pól kar
tkę, zawierający imie i nazwisko 
kandydata. N astępuje trwaiyce 
godzinę głosow anie im ienne po
słów.

W  trakcie głosow ania w pe
wnej chwili Marszałek zwraca 
uw agę posłem , że kartki składa
ne do specjalnie do tego celu 
przeznaczonych koszyków , w in
ny być złożone w  pół do czego  
niektórzy iposłowie nie stosujy
sie.

O godz. 12.15 głosow anie jest 
skończone. Marszałek zapytuje, 
czy ktoś z posłów  nie złożył g ło 
su. N ik t sie nie zgłasza. W obec  
czego Marszałek stwierdza, że 
głosow anie zostało ukończone.

Obliczanie głosów  
i wynik qłosowania

N astępuję obliczanie głosów. 
Marszałek prosi posłów , ażeby 
nie opuszczali sali. Obliczanie 
głosów  idzie bardzo szybko. Po 
10 minutach Marszałek prosi se
kretarza o odczytanie protokółu  
z wyniku głosowania.

Sekretarz odczytuje protokół.
Oddano głosów  433.
G łosów  ważnych —  408.
Bezwzględna, wymagana w ię

kszość —  205.
G łosow ało na posła Bolesła

wa Bieruta —  408.
— . W  wyniku głosowania

stwierdzam —  oświadcza Mar

szałek —  że poseł B olesław  Bie
rut otrzymał wymagany liczbę 
głosów  i został obrany Prezy
dentem Rzeczypospolitej.

Posłow ie wstajy z miejsc. 
Tym razem fala oklasków  i o- 
krzyków na cześć nowoobrane- 
go Prezydenta trwa kilka minut.

Marszałek oznajmia: „Obecnie 
udam sie wraz z Premierem O* 
sóbky-M orawskim db O bywate
la posła Bieruta, celem  zakomu
nikowania mu o wyniku g ło so 
wania.

Z  kolei następuje odczytanie i 
przyjęcie protokółu zebrania, 
fest godz. 13 min. 40. Marsza
łek zamyka posiedzenie i oświad  
cza, że następne posiedzenie od
będzie sie o godz. 14-ei. N a  po
siedzeniu tym nowoobrany Pre
zydent odpow ie Izbie, czy zga
dza się na przyjęcie Prezyden
tury.

Prezydent składa przysięgę
Dzień 5-go lutego 1047 r., godz. I3V 

min. 55. Wychodzimy przed gmach 
sejmowy. Na podwórzu sejmowym u- 
stawiony w dwuszeregu pluton Wojsk 
Polskich. Prószy śni eg. Przed sejmem 
grom adzą się tłum y oczekujące przyj* 
zdu raowoobranego Prezydenta. La* 
sztandarów  biało -  czerwonych ozda
bia Sejm J przylegle'ulic*.

Jadą, jadą
— Jadą jadą.
Za chwilę ulicą M atejki nadjeżdża 

kłusem szwadron szwoleżerów. Po
wiewają proporczyki na lancach.'Z  da 
letka słychać już okrzyki tłumów wi
watujących na cześć Prezydenta Bie
ruta. Szwoleżerowie ustaw iają nią na 
ulicy Daszyńkiego przed gmachem SsJ 
mowym. Nadjeżdża otw arte anto Pre
zydenta, Przy kierownicy oficer. Na 
tylnym siedzeniu Prezydent Boleław 
Bierut i Prem ier Dow. Edward O sóbka- 
Morawakt. Plkzydenł Bierut be* nakry 
ci a głowy.

Na schodach Sejmu wita Prezydenta 
W icemarszałek Sejmu, tow. Stanisław 
Szwalbe. Orkiestra gra hymn narodo
wy. Oddział wojskowy prezentuje 
broń. Prezydent wchodzi do sali aej- 
mowej.

Hisforyczna chwila
Wszyscy Stoją. Nie tylko wszyscy 

posłowie, poetów PSL-owekich nie 
wyłączając, ale również, loże dyplo
matyczne, prasowe l publiczne. Chwi
la jeżt uroczysta. Na sali panuje nie
zmącona cisza, jak gdyby nie było tu 
ta j około 1000-ca ludzi.

W ćisr.y tej rozbrzm iewają wyraźnie 
słowa M arszałka Sejmu, zwrócone do 
Prezydenta, który stoi po jego pra
wicy.

„Sejm Ustawodawczy wybrał Wąs 
Obywatelu w dniu dzisiejszym Prezy-

Stolica uroczyście wita
nowoobrcmego Prezydenta

W dniu wyboru przez Sejm Ustawo
dawczy Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej, Stolica p rz y b ra ł®  wygląd od
świętny. Już od południa wzdłuż ulic, 
prowadzących do gmachu sejfnowego 
gromadzi *ię ludność. W zdłuż trasy z 
ulicy Daszyńskiego przez Aleje Stali
na do Belwederu form uje «ię zw arty 
azpaler ludzi, oczekujących cierpliwie, 
pomimo mroźnej i śnieżnej .pogody, na 
prr«j*zd nowobranego Prezydenta do 
Sejmu.

Około godziny 13,30 z gmachu Sej
mu wyjeżdża szereg au t — to delega
cja śpieszy zawiadomić posła Bieruta, 
że z woli Narodu został obrany Pierw- 
siym  w Odrodzonej Polsce Prezyden
tem Rzeczypospolitej.

O godz. 14-ej na dziedzińcu Belwe
deru ukazuje się Prezydent R. P. Bo
lesław Bierut w towarzystwie tow. 
Prem iera Osóbki-Morawskiego. OJ»aj 
dostojnicy państwowi w siadają do o- 
twartego auta i w asyście honorowe
go szwadronu szwoleżerów udają  się 
do Sejimu. Na widok Prezydenta, zgro
madzone na trasie nieprzeliczone tłu 
m y  ludności ogarnia entuzjazm. W i
waty i okrzyki „Niech żyje Prezydent 
Bierut" towarzyszą przejeżdżającym 
przez całą drogę. Lecą w górę czapki
1 kapelusze, w niebo wzbija się grzmot 
wiwatów i oklasków.

21-krotny salut arm atn i obwieszcza 
Stolicy objęcie władzy przez Nowo- 
ohranego P re z y d e n ta  Rzeczypospolitej 
Polskiej.
. Po zakończeniu sesji o godzinie 
lfi.15 powrócił już do Pałacu Belwe1 
derskiego Obywatel Bolesław Bierut, 
jako Prezydent Rzeczypospolitej Pol
skiej. Towarzyszył m u Preaae Rady 
Ministrów, tow. Osóbka-Morawaki. 
k o to  Preaydant* R. P. a*maaał* ban

deria honorowa pierwszego pułku 
szwoleżerów, za n ią ciągną się n ie
skończonymi sznuram i limuzyny, w 
których znajdowali się przeważnie 
członkowie Izby Poselskiej, odprow a
dzający Prezydenta Rzeczypospolitej 
do Pałacu Belwtederskiego.

Nad Belwederem znowu powiewa 
flaga Rzeczypospolitej Polskiej, w ska
zująca, że Prezydent R. P. znajduj* 
się w <stolicy.

W całym kraju  — zarówno w sto
licy jak ł we wszystkich większych 
miastach wojewódzkich —'lo tem  bły
skawicy obiegła wieść o wyborze Pre
zydenta Polski W yzwolonej. Groma
dzące się tłumy wysłuchały wieści z 
Sejmu przez megafony.

Na placach m iast trysnęły w ndebo 
fajerw erki i sztuczne ognie. Ludność 
wiwatowała spontanicznie na cześć 
Prezydenta Bieruta. Przes ulice miast 
przeszły uroczyste pochody i cap-

Przesunięcia wojsk
U . S . A .
w Chinach

MOSKWA (PAP). Agencja Taas do
nosi z Szanghaju, że pewne jednost
ki am erykańskie stacjonowane w Chi
nach są obecnie przesuwane w nie
znanym kierunku. Z portu w Tien- 
Tsinńe odpłynęły statki załadowane 
wojakami. W pewnych kołach* utrzy
m uje się, że posunięcia te nie wiążą 
się z zamiarem wycofania wojsk am e
rykańskich do St. Zjednoczonych. Do 
Pektau przybyw ają nadał rodziny 
ws^Aowyefo

strzyki. Na rozkaz Naczelnego Wodza 
w momencie składania przysięgi przez 
Prezydenta Rzeczypospolitej w Sejmie 
oddano 21 sSlw honorowych.

dentem Rzeczypospolitej. Czy Obywa
tel godność tę przyjm uje?"

Prezydent Bierut mówż głośno — 
„Przy jm uję '.

Uroczysta przysięgaa
Marszałek wzywa wobec tego P re

zydenta Bolesława Bieruta do złoże
nia przysięgi. Marszałek mówi słowa 
przysięgi. Prezydent powtarza za nim, 
podnosząc prawą rękę do przysięgi, * 
lewą składając n* Konstytucji:

„Ślubuję uroczyści*, obejm ując n~ 
r ząd Prezydent* Rzeczypospolitej, we
dle najlepszego rozumień i* 1 zgodnie 
z sumieniem, rzetelnie pracować dl* 
dobra Narodu Polskiego, praw  demo
kratycznej Rzeesypospolitej, święcie 
przdtTińgać, godności Narodu ł Pań
stwa, strzec niezachwiani*, sprawie
dliwości względem wszytktoh. bez róż
nicy Obywat*łV ta  p łerw stą mleć 
sobie cnotę, ehowiąnkom urzędu t 
służby poświęcić się nśepodzielnie. 
Tak mi dopomóż Bóg".

MarszAłek ogłasza. „Stwierdzam, że 
Prezydent został zaprzyiiężony".

MARGINESIE

Burza entuzj'azmu
Po uroczystej ciszy ostatniej chwili 

wybuoha grzmot oklasków i burz® 
długotrwałych okrzyków  na cześć P re
zydenta Bieruta. Oklaski 1 okrzyki 
trwają długi czas, poozean posłowie in 
tonują hymn narodowy.

Po hymirfe sala śpiewa „Rotę". Mo
cno dźwięczą, jak przysięga, iłowa na 
rodowej pieśni, wzruszenie ogarnia za 
równo posłów, Jak i zebraną publicz
ność

W śród ponownych oklasków 1 •* 
krzyków Prezydent Bierut podchodzi 
do L oty  Rządowej. Prem ier 1 mini
strowie kolejno składają iren łyozent*. 
Wśród wiwatów po*ehikich Prezydent 
przechodzi przes Izbę. Towarzysz 
poseł Hoehfeld, przewodniczący klubu 
poselskiego PPS ektadn Preydentowi 
życzenia.

Uroczyste posiedzenie Jest zakoń
czone.

Następne posiedzenie odbędzie się 
w sobotę, dn. 8 lutego, o godz. 9-ej 
rano.

Salwy armatnie w 14 miastach
uczciły wybór Prezydenta R.P.

rjiw llą na Prezydenta Rzeczpospolitej

cy

Bezpośrednio po ogłoszeniu wy
ników głosowania w Sejmie, w re 
zultacie których w ybrany został 
Prezydent Rzeczypospolitej Minister 
Obrony Narodowej marsz. Żymier
ski w ydał następujący rozkaz spe
cjalny do dowódców garnizonów: 
Sejm Ustawodawczy, reprezentują- 

wolę całego Narodu, wybrał przed

Vandenberg 
nie pojedzie do Moskwy
, N. JORK (PAP). Republikański se
nator Vandenberg oświadczył, że nie 
będzie mógł towarzyszyć ministrowi 
Marshallowi w jego podróży do Mo
skwy na konferencję m inistrów  spraw 
zagranicznych. Vandenberg zaznaczył, 
że powodem jego decyzji są pewne 
zobowiązania, k tó r e  zatrzym ują go w 
W aszyngtonie. Nie jest wykluczone, 
że w razie p o t r z e b y  Vandenberg przy
będzie do Moskwy w późniejszym te r
minie. '

M i g a w k i
z drugiego dnia sejmowego

Okazuje się, i* byliśm y wczoraj 
optymistami, pisząc, i t  „jutro będzie 
lepiej", je ie li chodzi o możność pra
cy sprawozdawców sejmowych. Było  
nie tylko gorzej, ale nawet bardzo 
źle. Sprawozdawca „Robotnika" osi- 
lowai jednak wbrew zakazowi zejść 
przejściem dla pracowników technicz
nych do kuluarów, ażeby porozmawiać 
z posłami.

U drzwi zatrzym ał go cerber w o- 
soble członka straży marszałkowskiej. 
Sprawozdawca zapytany, czy należy 
do personelu technicznego łbo wów
czas mógłby przejść) oświadczył, że 
jest dziennikarzem.

— Aha  — odpowiedział cerber, a 
mnie właśnie postawili tutaj poto. a- 
żeby dziennikarzy nie puszczać. Po
wiedziano mi, że dziennikarze właśnie 
tędy przekradają tlę.

Obecny przy tej rozmowie jeden z 
posłów socjalistycznych powiedział 
cerberowi:

— Sądzą, ie  nie straż powinna p il
nować posłów, lecz posłowie straży

l  nam tak się wydaje. Ciekawe, czy 
nonsensowne i uniemożliwia/oce pracę 
sprawozdawcom parlamentarnym za
rządzenie zostanie do soboty cofnię
te.

iaptns w ydarzy! stą po

słowi W ładysławowi Kurkiewiczowi, 
który odczytywał protokół posiedze
nia. Zagalopował się ibyinio i w re
zultacie w zakończeniu dodał: R a d 
nych poprawek do protokółu nie wnie 
siono, protokół został jednomyślnie 
przyjęty".

W ybuch śmiechu na sali pow strzy
mał mówcą. Inna rzecz, .'.e poseł Kur- 
ktewics okazał glą bardzo przewidują
cy. Poprawek istotnie nie było.

*
Uśmiechy no twarzach poselskich  

widać było również w pewnej chwili 
podczas głosowania imiennego. Głoso
wanie odbywało się u  porządku alla- 
betycznym. A lfabet chciał, że wywo
łano po kolei posłów K rzysztofa Ra
dziwiłła i ministra Bezpieczeństwa 
Radkiewicza. To zestawienie nazwisk 
wydawało się niektórym post r--i za
bawne.

*
Jened z posłów (w  najlepszej zresz

tą wierze) przy głosowania na Prezy
denta napisał na kartce prócz nazwi
ska kandydata i własne na odwrocie. 
Głos został uznany za nieważny. Dzień 
nikarze mówili m iędzy sobą, że poseł 
ten widocznie chciał podkreślić, że to 
on właśnie głosuje na Prezydenta Bie
rnie,

Polskiej Obywatela Bolesława Bierut*.
Dla ncuczenia tego doniosłego aktu 

państwowego o r aa w hołdzie nowo 
wybranemu Prezydentowi Rzeczypo
spolitej, Obywatelowi Bolesławowi 
Bierutowi Jako najwyższemu a wierzch 
nlitowi Sił Zbrojnych, rozkazuję:

1) W dniu 5 lutego 1947 j ,  w chw i
li składania przysięgi prac* Prezyden
ta Rzeczypospolitej w Sejmie, to Jest 
O godzinie 14 m inut 15 oddać w sto
łecznym mieście W arszawie 21 salw 
honorowych ■ 24 dział ora* 21 salw 
honorowych * 4 dzźaB w następujących 
m iastach: Poznaniu, Lodzi, W rocła
wiu, Katowicach, Krakowie, Rzeszo
wie, Lublinie, Kielcach, Białymstoku, 
Olsztynie Bydgos*e*y, Gdańsku, Gdyni, 
Szczecinie,

2) W dniu dzUdeJsaym wre wszył- 
kich garnizonach wojskowych zorga
nizować capstrzyki I uroczyste pocho
dy prze* miasto.

Wzrost wydatków
sa ubezpieczenia społeczne
w Z.S.R.R.

MOSKWA (PAP). Jak  wynika z da
nych, ogłoszonych przez urząd ubez
pieczeń społecznych, w Leningradzie 
wydatki na ubezpieczenia społeczne w 
ZSRR stale wzrastają. W ciągu pierw 
szej pięciolatki wydatki radzieckie w 
tej dziedzinie wyniosły 10,4 m iliarda 
rubli. W drugiej pięciolatce wzrosły 
one do 32,5 m iliarda. W ciągu trzeciej 
pięciolatki przerwanej przez wojnę do
sięgły 34,9 miliarda rubli. Obecna pię
ciolatka przewiduj* wydatki na ubez 
pieczenia społeczna w tum ie 61.8 mi
liardów rubli. /

0 wolność sumienia
U rządzona s ta ra n iem  grona  w spó ł 

pra co w n ikó w  i s y m p a ty k ó w  w  „Do
m u  M etodystów “ w  W arszaw ie  a- 
ka d em ia  k u  czci p isarza , pub licy
s ty  i m yślic ie la , P aw ła  H ulki-Las-  
ko w sk ieg o , p rzyp o m n ia ła  n a m  po
stać  c z ło w ieka  d u że j m ia ry , k tó r y  
w  dzie jach  ro zw o ju  m y ś li po lsk ie j 
na  p rzes trzen i o s ta tn ich  la t k ilk u 
dziesięciu  za jm u je  napew no  jedno  
z c zo ło w y c h . m iejsc .

S y n  robo tn iczego  Ż yrardow a , m ia  
s ta  ży ją ceg o  s  w ie lk ich , ek sp lo a to 
w a n ych  p rzed  w o jn ą  bezlito śn ie  
p rzez  obcy  k a p ita ł za k ła d ó w  prze
m ysło w ych , H u lk a  • L a sk o w sk i w y  
trw a łą  pracą  całego życ ia  zd o b yw a  
o g ro m n y  zasób  w iedzy , o lb rzym ią  
erudyc ję , osiąga  s z c zy ty  k u ltu ry .  
N ie  obce m u  są  sp ra w y  społeczne, 
c zy  p o lityczne , dosłow nie  żadna  t  
dziedzin  m y ś li lu d zk ie j. A le  g łó w 
n y m  te ren em  jego  dociekań , prze
ży ć  i w a lk  są  sp ra w y  re ligS .

J e s t w  p iśm ien n ic tw ie  p o lsk im  
z ja w isk ie m  do pew nego  s topn ia  w y  
ją tk o w y m . J e s t bow iem  spadkob ier  
cą w ie lk ich \ tra d yc ji re fo rm a c ji pól 
sk ie j, tra d yc ji B raci C zeskich , c zy  
A rian , Ł a sk ich , M o drzew sk ich , Po
tockich . N a  tle  zubożen ia  te j dzie
d zin y  tw órczości n a rodow ej zduraie  
w a nas ża r liw ośc ią  sw oich  w y s tą 
pień , b ezko m p ro m iso w ą , przez la ta  
całe toczoną  w y trw a le  w a lk ą  o w ol 
ność su m ien ia  w  Polsce, w olność  
kon ieczną , je ś li re lig ia  n ie  m a  stad  
się rzeczą  m a r tw ą , za s ty g łą  w  ob
rzęd o w ych  fo rm a ch .✓

T rzeba  stw ierdzić , i e  d ziedzina  ta  
w  Polsce n a le ży  do specja ln ie  tru d 
nych , w ym a g a ją cych  p rze ła m a n ia  
w ieko w ych  uprzedzeń , ko n w en c jo 
na lnego  tra k to w a n ia  sp ra w  decydu  
ją cyc h  to d u że j m ierze  o życiu  du
ch o w ym  narodu. Po s to kro ć  bow iem  
ła tu ń e j b y ło  i je s t zdobyć się  w nos 
no swobodę p rzeko n a ń  p o litycz
nych , c zy  spo łecznych , n iż  re lig ij
nych , p rzy tło czo n ych  p o tęg ą  jedno 
s tro n n e j tra d yc ji. A le  sądzę, że  n a 
w e t zw o len n icy  te j  tra d yc ji m u sie 
li zdobyć  się na  sza cu n ek  d la  pi
sarza , n ie  uzna jącego  ła tw y c h  k o m  
p ro m isó w  z su m ien iem , pobudza ją
cego nas w s z y s tk im i sw y m i w y s tą 
p ien ia m i do m yślen ia .

Do za s łu g  przedw cześn ie  zm a r łe 
go p isarza  za liczyć  ró w n ież  na leży , 
że  krocząc  d ro g a m i w a lk i o w o lność  
m y ś li lu d zk ie j, je d e n  a p ierw szych  
zw ró c ił u w a g ę  naszą  na  n iebezp ie
c zeń s tw o  nadc iąga jące  z  Zachodu, 
niebezp ieczeństw o  u s tro jó w  to ta l
nych , fa s zy zm u  ś h itle r y zm u , że  
w y trw a le  p rzed  n im  o strzeg a ł, a la r  
m ow ał. Ze d o strzeg a ł p rze ja w y  lę- 
gnące j się  u  nas tru c izn y , ze  bron ił 
du szy  p o lsk ie j p rzed  je j  w p ły w a 
m i. Ze b y ł b e zk o m p ro m iso w y m  
p rzec iw n ik iem  w sze lk ich  teo r ii r a 
s is to w sk ich , g ło szących  n iezaw in io 
ne po tęp ien ie  g ru p  lu d zk ich  ł  uprze  
dza ł przed  ich k o n sekw en c ja m i. Za 
m iło w a ł szczerze  b ra ta  - człow ie
ka . 1 że w reszc ie  s tra sz liw e  p rzeży 
cia o k re su  o ku p a c ji n ie  sd o ła ły  w  
p isarzu  zab ić  w ia ry  w  lepszą  p rzy 
szłość ludzkości.

M ożna  m ieć  ta k i, c zy  in n y  s to 
su n e k  do roli, ja k ą  o d g ryw a ją  w ie
rzen ia  re lig ijn e  w  życ iu  je d n o s tk i,  
w  życ iu  narodów . A le  bez w zg lęd u  
na  ten  s to su n e k  n ie  m o żn a  n ie  pra
gnąć, a b y  po lska  m y ś l re lig ijn a  u- 
leg ła  w  a tm o s fe rze  a b so lu tn e j, b e t  
w a ru n k o w e j sw obody  su m ien ia  po
g łęb ien iu , a b y  odna la z ła  tw e  p rze 
rw a n e  zw ią zk i  f  przeszłością , a b yś
m y  da lecy  od w a śn i re lig ijn ych , 
zdoby li się je d n a k  na  tw o rzen ie  WO 
ru n k ó w  dla ro zw o ju  te j  m yśli.

P reku rso rem  ty c h  dążeń  b y ł Pa
w eł H u lk a  - L a sk o w sk i, p isarz, a  
za ra zem  g łęboko  czu ją cy  człow iek . 
P ozostaw ił po sobie prócz licznych  
przek ła d ó w , ledw ie  dw ie  k s ią żk i;  
n ieza p o m n ia n y  „M ój Ż yra rd ó w "  ł  
niedaw no  w y d a n ą  garść  w sp o m n ień  
z o k re su  w o jn y  ,JZsiężyc nad  Oje- 
szy n e m " , no  i s e tk i porozrzucanych  
h o jn ie  po d z ie s ią tka ch  czasop ism  
a r ty k u łó w . M yślę , • że  w d zięc zn ym  
za d a n iem  dla  tych , k tó r y m  b liską  
je s t  osoba zm a rłeg o , będzie  zeb ra 
n ie  te j  sp u śc izn y  p isarza  i w yd a n ie  
choćby w yb o ru  cen n ie jszych  prac  
p u b lic y s tyc zn ych  w  ja k im ś  obszer
n ie js zy m  zbiorze. N ieza w o d n ie  m y 
śląca, a c zy ta ją ca  publiczność sięgn ie  
po n ie  bez w ahan ia , ja k o , ie  są  o* 
na ow ocem  w ie lk ieg o  trudu , ow o
cem  pracow itego  ży w o ta  człow ieka , 
k tó r y  nade w szy s tk o  ukocha ł p ra 
w dę. ,

ALFA

Z agospodarow anie Ziem Odzyskanych
obala argumenty Schumaciiera, pisze francuski »Le Monde»

PARYŻ (PAP). Półoficjalny M
Monde" w artykuł* poświęconym poł- 
siko-niemieckiej gramiicy, przypomina 
argumenty, jakie wysunęli w tej sp ra
wie Schumacher, K aiser i inni Niem
cy, Twierdzili oni, ie  Polacy nie zdo
łają  zagospodarować Ziem O dzyska
nych, k tóre stanowić będą „pustitov 
wie" w sercu Europy.

Obecni* — po dwóch latach — oka 
xało eAą, 4* argumenty t* *ą bezpod

stawne. „Le Monde" stw ierdza, te  Pol 
»k.a dokonała maksimum tego, co moż
na było w ciągu dwóch lat zirofcić d la 
zaludnienia i zagospodarowania Ziem 
Zachodnich. Niemcy mylą « ę , o Uc 
sądzą, te  są niezastąipieni, że jedynie 
oni mogą kierować życiem gospodar
czym na kląsku i Pomorzu. Zagospo
darow anie tych ziem  p n e*  Polaków 
jeet tego najlepszym dowodem. ^
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Napisał Karol MatcużyńskiP o la c y  nie w Polsce (IV)
Do kolegów  dziennikarzy

„z tamtej strony barykady"

Odbudowa ZSRR

P ierw sze m oje sp o tk an ie  z  kolegą 
dziemniAcarzem em igracyjnym  n a s tą p i
ło  w N orym berdze- B ył to W6półreda:k 
to r  jednego z  polskich  pism  na te re 
nie N iem iec. W iedzia ł o mnie ty lko 
ty le , te  p rzy jecha łem  z W arszaw y 
Nie zdążyli im  y zam ienić trzech zdań 
gdy z p e łn ą  powagi lo ja lnośc ią  ©świad 
czył mi:

—  N ie wiem, czy Pan 6ię orien tu je, 
w ięc chciałem  Patia uprzedzić , te  my 
sto im y po dw óch stro n ach  barykady .

z a p y t a ń  p a r ą
k ry ty k i obecnej po lity k i gospodarczej 

spo łecznej w kra ju .
Znów ty lk o  lam enty , groźby i pomy

je.
Dlaczegóż to  naszych kolegów , j 

wśród k tó ry ch  z n a jd u ją  się  przecież 
w ybitni publicyści i dobre  p ió ra , 
nie s tać  by ło  na jeden choćby facho-

B y W w t e d y  trochę zdziw iony. Nie wy a rty k u ł k ry tyczny  na * m a t  na,„Ł», i  i* »6«i, - u , «
trzech zdań, n ie w iedział, jak ie  p i s m o  przem ysłu? D laczego przez ty le  c  
r e p r e z e n t u j ę ,  nie mógł znać m o,ch po I nie stać  by ło  • » . grac,., na ,eden  cho 
glądów. W y starcza ło , te  p rzy jecha- c .ażby — źródłow y i fac y ’
fem  s ta m tą d '.  W ystarczy ło  d la  o- pośw ięcony n ap rzy k ład  nowemu pra

P rzekonałem  się * czasem o sm ut- go? Dlaczego z poza chóru z a c h ry p  
nej 'p raw d zie , zaw arte j w ty ch  sło- niętych i p r z e k r z y c z anych tft°«ów me 
w ach Nie zaniedbano isto tn ie  niczego w yłonił s .ę  chociażby by
s tam tej s trony , by tę b a ry k ad ę  źródłow o i rzeczow o sk ry ty k o w a ł pols
I J S S m  „ T  I ,  J L u .  n o t ,™ .  I k ,  p o it tfk , , k . p . r t™ . , „ p i . .

wania, by w szystko u nas dzia ło  się 
dobrze, sie lsko  i anielsko. My tu  o 
tym  wiemy na jlep ie j, u nas są  głosy 
k ry ty k i.

Dlaczegóż więc z tam tej s tro n y  p u 
stk a  głucha i ciem na, tym  bardziej 
p rzeraźliw a, te  zestaw iona z u ja d a 
niem, judzeniem ,' zohydzaniem  1 p rz e i
naczan iem ? Tym straszn ie jsza , ź« tą  
m etodą prow adzi się  em igracyjny
„rząd  d u sz“ , te  s to su jąc  te  m etody— 1 prób.

ma się  pretensje do  „niezłom nego , 
dz ierżen ia  sz tan d a ru "  i do  w yłączne- , 
go reprezen tow an ia  polskości, tym  
trag iczn ie jsza , że są jeszcze nie w 
Polsce se tk i ty sięcy  Polaków , którzy 
dzień  po dn iu , słow o po  słow ie, są  
po jen i i k arm ien i octem, żółcią, gory- j 
czą 1 strachem .

U tracono  g run t pod  nogam i, zagu- j  
biono jakąko lw iek  rea ln y  linię poi i- \ 
tyczną  —  tak ie  k lęsk i się zdarzają . 
T rzeba z n ich  przecież k iedyś w yciąg
nąć konsekw encje. Z tam tej s tro n y  ba 
ry k ad y  n ie  w idać śladu  podobnych

l a r a

M iń s k , s to l ic a  B ia ło r u s i ,  jeU n o  z b a r d z i e j  z n is z c z o n y c h  m ia s t  w  Z w ią z k t t  
R a d z ie c k im  sz y b k o  o d b u d o w u je  s ię .

n i e j  odibudowy, p lan  odbudow y W ar 
szaw y, reform ę szko ln ic tw a, ustaw ę 
o R adach Z akładow ych, po litykę fi
nansow ą czy m etody zagospodarow a 
nia Ziem O dzyskanych?

Rzecz nie do  wiary
G dy E dm und O sm ańczyk ogłosił w 

„P rzek ro ju "  sw ój obszerny cykl p.t.i 
„Spraw y Polaków ", o k tó ry rą  można 
w szystko pow iedzieć, a le  t  c a łą  pew 
r.ością n ie to, że nie n a d a je  się do  dy 
sk u s ji 7— czy m yślicie, że znalazł się 
k tokolw iek, k to  b y  tę  dy sk u sję  pod
ją ł?  Zygm unt N ow akow ski nie wytrzy
m ał, w yrw ał jedno —  dosłow nie  jed 
no —  zdan ie  z jednego a rty k u łu , z d a 
nie bęz. żadnego ‘ znaczenia i wagi — 
przyczep ił się  do tego jednego z d a 
nia, w k tó rym  O sm aóczyk pisze o 24

n a m M  w C hw ilach  w olnych od obsypy I m ilionach pe łnopraw nych oby wf^ f l’ 
w a h a  n a ,  w yzw iskam i), że nie m am y polskich  i zaczą ł z trudem  wielkim  
w olności p rasy , że pracujem y w tak  dow cipkow ać na ten  tem at, wyp 
ciężkich w arunkach. W ypadłoby  na- nająć O sm ańczykowi, że now orodki w 
reszcie zapy tać  naszych  kolegów dzień Polsce zaliczył także do pe łnopraw  
n ikarzy  z tam tej s tro n y  b a ry k ad y  —  nych obyw ateli. S ta rczy ło  mu s_ ’ 
czemu z tej sw ojej „w olności słow a", | chaty do tych  d o w e p k ó w  coś na 200 
k tó rą  jakoby się  ta k  cieszą  w Londy 
nie, w cale n ie k o rz y sta ją  lub korzy 
s ta ją  tak  źle? D laczegóż to  nasi k o 
ledzy  dz ienn ikarze  i publicyści z tam 
te j s trony  b a ry k ad y  h ie k o rzy sta ją  
ze sw ych swobód, by p o d jąć  rzeczo
wą ; gruntow ną d y sk u sję  nad  epra-

w szystko, by przekonać Polaków  me 
w Polsce, że w K ra ju  zn a jd u je  się 
m iejsce ty lko  d la tych  z jednej s tro  
n y  b a ry k ad y , że inmi się nie pom iesz
czą. Z adano sobie wiele tru d u , by  tę 
P o lsk ę  p rzedstaw ić, jako czerwone pod 
w órko, na  k tó re  ludziom  już n ie ty lko  
noszącvm  inne barw y, ale w prost lu 
dziom  dobrej w oli „wstęp wrbronio- 
try". ,

P rry  tak  po jęte j in te rp re ta c ji od- 
n a jd u jem y  się  rzeczyw iście „po 2-ch 
s tro n ach  b a ry k ad y " , zachow ajm y więc, 
d la  najb liższych  uw ag ten zw rot, k tó 
ry m  m nie p o w ita ł pierw szy kolega 
dz ien n ik arz  em igracyjny.

Kiepska „wolność słowa'
Nasi koledzy dziennikarze z tamtej 

strony barykady żalą się często nad

Kurt Schumacher w roli mesjasza Niemiec
przechodzi do ofensywy na froncie wewnętrznym*)

Berlin, w końcu stycznia  j  nym. Oczywiście nikt nie wie-
, , , , r , „ rzył w to dementi, widząc ra-W tutejszych kołach politycz- ; * w zabi h SPD grubymi

nych wiele komentarzy wywo-1 ^  s na zwłok(?j zwła
łał przeciągający się pobyt w , ^  .g w .tymże samym Cza-
Berlmie przywódcy SPD K urta ^  Schumacher konferował z
Schumachera oraz fakt kilka- | wódcami partii nie
krotnego przesuwania term inuj m ieck ich K oraz * bawiącym w
jego zapowiadanej juz prawie Niemczech lordem Beveridgem.
od. miesiąca konferencji z prasą j Poprostu odbycie konferen-
zagraniczną. Szykowano się bo- zagraniczną było
wiem w tutejszych kołach £zien £ ry2ykownym w danym mo
nikarskich na wielką bombę. A meyncie "posunięciemi aby się
tymczasem Schumacher po swo b tnio do teg0 śpieSzyć, cho- 
jej ostatniej mowie do funkcjo j oddawn& krążyły pog}oski, 
nanuszów SPD milczał. Upatry zachodni wnlvwali o-

(KORESPONDENCJA WŁASNA „RO BOTNIKA '”)
niemieckiego i udziału delegacji 
niemieckiej w obradach nad

wierezv i poza to jedno zdanie me 
w yszedł Oto p rzy k ład  rzeczow ej po 
lemiki.

R az jeszcze pow tarzam : rzecz  nie 
do w iary. N asi ko ledzy  dzienn ikarze  
i publicyści, którym się zd aje , że k o 
rz y s ta ją  z w olności 6łowa i p rasyw ą  l  g-rusuu-vviiq u y o n u o i Y  ------  i i i y o m i u  z  ” '—---------

w am i m inionym i, bieżącym i i przysz- n ie  zdobyli się  na rzeczow e przem yś-
l i -  . i ____ i  o m ó w i e n i e

tym!.? .
Przez w iete m iesięcy studiow ałem  

w szvstk ie m ożliwe odłam y i publika 
c je  p rasy  em igracyjnej. Podlegałem  
zipiennym  uczuciom  i zmiennym  na 
s tró j om. C zytałem  kłam stw a, k ła m 
stew ka, sp rep aro w an e  praw dy  i ska- 
strow ane  fakty . C zytałem  obelgi, k ią  
tw y, groźby, lam enty , w estchnienia i 
frazesy , frazesy , frazesy —  ra z  jesz- 
eze frazesy

P rzez  w iele m iesięcy, mimo uczci
w ych poszukiw ań znaleźć  nie mogłem 
śladu , cienia choćby, p róby  jak ie jś 
d y sk u s ji czy polem iki na tem at poli 
ty k i „ rząd u  londyńsk iego" w okresie 
w ojny, na tem at jego osiągnięć i b łę 
dów. N ie znalazłem  śladu  w ysiłku  n a d  
zgrom adzeniem  jak ichś przyczynków  
h isto rycznych  czy dokum en tarnyoh  do 
te j d z ia ła lnośc i. N ie znalazłem  poza 
©belgami, k łam stw am i i lam entam i «- 
n i jednego rzeczow ego a r ty k u łu  o dzia 
ła lnośc i czy o b łędaoh  —  tak , jakby 
je  tam  rozum ieli —  Zw iązku P a trio 
tów  Polskich  w R osji czy Polskiego 
K om itetu W yzw olenia N arodow ego czy 
w końcu R ządu Tym czasow ego. Choć 
to  się w ydaje  n ie  do  w iary, nie zna
lazłem  an i jednego rzeczow ego głosu

len ie  i sk ry ty k o w an ie  .i om ówienie 
chociażby jednego z tych problemów, 
k tó re  tu  wym ieniłem  na chybił - t r a 
fił. D laczegóż to ?  P rzecież  nie d la te  
to , b y  w Polsce  pan o w ała  siekanka,

wano początkowo przyczynę 
milczenia w tym, że władzom 
amerykańskim niezbyt do sma
ku przypadły słowa krytyki, ja
kie wygłosił publicznie Schuma 
cher pod adresem polityki alian 
tów, oraz że maszynopis jego 
przemówienia nie został dostar
czony na czas cenzorowi, tak, 
że ten w pośpiechu dość pobież
nie przejrzał tekst jego mowy.

Plotki na ten tem at stały się 
tak powszechne, że berlińskie 
koła SPD za pośrednictwem ga
zet podały wiadomość, iż Schu
macher nie może odbyć zapo
wiadanej konferencji prasowej 
z powodu dolegliwości żołąd
kowych, których nabawił się je-go, DV w r l i i x i

by w Polsce n ie by ło  n k  do  k ry ty k o -szcze w obozie koncentracyj-

że alianci zachodni wpływali o- 
statnio na przywódcę SPD, aby 
nieco stonował swoje dezyde
raty.

Dlatego też — mimo zapowie
dzi — konferenćja z prasą była 
niespodzianką, ponieważ zwo
łano ją nagle, prawie bez przy
gotowania i koniecznych w tym 
wypadku inscenizacji. Schuma
cher zdecydował się na nią po 
apelu SED do partii#  politycz
nych, w którym Pieck i Grote- 
wohl w obliczu zbliżającej się 
konferencji moskiewskiej, we
zwali Niemców do wspólnego 
wysiłku, celem szybkiej demo
kratyzacji narodu i zajęcia sta
nowiska po deklaracji państw 
słowiańskich na tem at rządu

_______ _ w
traktatem  pokojowym. Schuma 
cher ani jego partia nie mogli 
dać się zdystansować przez le
wicę, a czas naglił. Stąd przy
śpieszenie konferencji, która 
przyniosła, moim zdaniem, sze
reg rewelacyjnych wypowiedzi 
przywóday politycznego zachód 
nich Niemiec.

Zmiana łonu
Schumacher tym razem był

nąc na terenie wewnętrznym od 
robić utracone pozycje Trzeba 
bowiem wiedzieć, że od dłuższa 
go czasu SPD toczy walkę a 
wpływami Piecka i Grotewohla, 
którym wiele pomogły nędza i 
głód, na terenach zachodnich i 
północnych Niemiec, gdzie led
wie nie dochodzi do rozruchów 
głodowych d strajków. Celem 
tej polityki jest dopuszczenie 
SPD na terenie strefy radziec
kiej, gdzie Już zresztą działają 
nielegalne grupy Schumachera,Scnum acner rym razem  v s - r .  „t,

bardziej pojednaw czy, a nawet j ulotkami i napisam i na m urach
_i   n łi o p  n  łftn lR .

TRYBUNA W O L N O Ś C I  - -  TYGODNIKIEM
ILUSTROW ANE CZASOPISMO POLITYCZNO - SPOŁECZNE  

w numerze 1 (1 0 9 )  przyn osi:
Józef Kowalczyk — Co dalej ?, 2anna Kormanowa — Frontem 
do spraw oświaty, Stefan Tarnowski — Tak okiełznać imperia
lizm niemiecki, Aleksander Litwin — Pamięci Proletariatu, 
Ostap Dłuski — Lenin a Polska i inne.
Stałe działy: Z  tygodnia na tydzień, N a widowni międzynarodo
wej. Ruch robotniczy za granicą, Z  życia partii. W śród książek.

Do nabycia we wszysłkich punktach sprzedaży dzienników i czasopism
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może i zrezygnowany, skoro na 
wet pod adresem Polski nie rzu 
cał jak zwykle inwektyw. Wi
docznie — w obliczu ostatnich 
wydarzeń międzynarodowych, 
jego mocodawcy dali mu wyraź 
nie do zrozumienia, aby nieco 
utemperował swój impet kraso
mówczy i tem peram ent politycz 
ny. Twierdząc, że aneksja jest 
najgorszą formą zadośćuczynie
nia, Schumacher powiedział jed 
nak dosłownie: „Na Zachodzie 
korektura granic nie jest ko
nieczna. Na wschodzie powinno 
zaś być celem niemieckich dą
żeń odzyskanie ńa wschód od 
Odry tyle ziemi, ile to będzie 
tylko możliwe. Granice z roku 
1937 zostały raz na zawsze stra
cone przez awanturę hitlerow 
ską".

Tego rodzaju oświadczenie 
człowieka, który jeszcze miesiąc 
temu nie chciał o niczym innym 
słyszeć, jak o starej granicy nie 
mieckiej (jego partia posuwała 
się nawet do roszczeń wobec 
Wielkopolski i Śląska, wzamian 
za kawałek Prus Wschodnich)—

„Wiedza Powszechna"
Popularyzacja nauki

W ie le  m ówi się  a nas o popu lary
zac ji w iedzy. N ieste ty  ilość  stów  prze  
mówień uczonych trak ta tów , w yg ła 
szanych i napisanych na ten tem at —  
je s t  niewspółm iernie w ielka  w  stosun
ku do rzec zy  dokonanych. Czasem  koń 
ezy  się na^planach i dobrych  chęciach, 
czasem  spor o m etodę popu laryzacji  
uniem ożliw ia rozpoczęcie  te j pracy. 
R zecz zrozum iała, Ił mam na m yśli 
pisząc o popularyzac ji, akcję  p rzem y
ślaną i planow ą o szerszym  zakresie  
działan ia  w  sensie ilościow ym  i ja k o ś
ciowym .

Z daję sobie spraw ę * ogromnych 
trudności, na jakie napotyka sprawa  
p o p u laryzacji w iedzy. W iadom o  —  je 
steśm y zniszczeni, zburzeni, spaleni,
w iadom o —-- okupan t, duże  brajli i 

jeszcze  niedociągnięcia"  itd. O czyw i
ście Są to trudności, „które staram y  
śię  pokonać". Są jednak inne trudnoś 
ci, moim zdaniept, znacznie pow ażniej 
sze.

W ojna zrew olucjon izow ała  stosunki 
społeczno  - gospodarcze całego św ia 
ta. Trzeba nie ty lk o  przerysow ać ma
p y  św iata, lecz i dostosow ać nasze pod  
ręczniki z wielu dziedzin  nauki do po 
trzeb  i zagadnień dnia dzisiejszego. 
Nie można np. uczyć ekonom ii, nie

gadnieniu aktualnym  i realnym . W  
roku 1939 było  to (w y ją w szy  Związek  
R adzieck i) hasło lub program. D zisia j 
nie je s t to ju ż ani hasło ani program, 
lecz zagadnienie aktualne i konkretne.

Ta dezak tu a lizacja  książek  przew o- 
jennych jes t zagadnieniem  bardzo w aż 
nym i isto tnym  w  dziedzin ie  nauk spo- 
łecznyck, m niej trudnym  praw dopodo
bnie w  naukach przyrodn iczych . P rzy  
puszczam  jedn ak , iż  i  tam  w iele  d z ie 
dzin w ym aga pow ażn ej korekty.

K rótko mówiąc, musim y tu zacząć  
pracę od nowa. Masny bowiem  w y p e ł
nić już nie ty lk o  sław etne luki, lecz 
próżnię. Ową próżn postanow iła w y 
pełnić S p ó łdzie ln ia  W ydaw nicze  
„C z y t e l n i k organizując w ydaw nict-  
too, które się nazyw a „W iedza  Pow- 
szechna“ . Na szczęście dla uczących  
się i pragnących się uczyć  nie skoń- 

i czy ło  się na prospekcie, gdyż ukazało  
się ju ż bodaj że 19 zeszy tó w , które  
dają nam dow ód realności zam ierzenia  
i rzeczy  dokonanych  oraz da lszych  pla  
nów w yd a w cy .

Zam iarem  „C zy te ln ika “  je s t w ydanie  
se tek  broszur obrazujących ca ło ksz ta łt  
w iedzy  w spółczesnej. A więc encyplo- 
pedia w  lorrnacie k ieszonkow ym , k tó 
rą „można nabyw ać w  całości lub w

mówuąc o unarodowieniu przem ysłu  I części“ ? Nie. Zam ierzenia  ..Czyl«'ni- 
lub  o gospodarce planow ej, jako  za- kau są m niej banalne i bardzie j am

bitne. W ydaw nictw o „Czytelnik.a“ ma 
nie ty lk o  adpstępnić w iedzę  (co jest 
celem encyklopedii), lecz „zapoznać z 
praw dam i naukowym i“ —  ja k  g łosi 
broszura inform acyjna o „W ied zy  P o
wszechnej"  —  i uczyć szacunku dla  
zd o b yw cze j m yśli człow ieka“ . Popu
laryzacja , g łosi wspom niana broszura, 
m oże zb y t pa tetyczn ie, ,pvinną. stać  
gościńcem , po k tórym  m asy obyw ateli 
będą m ogły szyb k o  w k roczyć  na ro z
ległe obszary, pow szechnej, zbiorow ej, 
tw órczej kultury '‘.

O to cel w ydaw nictw a  t istotne zaga
dnienie o bardzo szerokim  zasięgu. 
Szczyc im y  się  nąszą kulturą i je j  tysiąc  
letnim  istnieniem , patrząc z góry .pia 
p o d le js ie  nacje", m ające kulturę m łod  
szą. Praw da, tysiąc  la t ma nasza kultura, 
lecs ja k i jes t je j  zasięg i prom ień o d 
dzia ływ an ia?  Znacznie m niejszy  i w ęż  
szy , aniżeli a owych „pod lejszych  na- 
cjł". Słusznie pow iedzia ł prof. W ła
d ysła w  Radwan na konferencji dzia  
łą czy  społecznych  i ośw iatow ych, p o 
p rzedza jące j rozpoczęcie w yd a w n ic t
wa, iż „tw orzenie now ej s tru k tu ry  spo 
teczne j w ysuw a na czoło zadań ku ltu  
rolnych postu la t jedności ku ltu ra lne j 
całego narodu". N ieste ty , ku ltu ra  na
sza jest pełna b lasku , lecz jed n o cześ
nie bardzo w iele w  niej nędzy , t. zn. 
brak w  niej ow ej '  jedności i upow 
szechnienia. „W iedza P ow szechna" ma  
być ow ym  p ierw szym  stopniem  i p o 
mocą na drodze do jedności i upow 
szechnienia ku ltury .

W yd aw nic tw o  to, podzielone  n a  kil

k sz ta łt naszej w iedzy . Trudno om a
wiać szczeg ó ły  ze w zględu na różno
rodność tem atów. Duże ty lk o  cyfry  nie 
chaj m ówią o rozmiarach w yd a w n ic t
wa: ma nim kierować 40 redaktorów  
i w spółpracow ać 1000 ( jeden  tys ią c )  
autorów . J est rzeczą  zrozum iałą, iż 
plan wielu d zia łów  nie je s t jeszcze  
opracow any w  szczegółach. B ędzie to 
w ym agało w ielu w ysiłk ó w  i zaeie  
kłych  bojów . — _

W spom niałem  ju ż, t t  dotychczas  
ukazało się  19 zeszytów , druk  23 d a l
szych  ze szy tó w  je s t  na ukończeniu —  
dalszych  40 oddano do druhu. W yd a 
no do tychczas ze s zy ty  z  d zied zin y  
p rzyro d y  i litera tury. Trudno wobec  
tego zabrać głos łą tkow i w  tych  spra 
wach. R zecz zro zu m ia li, Iż w o le lib yś
m y w iększą  różnorodność i przew agę  
dziedzin  nam bliższych . N iestety , jes t 
to tyczen je  pobożne. Trudno przecież  
zharm onizować I ustalić tem po pracy  
tysiąca autorów.

J a k i  je s t poziom  w ydaw nictw a?  J u t 
sama nazwa („W iedza  P ow szechna") 
go ustala. K orzystać  z niego mogą u- 
czniow ie p o w yże j 15-go roku  życia  —■

dając znać o sobie.
Na to się znów nie chce zgo

dzić SED, uważając, że dopro
wadzi to tylko do rozbicia jed
ności socjalistycznej na wscho
dzie. Grotewohl radzi, aby ra
czej nastąpiło połączenie się 
SPD i KPD na Zachodzie, a tym 
samym powstał silny front le
wicy przeciwko reakcji bawar
skiej i klerykalizmowi reńskie
mu. Poglądy SED napotykają 
jednak na opór Schumachera, 
który obawia się, że w takim 
razie utraci on z trudem  wywal
czoną pozycję leadera niemiec
kiego na rzecz bardziej radykał 
nych działaczy ze wschodu Nie 
miec, których program socjalny 
odpowiada w zupełności robotni 
kom i górnikom Westfalii i'  
Hessji, abstrachując już od pra
cowników portowych Hambur
ga i Bremy, gdzie komuniści cr.u 
ją się coraz lepiej i pewniej.
Front w ew nętrzny

Echa tych  w alk  niem ieckich 
znaleźliśm y oczywiście i na  kon 
ferencji Schum achera. Ruszył 
on ostro na SED, a nie chcąc się

daje wiele do myślenia, a jedno dać" zdyS‘{ansować przez zwoien 
cześnie staje się pierwszym j ników pieckai oświadczył dzień 
zwycięstwem polskiej myśli po- ikarzQm dosłoWnie: „Niemiec- 
litycznej, wyrażonej tak godnie! ^  rzad centralny na bazie de- 
i nieustępliwie w Warszawie i 
Londynie.

kanaście cyk ló w  w  obrębie odpow ied -1 realizacją planu.

słuchacze un iw ersyte tów  ludow ych  
robotn iczych , studenci, nauczyciele  —  
w szyscy , k tó rzy  pragną się uczyć  i o- 
świecać, a w reszcie i ci, k tó rym  te ze 
s zy ty , ja k  słuszn ie  pow iedzia ł tow. 
Kaz. W o jciechow ski „ułatw ią k sz ta łce 
nie ich sądów ".

A m bitne  są zam ierzenia „ C zyte ln i
ka". Pragniem y, by  i w te j dziedzin ie  
rzeczy  dokonane b y ły  stuprocentow ą

nich dziedzin  w ied zy , obejm ie  eofo-j ALFRED KRYG IER .

Dziś Schumacher już nie żą
da, ale prosi, mówiąc, że „nie 
podpisze trak tatu  pokojowego, 
który będzie za ciężki dla nas". 
A dalej powiada on: „Jesteśmy 
gotowi wynagrodzić krzywdy, 
wyrządzone innym narodom, 
ale jesteśmy za biedni, aby wy
konać to w całej rozciągłości. 
Dlatego nie możemy zgodzić się 
na obecną granicę na Odrze i 
Nysie, bo jakiż naród ma chęć 
popełnić samobójstwo. Gdy je
den z  korespondentów zapytał 
go wtedy, co sądzi o oświadcze
niu polskiego m inistra spraw za 
granicznych, który odmówił per 
traktowania z nim w sprawie 
granic, Schumacher odpowie
dział z rezygnacją: „Poczekamy 
jeszcze dwa miesiące, może wte 
dy zmieni się nastawienie Pola
ków". Gdy holenderski dzienni
karz zarzucił mu, że w poprzed
nim przemówieniu obraził uczu 
cia małych narodów, odmawia
jąc im prawa do nazwy krajów 
zwycięskich, gdyż nie brały one 
rzekomo udziału bezpośrednio 
w walkach, Schumacher wyco
fał się z tegp powiedzenia, do
dając, że został wtedy źle zro
zumiany i w całości docenia o- 
fiary małych narodów, które 
prowadziły nielegalną walkę 
podziemną z hitleryzmem w cza 
sie okupacji.
Przeciw SED

Wycofując się z różnych star 
rtowisk, zajętych swego czasu w 
sprawie polityki międzynarodo
wej SPD, Schumacher z całą 
stanowczością wystąpił na kon
ferencji przeciwko SED, prag-

ki rząd centralny na bazie de
mokratycznej, będący odzwier
ciedleniem rzeczywistych sto
sunków i układu s i ł . politycz
nych w Niemczech, jest możli
wy jedynie w wypadku dopu
szczenia SPD na terenach oku
pacji radzieckiej. Okaże się wte 
dy, że nasza partia jest najsil
niejsza w kraju. Rosja powin
na szybko nas uznać, zwłaszcza, 
że czas nagli i konferencja w« 
Moskwie się zbliża. Mamy jed
nak nadzieję, że już niedługo 
będziemy mogli przenieść naszą 
kwaterę z Hannoweru do Berli
na".

Licząc się z nastawieniem 
dziennikarzy anglosaskich Schu 
macher w pewnym momencie 
zawołał: „Jesteśmy na wscho
dzie Niemiec wyjęci z pod pra
wa. Władze sowieckie muszą 
się szybko zdecydować, na ja
kiego konia stawiają: na demo
krację czy też na opiekę".

Atak na SED przeprowadzo
ny był więc ze znaną achuma- 
cherowską furią. Czy to mu 
wyjdzie na zdrowie — zobaczy
my. W każdym razie z konfe
rencji wynikało jedno — że 
Schumacher powoli rezygnuje 
z aspiracji zagranicznych i prze 
chodzi do ofensywy na froncie 
wewnętrznym. Z  zapowiedzi, 
jakie tu usłyszeliśmy, możemy 
wnioskować, że walka będzie o- 
stra i zażarta, zwłaszcza że i 
SED oraz KPD na Zachodzie 
mają wiele silnych argum en
tów w ręku.

M ARIAN PODKOWIŃSKI
*) SPD — Soojal 

p a rtia  Niemiec. SED 
pa rtia  jedności. KPD 
n a  p a f tia  Niemiec.

-dem okratyczna
— Socjalistyczna
— Komunistycz-
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AKADEMIK SOCJALISTA^WBStm
Metody pracy w szkołach średnich

Verband Sozialistischer Stu- 
3enten OsteiTeichs *) powstał w  
ubiegłym roku z ogólnokrajo
wego połączenia istniejących 
grup akademików—socjalistów. 
W związku z tym problem, 
młodzieży szkół średnich przy
brał znowu na aktualności. Stu
dentom socjalistom niewątpli
w ie bardzo zależało, aby samym  
szkolić swój narybek. Było 
jednak niemożliwe włączyć mło 
dzież szkół średnich w szeregi 
organizacji akademickiej, która 
posiada koła tylko w czterech 
miastach uniwersyteckich (Wie
deń, Insbruk, Graz i Loeben). 
Próbowano zatem zorganizować 
młodzież szkół średnich w ra
mach SJ, przy czym VSSt miał 
dostarczyć współpracowników.
Ramy u s łr o jo w e

Jedynie w Styrii młodzież 
6zkół średnich i zawodowych 
była początkowo zorganizowana 
wespół z akademikami, a następ 
nie utworzono w sześciu mia
stach, posiadających gimnazja, 
autonomiczny Związek Socjali
stycznej Młodzieży Szkół Śred
nich. Jego członkowie są zapisa
ni w stanie liczebnym SJ, noszą 
jego odznaki i legitymacje, ale 
swoją pracą kierują sami, wzglę 
dnie z pomocą akademików so
cjalistów i nauczycielstwa. Łącz 
ność z SJ ma więc charakter je
dynie organizacyjny. Jest cha
rakterystyczne, że sami ucznio
w ie wypowiedzieli się w rozpi
sanej ankiecie w 88 proc. za 
przynależnością do VSS; jedy
nie 9 proc. proponowało stwo
rzenie odrębnej organizacji, a 3 
proc. opowiedziało się za SJ. 
Musiano więc przy wyborze 
fornp organizacyjnych uwzględ
nić nastroje panujące wśród mło 
dzieży.

Problem krzewienia socjaliz
mu w szkołach średnich polega 
na pozyskiwaniu młodzieży do
tychczas obojętnej. Jeśli trudno 
jest ich nakłonić do należenia do 
organizacji studenckiej, to tym  
bardziej problematycznym jest 
ich udział w SJ. Wielu towarzy
szy słusznie zada pytanie, czy 
nie szkoda czasu i wysiłku, na 
tworzenie związku „socjalistycz 
nej“ młodzieży szkół średnich, 
jeśli z góry wiemy o takim na
stawieniu młodzieży. Chociaż

*) Verb and Sozialistischer Studesn- 
ten Ostemreicłi*, otyli Związek Socja
listycznych Studentów w A ustrii jeat 
obecnie jedną z najaktyw niejszych •©- 
cjalistycznych organizacji akademic
kich w świeci*. W ydaje w łasny tygo
dnik ,.Sttioni“ * którego przedrukowu
jemy ten artykuł. W wyborach do 
Związku Studentów uzyskał 25 proc. 
głosów Młodzież pracująca jest w 
A ustrii zorganizowana w S J (S o ł Ju- 
gend), analogicznym do naszego OM 
TlIR-u. — Prryp. tłum.

Kącik  h u m o r u
TECHNIKA AMERYKAŃSKA

Na egzaminie z mechaniki profe
sor py ta  studenta:

— Co to jest współczynnik bezpie
czeństwa i jakie są jego wielkości w 
różnych rodzajach konstrukcji?

Student, doskonal* przygotowany, 
®d pow iada:

— W spółczynnik bezpieczeństwa mo 
in a  rozumieć dwojako. W Europie 
jest on liczbą, o k tórą zwiększana jest 
wytrzym ałość konstrukcji. W Amery
ce natom iast pojęcie to ni* jest zu
pełnie znane. Amerykanie m ają Inne 
metody obliczeniowe. U nich, gdy np. 
wali się most suwnicy i nie ma wy
padku śmiertelnego, to buduje się 
suwnicę dwa razy mocniejszą. Gdy 
jeat wypadek śmiertelny — trzy razy 
silniejszą. Jeśli zginie kilku ludzi — 
pięciokrotnie silniejszą.

— Może mi pan powie wiofcee tego 
ile razy silniejsze będą teraz samo 
loty „Daeota"?

V SAMOCHODY
Na jednej * politechnik, na wydzia- 

le* samochodowym, odbywa się egza
min z podwozi. Po dwóch godzinach' 
jakiś wymęczony student podchodzi 
do profesor* i mówi:

— Panie profesorze, w moim te- 
macie coś się nie klei Miałem wy
znaczyć m aksym alną prędkość samo 
chodu przy danych przekładniach 
mocy silnika. Jak dotychczas rozwią 
załem wszystko bezbłędnie, spraw 
dzam już piąty raz i zawsze prędkość 
wychodzi mi ujem na.

  To zupełnie jasne. Samochód je
dzie pod wiatr...

(Zamiast artykułu dyskusyjnego)
zarzut ten jest słuszny, musimy 
się liczyć z faktami. Faktem zaś 
jest, że dzisiejsza młodzież, w 
wyniku naturalnej* i zrozumia
łej reakcji na siedem lat wycho 
wania narodowo-socjalistyczne- 
go, żywi silną niechęć do orga
nizacji politycznych, mundurów  
i zbiórek. Ten fakt nie da się 
zmienić z poniedziałku na wto
rek, a wszelka praca wycho
wawcza wymaga w iele cierpli
wości i subtelności. Z pewnością 
posiadają jej najwięcej starsi 
koledzy, którzy kiedyś też byli 
uczniami gimnazjów.

Zadania i cele
Pierwszym  więc celem akade

m ików—socjalistyów jest pozy
skać obo)ętv.ych dotąd gimna
zjalistów dla ich związku, i tu, 
poza szkołą, przemawiać w  naj- 
zroęumialszym dla nich języku. 
Każdy członek tego związku  
musi się stać nie tylko świado
m ym  {' postępowym  obyw ate
lem swego kraju, ale przede 
w szystkim  ideow ym  socjalistą. 
Podczas gdy nasi towarzysze z 
SJ niejako rodzą się socjalista
mi i na własnej skórze Codzien
nie odczuwają skutki ustroju ka 
pitalistycznego (w Austrii nie 
przeprowadzono dotąd żadnych 
reform ustrojowych — przyp. 
tłóm.), młodzież studiująca, na
wet gdy pochodzi ze środowiska 
robotniczego, zwykle zatraca 
świadomość społeczną. Należy 
ją więc ponownie obudzić, a do
niosłość tego zadania w pełni u- 
zasadnia autonomię związku 
młodzieży szkół średnich.

Metody pracy
Jeśli chodzi o m etody pracy, 

to urządzanie zebrań i wieczo
rów świetlicowych wspólnie z 
młodzieżą robotniczą, napeiyno 
bardziej zbliży te dwie grupy, 
niż przym us udziału w  akcjach, 
które są odległe od zaintereso
wań młodzieży szkolnej. Jest bo 
wiem rzeczą zasadniczą, aby 
przyszli nauczyciele, urzędnicy  
i akademicy jak najwcześniej 
zapoznali się z  troskami i potrze  
bami klasy robotniczej. Jedynie  
w ted y  będą się mogli stać na 
swych przyszłych Stanowiskach 
i urzędach praw dziw ym i p rzy 

jaciółmi i doradcami mas pracu
jących, które na to oddawna 
napróżno czekają.

Jest faktem ogólnie znanym, 
że wyżej wymienione grupy in
teligencji były w przeszłości o- 
stoją hitleryzmu w Austrii, a o- 
becnie w większości należą do 
Partii Ludowej (austriackie 
PSL — przyp. tłóm.). Dotyczy 
to oczywiście także nauczyciel
stwa szkół średnich; jasnym  
więc jest, pod czyimi wpływa
mi znajduje się ogół młodzieży 
i dlaczego grozi nam w  przy
szłości obojętność inteligencji 
dla spraw społecznych. Jeśli 
jednakże, my socjaliści, chcemy 
w niedalekiej przyszłości wziąć 
w ręce ster państwa, musimy 
dysponować zespołem towarzy
szy, którzy w równej mierze 
będą się odznaczać gorącym u- 
miłowaniem idei socjalistycznej, 
jak sprawnością fachową na od
cinku swej specjalności. Bez 
nich najpiękniejsze zwycięstwo  
wyborcze byłoby iluzoryczne i 
nie do utrzymania na dłuższą 
metę. Żadne państwo nie może 
się obejść bez inteligencji i nam 
nie udałoby się wyczarować 
spod ziemi nowej, socjalistycz
nej warstwy inteligencji. Zosta 
je zatem jedyna droga: W ielo
krotnie zwiększyć wpływy na 
obecnie studiującą młodzież.
Wyniki i perpekływy

Minęło zaledwie parę miesię
cy od chwili powołania do życia 
w Styrii „Związku Socjalistycz
nej Młodzieży Szkół Średnich'*, 
jako autonomicznego oddziału 
SJ. Jego ojcem chrzestnym byl! 
akademicy, zorganizowani w  
VSSt. Dotychczasowe wyniki 
pracy wskazują na to, że jesteś
m y  na słusznej drodze. Dowodzi 
tego nie tylko stale wzrastająca  
liczba członków. Uważamy za 
duży sukces obudzenie w  mło
dzieży szkolnej zainteresowania  
dla zagadnień politycznych. Sta 
le organizowane „Wieczory swo  
bodnej dyskusji“ przyczyniają  
się do pogłębienia przekonań 
demokratycznych i pobudzają  
naszych młodszych kolegów do 
samodzielnego myślenia. Nie 
jest bowiem naszym celem w y 
chowywanie zaślepionych dok-

trynerów, czy pretorianów so
cjalizmu. Ruch nasz potrzebuje  
postępowo myślących młodych  
aktywistów, których horyzonty  
sięgają poza granice naszego 
niewielkiego  kraju — bo jedy
nie oni potrafią zbitdoipać so
cjalistyczne państwo jutra.

tłum. A. W.

W  związku z rozprowadzę-1 studenckim, iest bardzo cen» 
,niem po terenie całego kraju'! nym dokumentem, 
skryptów, wydanych przez K o-i KOLEDZY!
mitet Wyk. Związku Niezależ- r  Kilka dni temu otrzymałem 
nej Młodzieży Socjalistycznej, o-; od Was skrypt Timcszenki, 
trzymaliśmy z Łodzi list. który pierwsza cześć. Proszę przyjąć 
poniżej przedrukowujemy. W i- moje najserdeczniejsze podzię- 
dać, że pisany był w przerwie I kowania. Stosownie do wska- 
między wykładami, na kolanie, j zówek, zawartych w  załączonym 
gdyż nie stoi na poziomie sty-; liście, poinformowałem kołe- 
listycznym, którego należałoby gów o podobnej możliwości o*

trzymania tego, tak poszukiwa-oczekiwać po akademiku. Zło
żyć to jednak trzeba na karb 
braku czasu. Jednak jako pe
wien przyczynek do scharakte- j  wydania skryptu 
ryzowania oddźwięku, jaki ak- nam wszystkim, 
cja nasza wywołała w świecie

Młodzież akademicka Warszawy
w odpowiedzi protektorom Niemiec

W dnłn 8.11.1947 raka . w loka 
In Okręgu Warmnwskleg® Polskie
go Związku Zachodniego przy  ul. Wil
lowej 8-1#, odbyło złę * Inicjatywy 
Sekrjł akademickiej PZZ zebranie 
przedstawicieli Zarządów Bratnich Po 
mocy Wyższych Uczelni Warszaw
skich, na którym powołnno do życia 
Warszawski Akademicki Komitet O- 
brony Odry I Nysy ŁniżyckłcJ.

Na zebraniu tym postanowiono 
zwrócić ełę do wszystkich ośrodków 
akademickich w Polsce o zorganizo
wanie podobnych Komitetów na tere
nie całego krają, zadaniem których 
będzie!

a) wydanie odezwy w Imieniu Pol
skiej Młodzieży Akademickiej do mło
dzieży całego świata, s apelem o po
zytywne nastawienie opłnfl krajów, 
biorących u<hłał w Konferencji Poko

jowej, dla ostatecznego zatwierdzenia 
naszych granie na Bałtyku, Odrze i 
Nysie ł.nżycklej w traktacie pokojo
wym ■ Nlemcamlj

b) zorganizowanie szeregu wieców

nego dziś, skryptu.
Stanowisko W asze i decyzja 

zaimponowała 
Zhwodowycfa 

malkontentów, a i tacy są na na
szej „Polibudzie1’, zatkało 
wprost, jak to zobaczyli. Pogło* 
ski, że akcja przekazywania pa
pieru wyborczego na ceie szkol
nictwa jest mrzonką, upadły w  
ciągu jednego dnia. N ie  macie 
poięcia jak przekonywującą u- 
lotką dla wielu osób okazał się 
ten skrypt.

Napiszcie mi, proszę, czy u- 
każą się dalsze tomy Wytrzy
małości, gdyż jestem na trzecim 
semestrze i zaczynamy teraz d y  

i namikę ustrojów sprężystych,I m anifestacji przez Polską Młodzież

Akademicką dl. ..dokumentowa*,*, | ' ^ n a j d o j e ' s i ©  na końc^T te  
wobec całego świata jej woli i woli j  moszenki. Jeśli można by było 
całego Narodu Polskiego utrzymani. \ otnymL£  dalsze, to prosiłbym

o przesłanie ich.ziem natych odwiecznych polskich 
zawsze przy Macierzy.

Pierwsze posiedzenie nowopowstałe-
Mój współlokator —  medyks 

który musiał mój skrypt długo
go Komitetu odbędzie się w dniu 7.II. j obmacywać, aby uwierzyć w je- 
br, o godz. 18-eJ w sali Domu Medy- 20 rzeczywiStOSC, Zapytuję, CZy 
ków przy ul. Oczki 7. na które posta
nowiono zaprosić także przedstawi
cieli akademickich organizacji tdeo- 
wo-wyehowawecyeh oraz przedstawi
cieli Towarzystw® Przyjaciół Lnżye I 
Sekcji Akademickiej Polskiego Związ
ku Morskiego,

mógłby otrzymać Histologię 
Szczegółową, która jest mu po- 
trzebna, jako studentowi medy
cyny.

Przesyłam jeszcze raz serde
czne podziękowania i pozdro
wienia 

Łódź, 26.1.1947.
Fred Zawistowski

K r a k ó w  z a k ł a d a
kademicką S p ó łd z ie ln ię  M ieszkaniową

ZNMS w pierwszym szeregu organizatorów

Kolo ZNMS przy Politechnice Warszawskie)
nabiera twórczego rozmachu
Koło ZNMS przy Politechnice War

szawskiej rozpoczęło awe prace t  
chwilą inauguracji roku akadem ickie
go 1940-47. Na pierwszym zebrani u 
wybrany został zarząd Koła, w skład 
którego weszK delegaci poszczegól
nych wydziałów (mechanicznego, •- 
loktrycznego, chemii, architektury  1. 
inżynierii). Przystąpiono do energie*- 
nej pracy i Politechnika W arszewska 
w niedługim już czasie będzi# miała 
Spółdzielnią Akademicką, k tórej u- 
tworzenie jest zasługą studentów 
ZNMS-owców. W obecnej chwili po
wiedzieć można, że Spółdzielnia jest 
w przede dniu rozpoczęcia awych 
prac; uzyskano już bowiem lokal na 
pomieszczenie oraz pewna aubwencje, 
które umożliwiają ruszenie i  miejsca.

W wyniku wydani* przez Komitet 
Wykonawczy ZNMS, trudnych do n a 
bycia, a  poza tym bardzo drogich, 
skryptów, zmienił się radykalnie sto
sunek młodzieży- niezrzeszonej do 
ZNMS-owców. Dotychczasowe „niedo
strzeganie" ich Istnienia należy już 
do przeszłości.

Po feriach świątecznych poalano- 
wioijo zalegalizować Koło na Uacelnl 
i w tym celu wysłano odpowiednie 
pismo do Rektora ta.

Do niewątpliwych i dużych osiąg
nięć Koła dodać należy jaszcza za
sługę zorganizowania cyklu, odczy
tów zawodowych, które wygłoszą w y
bitni specjaliści spośród profesorów 
Politechniki * min. prof. Kaczorow
skim na czele. Odczyty te obejmą 
szereg najważniejszych dziedzin w ie
dzy technicznej, dlatego też należy 
się liczyć z zainteresowaniem szero 
kich rzesz studenckich. Pierwszym z 
tego cyklu będzie wykład prof. Ka
czorowskiego, który odbędzie się w 
drugiej połowie lutego.

Ten krótki przegląd prąc i osiąg
nięć nie wyczerpuje całości zagadnień, 
jakim poświęciło się Kolo ZNMS przy 
W arszawskiej Politechnice, daje jed

nak realny obraz wysiłków, cmierza- 
jących do wychowania świadomego 
•wych zadań socjalisty, który, pr*y 
swym wyrobieniu społecznym, zdoby
tą  na Uczelni wiedzę po trafił będzie 
zużytkować dla dobra ogółu.

I.  O k i

In te n sy w n a  p rao a  o rg an izacy jn a  
śro d o w isk a  k rak o w sk ieg o  Z N M S u  
p o k ry w a  się z n a tu r y  rzeczy z o- 
k re sa m i w yk ładów  n a  uczeln iach . 
O k res pośw ią teczny  p rzeznaczony  
zo s ta ł w  p la n ie  re a liz acy jn y m  prze  
de w szy stk im  n a  odpow iednie  zo r
gan izow an ie . K ół U czeln ianych  1 
W ydziałow ych, co d o sk o n a le  w p ły 
nęło  n a  u sp raw n ien ie  o rgan izac ji, 
zak tyw izow an ie  członków  1 w łaśc i
w y  podzia ł p ra c y  o ra z  pozw oliło 
p rzeprow adzić  szko len ie  w  dużo 
szerszym  zak res ie .

Ś rodow isko  k rak o w sk ie , liczące 
b lisko  400-stu członków , s k ła d a  się 
z 12-stu K ół T erenow ych , w śród  
k tó ry c h  n a jw a ż n ie jsz e  s ą ; (Koło p rzy  
ASP, W SNS, AG, iWSM, P o lite ch n i
ce (o b e jm u jące  K o ła  W ydzia łow e 
Inżyn ierii 1 A rch itek tu ry ) i U.T (z 
K o lam i n a  (W ydziałach H u m a n is ty 
cznym , M am ernat.-P rzy rodn ., R o l
niczym , P ra w a  ł M edycyny). P rze 
w odniczący  poszczególnych  Kół, bę
d ąc  cz łonkam i Z a rz ą d u  Ś rodow i
ska , m o g ą  u trz y m a ć  śc isły  k o n ta k t 
z w ład zam i nacze lnym i Z w iązku  i 
w te n  *posób in fo rm o w ać  1 k le ro  
w ać  p ra c ą  sw oich odcinków .

A kcja  ośw iatow o - w ychow aw 
cza, k tó re j  z a k re s  u leg ł znacznem u 
rozszerzen iu , p rzynosi n iew ątp liw e

Studenci wrocławscy

deklarują dzień pracy
na Daniną Narodową

Bratnia Pomoc Studentów Uniwer
sytetu i Politechniki we Wrocławiu, 
nie chcąę pozostawać w tyle z udzia
łem w Daninie Narodowej, a biorąc 
pod uwagę ciężki* w arunki m aterial
ne studentów, zorganizowała te w. 
„Dzień Pracy" na rzecz Daniny. Za
m iast na wykłady, młodzież akade
micka udała się wyznaczonego dnia z 
łopatami 1 kilofami do usuwania g ru 
zów, których jeat jeazcza tak dużo w 
nadodrzańsfcim m ieści* Mimo nie
sprzyjającej pogody, akcja dała bar

dzo dobre wyniki. Powodzenie przy
pisać należy w pierwszym rzędzie 
doskonałej organizacji i sprawnej p ra 
cy studentów.

Niezależnie od „Diii* Pracy", usta
nowiony został jednorazowy podatek 
w wysokości 20 zł. Z uzyskanych tą 
drogą funduszy zostania w yrem onto
wany Dom Akademiezek im. Bolesła
wa Krzywoustego, którego to Domu 
nieużyteczność etw arrała wielkie kło
poty mieszkaniowa dla studentek zbu
rzonego miasta,

l l -g a  S ilesiada Akademicka- w Karpaczu
Centrala AZS-ów organizu je  obóz zimowy

Centrala AZS-ów ,w Polsce podaje 
do wiadomości, że w dniach od 2.111 
do 17.111. br. organizuje Il-gi ogólno
polski obóz narciarski pod nazwą: 
Silesiada Akademicka w Karpaczu 
Inform acje udziela oraz zapisów do- 
końuje sekretariat AZS (codziennie), 
przy ul, Polnej 50, II p., w godz. od 
13 do 15.

Ze względu na ograniczoną ilość

miejsc, jakie są do rozporządzenia 
dla środowiska warszawskiego, nale
ży wcześniej zgłaszać udział w obo
zie. Ostateczhy term in zapisów upły
wa z dniem 9 lutego rb.

Dla inform acji podaje-się  do wia
domości, że udział w II-giej ogólnopoi 
skiej Siliesiadzie brać mogą tylko 
członkowie AZS.

rezu lta ty . W ygłoszone w  je j  ra m a c h  
re f e ra ty  („M iędzynarodow y Z w ią
zek S tu d en tó w " — tow . W ojnar, 
„G o sp o d ark a  p lan o w a  1 sp ra w a  od
budow y" -— tow . R ejm an , „S ztuka  
p la s ty czn a  a spo łeczeństw o"— tow. 
W ink ler, „M iasto  w  do lin ie  — cie
k a w a  sz tu k a  p ro le ta r ia c k a "  — tow . 
D ro b n e r) p rzyczyn iły  się w znacz
n y m  s to p n iu  do  zap o zn an ia  nowo- 
p rzy ję ty ch  członków  z n u r tu ją c y 
m i n a sz  ru ch  p rąd am i. O rg a n iz u ją 
ce sdę obecnie sem in a riu m  so c ja li
s tyczne  pozw oli n a  g ru n to w n e  i 
rz e te ln e  p rzem y ślen ie  p rob lem ów  
socjalizm u . Z aznaczyć należy , że w 
p racach  te g o  se m in a riu m  położony 
będzie g łów ny  n ac isk  n a  tw órczą  
p racę  ideologiczną. (Pow iększająca 
się z d n ia  n a  dzień  b ib lio tek a  um o
żliwia: ju ż  obecnie k o rz y s ta n ie  z 
podstaw ow ych  dzieł o socjaliźm ie. 
U zupełn ien iem  je j będzie św ietlica , 
k tó ra  p rzyczyn i idę n iew ą tp liw ie  do 
w y tw o rzen ia  uczciw ego, b ra te rsk ie 
go  k lim a tu .

W ydaw ać by aię m ogło , że  środo
w isk u  k rak o w sk iem u  grozić m oże 
za tra c e n ie  się w  czystym  te o re ty 
zow aniu . T a k  Jednak  n ie  je s t. Za 
po b ieg a  tem u  bow iem  pow iązan ie  
z  ru c h e m  robo tn iczym , k tó re  w y
ra ż a  się przez bezpośredn i k o n ta k t 
z (PPS 1 O M TUR o ra z  ak ty w n y  u- 
dz ia ł tow arzyszy  * k rak o w sk ieg o  
ZNM S-u w  p racach  za ró w n o  partiid, 
ja k  i O rg an izac ji M łodzieży TU R . 
N ie  je s t  bow iem  rzeczą  do pom yś
len ia  ab y  Zw iązek, k tó ry  s ta w ia  so  
b ie ta k  ró ż n o ra k ie  cele, m ia ł o g ra 
n iczać się do p racy  w y łączn ie  n a  
te re n ie  „B ra tn iak ó w ", czy kó l n a u 
kow ych.

O czywiście, na leży  d ać  się poznać 
spo łeczności s tu denck ie j, d ać  się po 
zn ać  bez chw ytów , sloganów , czy 
szab lonu . D ać się poznać  p rzez  e fe 
k ty w n ą , uczciw ą p racę . J a s n o  w y
pow iedzieć n a sz  p u n k t w idzen ia  1 
k o n sek w en tn ie  re a lizo w ać  p ro 
g ram . D la teg o  je s te śm y  w szędzie. 
N a  w iecu, n a  p o ra n k u  lite rack im  
m łodych  poetów  (u rząd zo n y m  s ta 
ra n ie m  ZNM S-u), w św ie tlicach  
OKZZ.

S y stem a ty czn a  akcja in fo rm a c y j
n a , p ro w ad zo n a  w  „N aprzodzie", 
o rg an izo w an ie  zeb rań  w spó ln ie  z 
b e z p a rty jn y m i ak ad em ik am i, p ra 
ca w ąekcjach  naukow ych  B ra tn ich  
Pomocy, z jednyw a naszej o rganiza
c ji co raz  liczn iejsze szereg i sy m p a 
tyków , w y tw arza  w okó ł ZNM S-u 
a tm o sfe rę  szczerości i zau fan ia .

P rzy naszym  współudziale i wiel
kim  w kładzie pracy założona zosta-,

la pierwsza w  Polsce Akadem icka  
Spółdzielnia M ieszkaniow a — jesz
cze jeden z ̂ punktów  realizacji na
szego program u. P ra c u je m y  na 
w szystk ich  po lach , p o m ag am y  w y
d a tn ie  w  p ra c a c h  TPM SW . M am y 
zam iary ... N ie  p iszm y z re sz tą  o  z a 
m ia ra c h . P o tra f im y  m ów ić ty lk o  
re a ln ie  i k o n k re tn ie .

W ZNMS-is
Środowisko warszawskie

Zawiadamia się wszystkich 
członków środowiska warszaw
skiego ZNMS, że w  dniu 9 b. m. 
o godz. 10 przy ul. M okotow
skiej 3 odbędzie sie nadzwyczaj
ne zebranie. Obecność obowiąz
kowa pod rygorem organizacyj
nym.

W  związku z powyższym wy
znaczone pierwotnie na dzień 
9 b. m. walne zebranie środowi
ska warszawskiego przekłada sif  
na 16 b. m.

Walu* zebranie członków Środowi
sk* W arszawskiego, które odbędsi* 
się w dniu 16 lutego b. r. o gods. / / - • /  
przewiduj* następujący porządek 
dziewnyi 1) Zagajenie. 2) Sprawozda
ni* ustępującego Zarządu. 3) P rzed
stawienie planu pracy przez ustępują
cy Zarząd. 4) Dyskusja nad  spraw o
zdaniem i planem pracy. 5) Udzieleni* 
absolutorium d la  ustępującego Zarzą
du. 6) W ybór nowego Zarządu.

Zebranie to  odbędzie się w lokalu 
Środowiska przy ul. Hożej 41 (w pod
wórzu, parter).

Środowisko W arszawski* zawiada
mia, że dzisiaj o godŁ 18-tej, odbę
dzie się zebranie dyskusyjne w lokalu 
przy  ul. M okotowskiej 3 — IV  piętro. 
Referat p. t.i „Ruch ludowy w Polsce" 
wygłoei tow. Krzysztof Dunin W ąso
wie*

Środowisko wrocławskie
W* Wrocławiu odbyło *i* walu* 

zebranie Środowiska, które na progu 
nowego roku akademickiego 46-47 wy
brało nowy Zarząd w następującym  
składzie: przew. Za łukow ski I *» -orz*- 
wodniczący — Skubis, II t.-przew od
niczący Okoński. I eekr r— Szyma
niak, II sekr. Figiel, skarbnik*—Sur- 
man, ref, propag. — Zaleciłło, ref. 
prasowy — Ziomek.

KUPIMY MŁOTY PNEUMATYCZNE
na c i ś n i e n i e  r o b o c z e  6 a t m o s f e r

Oferty prosimy składać:
WOJSKOWE PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWLANE 
Warszawa, Al. Wyzwolenia (dawn. 6 Sierpnia) Nr 39, 1
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OSPOQMZE
fG R .) Ogrom zn iszczeń  wojennych  

Zm usił nas w  p ierw szym  okresie odbu  
doury do położen ia  nacisku na p r z y 
śp ieszen ie  procesu w ytw arzan ia , celem  
zaspokojen ia  podstaw ow ych  t najn ie
zb ędn ie jszych  potrzeb .

O parcie p rodu kcji na szybkości w y 
łącznie, p rzy  dużym  braku w yk w a lifi
kowanych t l i  roboczych, odbito  się  po 
w a łn te  na jakośc i naszych w ytw orów . 
Ten sian rzeczy  b y l do utrzym ania ty l 
ko na bardzo  kró tk i okres czasu. W  
osta teczn ym  rachunku p rzyn osi on go
spodarce k ra jow ej pow ażne stra ty . D la  
tego te ł ,  z chwilą gdy  ty lk o  sta ło  się  
to ju t  m ożliw e, p rzys tą p iliśm y  do zm ia  
ny naszej p o lityk i gospodarczej. D zię 
k i przeszko len iu  nowego narybku ro 
botniczego, poważnem u zw iększeniu  
ilo śc i fabryk i m aszyn, jesteśm y w  sta  
nie zw ró c ił uwagę na podniesienie ja 
kości naszych fabrykatów .

D latego te ł  Plan T rzy le tn i p rzew i
du je  w  roku bieżącym  zwolnienie tem 
pa produ kcji i położen ia  nacisku na 
j e j  jakość, Tę nową p o lityk ę  zapocząt 
kow al p rzem ysł hutniczy, w prow adza
ją c  obok prem ii za  ilość, prem ie za  
ja k o ść ' pracy.

W chodzim y na rynki m iędzynarodo
w e, nie m ożem y zysk iw a ć  z m iejsca o- 
pin ii eksportera tandety . To też p rzy 
śp ieszen ie  rea lizacji nowego system u  
p ro d u k cji je s t  dziś dla nas jednym  z 
sasadniczych  problem ów .

POLSKA PRZEKAZAŁA UNRRA 
TYT. UDZIAŁU 95 TYS. DOLARÓW  

Rząd polski przekazał do Federal 
Reserve Bank of New York udział 
polsk i w kosztach adm inistracji 
UNRRA na rok 1947 w sum ie 93 tys. 
dolarów.

KONIE OD UNRRA PRZYBYŁY 
DO GDAN.SKA

W  dniu 4 lutego w yładow ano w  
porcie gdańskim  2 am erykańskie s ia t
ki przybyłe z Saw-anah * końmi. Ko
nie nadeszły w ramach dalszych do- 
ata-w UNRRA dla Polski. Statek „South 
bend Victory" przyw iózł 786 sztuk i 
448 ton paszy drugi rai „Clarkswille 
W ictory" — 734 er tuk oraz 358 ton 
pas*.

TŁUSZCZE ZAGRANICZNE 
DLA POLSKI 

P aństw ow e Zjednoczenie Przemysłu 
Olej trak: ego otrzym a w kilku par
tiach a Evergency Foord Council 70 
iy*. ton tłuszczów  jadalnych.

26 tys. tou otrzym am y w form ie na- 
•lon  oleistych. 44 ty*, ton za 4 w po
staci gotowych tłuszczów np. szm al
cu, m argaryny, oleju  Lniepego, tranu 
i Ł p .

BILANS ŚWIADCZEŃ RZECZOWYCH 
ściąganie zaległości z tytułu św iad

czeń rzeczowych trwać będzie do 1 
m arca 1947 roku.

W  roku 1944/45 zebrano od roln i
ków  706 tys- ton rbóź, 953 tys. ton 
ciem niaków , 77,6 tys. ton żywca. 797 
ty*, litrów m leka, 13 tys. ton  strączko
w ych roślin i 9  tys. ton warzyw.

W  roku 1945/46 św iadczenia przy
n iosły  705,5 tys. ton zbóż, 890,5 tys. 
)m  ziem niaków, 17,6 tys. ton żywca, 
J8,6 tys. łon  roślin strączkow ych, 4 
tvs ton oleistych, 1.603 tys. litrów  
snleka. 9 ty*, ton warzyw i t. d.

ROKI RZEMIEŚLNICZE
NA ZIEMI LUBUSKIEJ

Dla naw iązania bezpośredniego kon
taktu * rzem iosłem  m iejscow ym , Izba 
R zem ieślnicza w Pózoantu zorganizo
w ała roki W terenie. W ydelegow ano  
w tym  celu pracowników do Św iebo
dzina 1 Piły, gdzie załatw iono sprawę 
lega lizac ji um ów o naukę, uzyskania  
U praw nień oraz udzielono w yjaśnień  
w sprawach podatkowych 1 dzierżaw  
zakładów.

WZROST CEN HURTOWYCH 
W ANGLII

O statnie wydani* urzędow ego „Bo
ard of Trade Journal" zawiera prze
gląd rozwoju brytyjskich cen hurto
w ych w r. ub. Z przeglądu tego w y 
nika, że wskaźnik cen hurtowych, 
przyjm ując rok 1930 równy 100, 
w zrósł ze 169.5 w grudfiiu 1945 r. do 
179.9 w grudniu 1916 r., a w ięc o 6.2 
proc Ceny wzrastały w ro k u ,u b . z 
m iesiąca na m iesiąc, przy czym  tempo 
Wzrostu w drugim półroczu było znacz 
nie siln iejsze aniżeli w pierwszym .

W arto zaznaczyć, że ceny środków  
śływnoścś wobec silnej subwencji rzą
du d la  produce.ntów, spadły o  1 proc. 
ze 157,6 w grudniu 1945 r. do 166,3 
w grudniu 1946 r. W skaźnik cen arty
kułów  przem ysłow ych wzrósł ze 175,4 
do 192.9. a w ięc o  przeszło 10 proc.

W szystko przem awia za tym , t e  ce
ny w  najbliższym  czasie będą dalej 
Wzrastały.

MASZYNY DO USUWANIA GRUZU 
NADESZŁY Z USA 

W  nadchodzącym  sezonie akcję bu
dow laną ułatw ią w dużej mierzą spe
cjalne m aszyny do usuw ania gruzów, 
które w liczbie kilkuset nadeszły z 
USA.

Gorrzina p ra cy  je d n e j tak ie j m aszy
ny rów now aży  *'* z p ra c ą  wykonaną 
w  tym  sam ym  czasie  przez 65 ludzi. 
Koszt ra ś  obsług i m aszyny  ró w n o w a
ży Się z p ią tą  częścią w ydatków , ja 
kie p o trzeb a  by łoby  ponieść, gdyby 
p racę  tę  w ykonyw ali robotnicy.

Maszyny przydzielone zostaną tym  
m iastom , które najw ięcej ucierpiały  
i*A działań wojennych,

Brak mieszKafl  w  Gdyni
hsmuje właściwy rozwój portu

Tem po tycia  gospodarczego na W y
brzeżu osiągnęło  już  w w ielu  pun k tach  
swój p rzedw ojenny  poziom  i roz- 

I m ach. Rozwój sy tuacji gospodarczej 
o ra z  rea lizac ja  P lan u  Trzyletn iego 
n a d a , silny w zrost tem pa. Istn ie ją  jed 
n ak  obaw y zaham ow ania  tego rozm a
chu.

P rezyden t Gdynj Z akrzew ski na o- 
s ta tn le j K onferencji S p raw ozdaw cz-j 
w D elegaturze Rządu d la  Spraw  W y
brzeża w  G dańsku ośw iadczył, iż w 
niedługim  czasie  trzeba będzie w strzy
m ać , w Gdyni n iek tó re  robo ty , gdyż 
ludzie n ie  m ają  gdzie m ieszkać. Nie

m a w idoków , żeby w na jb liższej p rz y 
szłości sy tu ac ja  ta  m ogła się p o p ra 
wić, gdyż p rzy zn an e  p rzez  M in ister
stwo O dbudow y fundusze dlla Gdyni 
i G dańska o b ejm ują  880 mil, fit. Je d 
nak  sum a ta  mor.e być u ży ta  w yłącz
nie n a  odbudow ę m ieszkań  czy do 
m ów uszkodzonych, a  nie na budow ę 
now ych budynków . W  Gdyni n ie ma 
już  obiektów- do  odbudow ania. Tak 
więc sy tu ac ja  m ieszkaniow a Gdyni w 
w yniku p lanu  trzy letn iego  nie zosta
nie złagodzona.

Dla załagodzenia te j sy tuacji gdyń
ski Z arząd  M iejski s ta ra  się uzyskać

Produkcja krajowego surowca
dla przem ysłu  włókienniczego

Przem ysł w łókienniczy w Polsce 
p racu je  g łów nie na  surow cach  im 
portow anych , gdyż ilość krajow ych 
m oże dotyehezaś" pokryć zapo trzebo
w anie p rzem ysłu  w n iew ielk im  p ro 
cencie. Zw iększenie obszaru  opraw  
lnu ma d ecydu jące  znaczenie d la zmia 
ny tego s tanu  rzeczy.

Dzialł w łók ienniczo  -  o le ja rsk i „Spo
łem " jeszcze w ram ach  Zrzeszenia 
Spółdzielni Sam opom ocy C hłopskiej— 
zaw arł um ow ę z C entra lą  K rajow ych 
S u t o w c ó w  W łókienniczych  w  spraw ie 
k o n trak to w an ia  u p raw  i skupu  su
row ców  na tekstylia  po cenach  sz ty 
wnych.

Obok aikcji k o n trak to w an ia , szeroko 
stosow ano akcję  skupu  za teksty lia  na 
podstaw ie um ow y z C en tra lą  K ra jo 
wych Surow ców  W łókienniczych. W 
ro k u  ub. raikupio-no od chłopów  613 
ton w-łókna na sum ę przeszło  13 m i
lionów  ził. tlicząc po cenach  szty
w nych). Słom y ln ian e j zakupiono  ok. 
300 tou na sbm ę p rzeszło  200 tyś. zł.

O becnie w opraco w an iu  jest um ow a

z C entralą K rajow ych Surow ców  W łó
kienniczych na zak o n trak to w an ie  10 
tys. h a  pod up raw ę lnu (na włókno) 
i 1.000 ha pod upraw ę konopi.

P rzygo tow an ie  dobrych  spraw dzo 
nych nasion  i p rzekazan ie  p la n ta to 
rom  naw ozów  we w łaściw ym  czasie 
będzie stanow iło  g w arancję  pow odze
nia akcji w roku  bieżącym .

na cele budow lane pożyczkę w w yso
kości 100 m il. zł., oo oczyw iście n ie 
jest sum ą za w ielką. G dynia zam ierza 
pójść śladam i Poznania , k tó ry  został 
odbudow any przy  w ielkim  w spół
udziale przedsiębiorczości p ryw atnej.

P rezydent Z akrzew ski apelow ał do 
D elegata Rządu m in. K w iatkow skie
go i zapow iedział osobistą  in te rw en 
cję u W ładz Rządow ych, by rów nież 
wobec Gdyni zastosow ano w yjątkow e 
ustaw odaw stw o skarbow e, jak  w Por 
znaniu.

Zawody
modeli la ta jących
W dniach od 22 do 25 ezersVca 

r. b. odbędą s ię  w  K obyln icy  pod 
P ozn aniem  II O gólnopolsk ie Za
w od y  M odeli L atających .

D la zaw odn ik ów  przew idziane  
są nagrody honorow e, d la lnstruk  
torów  — pieniężne.

W zaw odach  będą brali udział 
zarów no m łodzi, jak  J £ |? rsł **' 
w odow t m odelarze I , ły * a r z y .

 ... -------------

Premie dla górnikom
za wykonanie piano w 1946 r.

M in is te rs tw o  P rz e m y s łu  p rz y z n a 
ło jed n o ra zo w o  k w o tę  100 m ilio n ó w  
zło ty ch , ja k o  p re m ię  do  ro zd z ia łu

C z lo w k o w ie  
bandy „Gryfa”
przed sadem białsstackim

P rzed  w ojskow ym  śądem  w Bia 
łym stoku  stanęli T u reck i T adeusz i1 
O kruszko  Janusz , członkow ie bandy, 
dow odzonej przez ^,G rvfa‘7 O baj o- 
sk&rźeni m ieli n a  sum ien iu  u d z ia ł w 
ak cjach  te rro ry s ty czn o  - rabunkow ych . 
B anda dokonała  n ap ad u  m  jjrząd  
gm iny i spó łdz ie ln ie  we wsi Jucho- 
wiee w pow. b iałostock im , n ap ad u  na 
p o ste ru n ek  we wsi T uroś-K ościelna . 
zam ordow ała  m ieszkańca  C horoszczy 
A rkadiusza  "P iłaszew ijza i in.ne.

Sąd skazał T ureck iego  na k arę  
śm ierci, O kruszka n a  dożyw otnie 
w ięzienie, obu na kon fisk a tę  m ienia i 
U tratę p raw  n a  zawsze.

w ś ró d  g ó rn ik ó w  i ty ch  p ra c o w n i
ków , k tó rzy  b e zp o ś re d n io  p rz y cz y 
n ili się  do  w y k o n a n ia  p la n u  p ro d u k  
cy jn eg o  w  1946 r.

P o d z ia ł p re m ii n a  poszczególne 
Z je d n o cz e n ia  p rz e d s ta w ia ć  się  b ę 
dzie  n a s tę p u ją c o :

Z je d n o cz e n ie  K ra k o w sk ie  — 5.437 
tys. zł., D ą b ro w sk ie  — 10.873 ty s . zł., 

Dnia 12, 13 i 14 bm . w M inister- K a to w ic k ie  — 8.897 tys. zł., c h o r z£™  
atw ie O dbudow y odbędzie  się Ogólno- | sk ie  8.897 tys. zł., u z t . e  ‘ 
p o lsk i Z jazd k ierow ników  terenow ych  j ty s. zł., B y to m sk ie  . y • •>
p laców ek M inisterstw a* O b rad y  p ro - ! Z a b rsk ie  7.413 ty s. z ., - iw ,
w adzone będą pod hasłem " M obili?*  I—  8.897 tys. zł., “  f ? ?
ę ja  sił do w ykonania  trzy leln iegó  pla-. ty s . zł., M ik o ło w sk ie  • w ć e ie l
n u  odbudow y". O m a w i a n e  będą  pro- [ D o ln o ślą sk ie  3.95 ys. z . ,  
b ierny odbudow y wsi i m iast. B ru n a tn y  ■ 1.484 ys. z •

Zjazd
kierowników placówek
Min. Qdbndtwy

Praga-Polska Środkowa 9:7
Tym razem skrzyw dzona Woźniaklewicza

ŁÓDŹ (lei. wl.). P rzy  o lbrzym im  
zain teresow aniu  sportow ców  Łodzi, od 
byty się dziś w sali W im y m ięd zy n a
rodow e zawody p ięściarsk ie  P rag a  — 
Polska Środkow a. H ala W im y w chło
nęła ty lko  3.500 widzów, co n ajm nie j 
d rug ie  tyle osób m usiało  odejść od 
kasy,

W w adze m uszej w ystąpili Z achara  
(Praga) i K am iński (P). Po bardzo  
p ięknej walce .Zachitra  w ygrał na 
punkty ,

W w adźe koguciej S tehlik  (Praga) 
p rzegrał w ysoko na p u n k ty  z C zarne
ckim  (P), k tó ry  wcale dobrze  się za
prezentow ał.

W  w adze p iórkow ej m iał w ystąpić 
Macela (Praga) i K om uda (P). Z n ie 
w iadom ych przyczyn  M acela n ie s ta 
wił się na ringu  (być m oże odnow iła 
się ra n a  na  czole), w obec czego K om u
da w ygrał w alkow erem .

W  w adze lekk iej, po  bardzo  in te re 
su jące j w alce Grigi (Praga) z W«~ 
źniakiew iczem  (P), sędziow ie uznaK 
wallkę za n iero zstrzy g n ię tą , k rzyw dząc 
na jw y raźn ie j W oźnia kiewlcza.,

W W adze  p ó łśred n ie j K oudela (P ra 
ga) w y p u n k to w ał W ilklińskiego (P). W  
w adze śred n ie j T orm a (P raga), k tó ry  
po, ra z  d ru g i zap rezen tow ał w ysoki p o  
ziom, w dru g ie j ru n d z ie  w ygrał w sku- 
tek podd an ia  się T rzęsow skiego (P).

P rz y k rą  n iespodziankę  sp raw ił wi
dzom  w w adze pó łciężkiej A rchacki 
(P), k tó ry  u legł n a  p u n k ty  C ardzi* 
(P raga). O sta tn ią  w a lkę  w w adze cię
żkiej * w y g ra ł n ieznaczn ie  Szym urą 
(P) z R adem acherem  (Praga).

W m eczu tym , k tó ry  zakończył się 
w ynikiem  9:7 na korzyść Czechosto- 
w aków , pow rócono  do  system u rem i
sów. Sędziow ali: w  rin g u  Kowałsk! 
(Poznań), na  p u n k ty : Kobza (P raga), 
Plew icki (W arsząw a) i S ikorsk i (Łódź).

Reprezentacja Polski
na zawody narciarskie w  Chamonix

Polski Związek N arciarsk i usta lił 
już rep rezen tacy jn y  sk ład  drużyny 
polskiej, k tóra we czw artek  w yjedzie 
z Kałowie na m iędzynarodow e zawody 
n a rc ia rsk ie  do  C ham onix.

W  skład  d rużyny  w chodzą: A ndrzej 
Bachleda -  C uruś. S tan isław  M aru
sarz. Józef M arusarz, S tan isław  Sku
pień, Józef M atuszny, M ieczysław

Sam ek -  G ąsienica, W ładysław  Sam ek 
G ąsienica. Jnjp P aw lica , Jan  P łonka , 
T adeusz K w apień, J. R adkiew icz, J. 
Dziedzic, Jan  Kuła.

Poza tym  b arw y  po lsk ie  rep rezen to 
wać będą p rzeb y w ający  Jeszcze za gra 
n icą  Józef K rzeptow ski i T adeusz 
W owkouow ic*.

Mecz zapaśniczy 
Legia (Kraków) —  Skra (Warszawa)

W niedziele 9 lutego o godz, 17 m. 
30 w sali YMCA w W arszaw ie  odbędą 
się zaw ody zapaśnicze pom iędzy RKS 
Legia Kraików i RKS S kra  W ar*za 
wa. W alczyć będą n astęp u jące  pary:

Bolesławiec czeka na l u d z i
Polacy muszą zastąpić N iem ców

P o w ia to w e m iasto B o lesła 
w iec, leżące w  w ojew ództw ie' 
-wrocławskim , liczv ob ecn ie o k o 
ło  5 .000 m ieszkań ców  (przed  
w ojn ?  2 9 . 0 0 0 ) . _________

Ujednostajnienie polityki ubezpieczeniowej
na terenie całego Państwa

W m yśl d ek re tu  o  u regu low an iu  u- 
bezpieczeń rzeczow ych i osobow ych, 
ogłoszonego w D zienniku  U staw  w 
dn iu  25 styczn ia, k ra jo w e  i zag ran icz
ne p ry w a tn e  zak łady  ubezpieczeń, bez 
w zględu n a  sw o ją  fo rm ę p raw n ą, t r a 
cą  p raw o  d o  w ykonyw ania  dalszej 
d z ia ła lnośc i ubezpieczeniow ej.

Je d y n ą  in sty tu c ją , o trzy m u jącą  ze- 
cw olenie n a  d a lszą  bezp o śred n ią  d z ia 
ła ln o ść  ubezp ieczen iow ą, jest P o 
w szechny Z akład  U bezpieczeń W za
jem nych  i K asy S trażack ie j w P o zn a
n iu . W  ten  sposób  n as tęp u je  ra c jo 
n a ln e  scaleni*  l u jed n o s ta jn ien ie  p o 
lityk i ubezpieczeniow ej P aństw a.

Do działalności p o śred n ie j, re asek u 
ra cy jn e j dopuszcza d ek re t jedynie  
T ow arzystw o  R easek u racy jn e  „ W a r
tą "  S.A. w W arszaw ie, w k tó ry m  więk

szość ak cy j p łze jm u je  S k arb  Państw a.
W ielk ie  znaczenie gospodarcze jpa 

postanow ien ie  d ek re tu , ro zciąga jące  | 
p rzym us ubezpieczenia budow li od

Sam o tvdko m iasto, bez po
wiatu m oże w ch łon ąć 2 .000 do  
3.000 o s ie d leń có w , zap ew n ian e  
im  pracę i' dohrc w arunki mier 
szkan iow e, a n aw et w wie!u_ wy  
padkach i m eb le, p ozostaw iane  
przez repatriow anych ob ecn ie  
N iem c ó w .

Szereg d o m ó w  i w i l l i  po n ie 
znacznym  rem oncie nadaje się 
d o  n a tych m iastow ego  objęcia. 
C zynne są w o d o c ią g i i elek trow -

W  m ieśc ie  znajduje się plmnap r z y  m u s  u n c Ł j i i v c * o n •• - -  — *   , --------  - <—

ognia  n a  cały  te re n  R zeczypospolitej, z ju m ,  szpital, apteka, k ilku  leka-

Akcja p om ocy  dla ofiar 
terroru wyborczego reakcji

W Radzie Zw. Zawodowych odbyło  
się posiedzenie Komitetu Pom ocy 0 -  
fiarom Terroru W yborczego reakcji. 
W skład Komitetu wchodzą przedsta
wiciele: Obywatelskiej Ligi Kobiet, 
Zw. Samopomocy Chłopskiej, Rady 
Zw Zawodowych oraz partii robotni
czych PPS i PPR.

Na posiedzeniu postanowio.no wy-, 
dać odezwę do społeczeństw a wzywa
jącą do okazania pomocy ofiarom ter 
roru wyborczego reakcji. W najbliż
szym  czasie komitet przystąpi do spo
rządzenia list ofiar i ich rodzin oraz 
będzie opiniował podania zgłaszają
cych się  o pomoc.

Szybka odbudowa łódzkiej DOKP
dzięki ofiarnej pracy kolejarzy

W dniu 31 stycznie rb. upłynęło 
dwa lata od chwili utworzenia Łódz
kiej Okręgowej Dyrekcji Kolei Pań- 
twowych. Kolejarze łódzcy w znacz
nym stopniu przyczynili się do dzieła 
odbudowy polskiego transportu.

W  chw ili obecnej w obręb ie  DOKP 
k u rsu je  190 pociągów  pasażersk ich  i 
pośpiesznych. W końcu  1946 r. po 
ciągi osobow e dyr. łódzkiej przew oziły

przeciętnie 40 tys. pasażerów n« do
bę, kolejarze łódzcy załadowali 157.110 
wagonów towarowych, w yładow ali 
zaś 335.601 wagonów. Ogółem uru
chom iono w tym czasie na terenie Dy
rekcji Łódzkiej 93.493 pociągi towa
rowe.

Pow ażnym i w ynikam i p racy  po 
chw alić  się  rów nież może ko lejow a 
służba m echaniczna. W chw ili obe-,

cnej łódzk i okręg  d y rekcy jny  posiada 
14 parow ozow ni o raz  w ielkie w a r-  
srta ty  kolejow e w O strow ie  W ielo
polskim . Ogółem w 1946 r. n a p ra 
w iono i w yrem ontow ano 7-212 w ago
nów  sobow ych i 81.058 — tow aro 
wych, tj. praw ie _ ó 100 proc. w ięcej 
n iż  w  t .  1945.

Wzrost spożycia ryb 
Pionierska działalność Centrali Rybne)

Rozszerzenie naszego pas* m orskie
go (powyżej 500 km) 1 uzyskanie no
wych terenów n* Pom orzu w yłoni

ło  problem rybny. Ryba powinna «»- 
jąć jedno z pierwszych m iejsc w bu
dżecie w arstw  pracujących. I rzeczy
wiście, m ożna stw ierdzić, że k o n su m p 
cja ryb wzrasta z d n ia  na_ dzień.

Brak odpowiednich u rządzeń  tech
nicznych w ro d za ju  chłodni, w ędzarń  
i basenów do przechowyw ania ryb ży
wych oraz specjalnego transportu ko
lejow ego i  sam ochodowego, ham uje  
regularne i planów* rozprowadzenie  
ryb po całym  kraju.

TrodnoSel te gwalcz® pow ołana kss

tem u „C en tra la  R ybna" p rzez  odpo
w iednie p rzygo tow an ia  do każdego 
nadchodzącego  sezonu.

I tak w okresie p rzed  św iętam i Bo
żego N arodzenia dzięki ruchliw ości 
„Clenirali R ybnej" zarów no w W arsza 
wie, ja k  i w całym  k ra ju  na jszersze  
w arstw y ludności m iały  m ożność u- 
św ietnić stół w igilijny  trad y cy jn ą  
„rybką".

Obecnie w  celach propagandow ych 
„Centrala R y b n a" u rządza  pokazy  
p rzy rząd zan ia  dań  rybnych  w stołów 
kach m in iste ria lnych , w ojskowych l 
instytucji państwow ych i m iejskich.

rzy pryw atnie ordynujących, am 
bulatorium  PC K  i U bezp ieczel-  
nia Społeczna. P on ad to  iest b a
sen z kryta p ływ aln ia  oraz k ino.

M iasto stanie się w krótce s ie 
dziba ekspozytury w ojew ód zk ie j, 
dla której to prow adzi się re
m on t paru gm ach ów .

iW B olesław cu , b ędącym  o irod  
kiem  p rzem ysłow ym , od czu w a  
sip d o tk liw y  brak fa ch o w c ó w  w  
różnych dziedzinach. M iasto  i 
p ow iat oczekują na m echan ików , 
ceram ików , gdyż znajduia s ie  tu 
w ie lk ie  zakłady ceram iczne, p o
trzeba ślusarzy, m on terów  w o 
d ociągow ych , e lek trom on terów , 
blacharzy, szew ców , k raw ców  (w
m ieście jest ty lk o  1 k raw iec —  
N iem ie c ') . A pteka w  centrum  
B olesław ca  przyjęłaby także ch f-  
tn ie „fachow ych p racow n ik ów  i 
siły p om ocn icze . W  p ow iecie  
(g m in a  G rzm iąca) prosperuje  
jedyna w iejska apteka, której k ie  
rów n ik iem  jest p o  d zień  dzisiej
szy -N iem iec , z (braku u praw n io
n eg o  Polaka. M iasto  czeka tak
że na d en tystę  któryby ob ją ł 
p rzygotow any gabinet.

In form acyi w  spraw ie o sied le  
nia sie  na teren ie m iasta i p o 
w iatu  udziela  od d zia ł P U R -u  
(‘pi. L im an ow sk iego  3 0 ).

Ofiary na RTPD
Kolo PPS prey Ministerstwie Preey  

I Opieki Społeczn«| przekazało kwotę  
zł 2.000.— na RTPD, wzywając jedno
cześnie inne Koła M inisterialne do 
dalszych ofiar-

CENTRALA ZBYTU SAMQCHODOW
Przedsiębiorstwo Państw owe — D yrekcja, W arszawa, Żelazna 18

ogłasza
W Y P R Z E D A Ż  R O Ż N Y C H  S A M O C H O D Ó W  z D E M O B IL U

znajd u jący ch  się w następ u jący ch  PUNKTACH ZBYTU na wkładzie: 
WARSZAWA I — ul. Grójecka 78. TORUŃ — Dąbrowskiego 26.
W arszawa II — ul. Chłodna 29. INOWROCŁAW — Dworcowa 14.
POZNAN I — ni. Polna 32. ŁÓDŹ — Kątna 21.
BYDGOSZCZ — ul. pl. W olności 7. WŁOCŁAWEK — ul. W olności 20.
POZNAN II — ul. na Górkach 13. WROCŁAW — Kościuszki 124.
W yprzedaż trw a  d o  15 lutego br. wg cen likw idacy jnych , u sta lonych  

przez urzędow ą kom isję.
W ykaz wozów z Cenami sp rzedażnym i zn ajdu je  się w każdym  P. Zbytu. 
U pow ażnionym i do kupna są w sze lk ie  Urzędy, In sty tu c je  i P rzedsię
b io rstw a Państw ow e i Sam orządow e, P a rtie  Polityczne, Związki Zaw o
dowe, Zw iązki celow e — za zgo/ią ich w ładzy zw ierzchniej i za p isem 
nym  upow ażnieniem , udzielonym  p rz e z  W ydział M otoryzacji, m ie jsco 

wego U rzędu W ojew ódzkiego.
\Po zakończeniu  w yprzedaży  upow ażn ionym  ijabyw cotn, nastąp i przetarg 

nieograniczony d la  wszystkich.

w wadze m uszej Jasiński (L) — Krom- 
Jjerg (S), w koguciej Gifca* (L) m is łn  
Polski — Rokd4» (S), w piórkowej 
Rychła (L) — Sawka (S) w lekkiej Ku 
sek (L) —  W archoł (S), w  półśredniej 
Gross (L) — Wicdak (S), w  średniej 
Radoń (L) — Reda (S), w  półciężkiej 
Bajorek (L) m isłr* Polski — Szajew- 
ski Stefan (S) i w  wadze ciężkiej Ni- 
frin (L) — Kózeraki (S) m istrs Polski.

Mecz szermierczy
P olsk a-W ęgry

Mecz szerm ierczy Polska — W ęgry, 
który m iał się odbyć dnia 9 go bm. 
w Łodzi, odbędzie ssę jednak w Kato
wicach. Łódź w tym terminie nie dy 
sponuje w olną aaią. odpowiednią dla 
tak poważnej imprezy.

TUR (Rzeszów) 
rezygnuje

Mający się odbyć w  najbliższą n!e« 
dzielę m ecz p i ę ś c i a r s k i  o  drużynowe
m istrzostwo Polski w  boksis między 
ŁKS-am a OMTUR PZL z Rzeszowa 
ni* dojdzie do startu. TUR nadesłał 
pi»m<, do Łodzi, w  którym  rezygnuj* 
z obu spoitkań ł  prosi jedynie, by LK3 
nie rościł żadnych pretensji finanso
wych.

Walne Zebranie
K.S. Polonia

W alne zebranie KS Polonia odbę
dzie się w niedzielę 9 lutego w sali 
PPS Mokotowska 51-63 0 godz. 10—ej.

OGŁOSZENIA DROBNE
W A R S Z A W S K A  z a w o d o w a  aakołs Kosme
tyki i Mas.a tu  Leczniczego Marti Kasper
skiej, K urs 4 miesięczny. Początek 1 lu
tego. W ielostronna praktyka. Łódź, Na
rutowicza 37 m. U  (winda). Tel. 177-97.

8367

UNIEWAŻNIAM zgubione dowody osobi
ste: legitymację P. P. 8. Nr 16665, kart*  
rejestracyjną R. K. U. na nazwisko Ko
walski Henryk. Warszawa, Llnlewsk* 8.

' 8253

Prace poszukituane
ZA K ŁAD Y  L . S F IE S S  — T a rc h o m h i. po
szukują jednego buchaltera, lub pornos 
buchaltera oraz Jedną wykwalifikowaną 
sil* biurową. Zgłassać sie do W-łu P er
sonalnego Zakładów w godz. od 9 - e j  do 
16-ej. Dojazd kolejką ze stacji Most do 
stacji Piekiełko. 3 4 2 9

OBWIESZCZENIE
W ydział H ipoteczny Sądu Okręgo

wego w W arszawie obw ieszcza, te na 
dzień 20 maja 1947 t .  wyznaczony  
został term in pierw iastkowej regula
cji hipotecznej dla K olonii Rycica 
Ni 7 pow iatu warszawskiego, pow. 
koło 20 ha, położonej w gm inie Let- 
nisko-Falenica, należącej do sukceso
rów Marianny Chada.

W term inie pow yższym  zaintereso. 
wani w inni sław ić się ,w  kancelarii 
hipotecznej i udowodnić swe prawa 
pod skutkam i prekluzji, A 3427

Ł02YSKA SuljUbM
o b rab ia rk i, siln ik i i n a rzędzia  

Inż, SZKLARZEWICZ, W arszawa, I t r  
gteilońska 12— K atowice, Krakowska L



tt PABTK
P P S-ow cy w twardej służbie 

ochrony mienia państwowego

S&r. 7

Ołęźką i mobez.piieCTną jewt praca 
Sluńby Ochrony Kolei. Praca polega 
ma strzeżeniu przed kradzieżą i rabun 
kiem magazynów, tranaportów, sk ła
dów Maszą niejednokrotnie, po U 
dni bez przerwy konwojować pociągi 
towarowe załadowane ponętnym dla 
złodziei towarem.

Wymęcz en. ciężką służbą, stale są 
ponadto narażeni na skrytobójczy 
cios Liczne ofiary w zabitych, kale
kach i ciężko rannych znaczą ślady 
śoh pracy.

Mimo całaj oflamożcj SOK-owców 
nie są oni należycie docenia,ni Brak 
umundurowani* daje  się silnie odczuć 
przy niskich uposażeni ach. brak na
leżytego przeszkolenia, zwiększa nie
bezpieczeństwo ich życia wobec napa
du bandytów kolejowych Najwięcej 
jednak rozgorycza ich długa procedu
ra w wypadku, gdy trzeba przyznać 
rentę rodzinie poległego na służbie. 
A zarobki, wahają się w granicach 
3 tys. do 4 ty*, złotych.

Do ts j ciężkiej, niewdzięcznej służ
by zgłosiło się wielu spośród »a- 
®zyoh towarzyszy PPS-owców. Przy
wykli do ofiarnej pracy, zakochani w 
sw*j kolca kolejarz* PPS-owcy poszli 
masowo strzec swoje dzieło przód ra

ną grupę ludzi oddanych całkowicie 
swej pracy.

Przed kilku dniami odbyło się ze
branie aktywu Koła PPS — SOK. 
Charakterystyczne były poruszone 
przez nich zagadnienia. Nie słyszała 
się skarg, ani narzekań. N ajważniej
szymi, poruszanymi przez nich zagad
nieniami były sprawy związane z na
leżytym pełnieniem służby, Czuło się 
w każdym powiedzeniu poczuci* od
powiedzialności za mienie publiczne, 
poczucie odpowiedzialności za należy 
eie spełniony obowiązek,

SOK-iści w naszym zespole kolejar
skim stanowią wysokowartościową k a 
drę.

Dlatego też słusznym byłoby, gdyby 
odpowiednie czynniki zajęły się nimi. 
Bolączki nękające naszą straż  kolejo
wą “są łatwe do usunięcia, należy się 
tylko tymi sprawami wreszcie zająć, 
ludzi, którzy tak ofiarnie i z sam o
zaparciem wykonują odpowiedzialne 
obowiązki, należy odpowiednio uposa
żyć i zabezpieczyć byt ich rodzin. Le
ży to w interesie państwa.

Jeżeli z« zasługi w pracy wynagra
dzamy medalami, tym,bardziej za tę 
pracę należy wynagrodzić zabezpie
czeniem bytu i spokojem, źe w wy-

15 lutego organizuje, się
jednolity front Warszawy

do walki z lasecznikiem gruźlicy

butikiem. Stanowią onj zdyscyplinowe [ padku, tak łatwej, śmierci rodzina nię
pozostanie w nędzy. (S '-)

Wojewódzki Komitet PPS w Lublinie
W ojewódzki Komitet Polskiej Partii 

Socjalistycznej w Lublinie zawiadamia, 
h  z dniem t .  II. 47 r. blnra swoje 
przeniósł do budynku przy nl- 8-go 
M aja Nr. 14.

Jednocześnie podajem y nr. nr- nowo 
zainstalowanych aparatów  telefonicz
nych.

Nr. tel. II Sekretarza I W y d z .  Ogól,

Organ. WK 25-11, pray którym  Jest 
aparat dodatkowy „WECZE“

Nr. tel. I Sekretarza 25-12 
„ III Sckrelarza 25-03 
„ Wydz. PollL-PrOp. 10-71
„  Wydz. Flnan -Gospod, 10-48

„  Wydz, Ekon.-Praem. 10-67 
„  Związku Niezależnej Mło

dzieży Socjalistycznej 10-25

D Z IE L N IC A  O CHO TA
D n ia  7 lu te g o  b r .  o godz. 18 p u n k tu a l

n ie  w lo k a lu  D z ie ln icy  P P S  O chota, u l. 
N iem c«w icza  9 m. 180. odb ęd zie  de W a l
n e  Z e b ra n ie  członków  D zieln icy .

O becność  - rsz y s tk ic h  tow . tow . obow iąz 
k ow ą.

D Z IE L N IC A  PR A C A  C E N T R A L N A
D n i*  8 bm . o godz , 17 w lo k a lu  p rzy  

nl. Szw edzk ie j 2-4 o d b ęd z ie  s ię  p o s ied ze 
nie P re z y d iu m  K o m ite tu  D z ie ln icy .

KOLO PPS ..ORBIS"
D n ia  7 lu te g o  r. b.. o godz. 15-ej, od

będzie s ię  z eb ra n ie  w szy s tk ich  członków  
1 s y m p a ty k ó w  P P S , P raco w n ik ó w  P . B. P  
„ O rb is ”  w  B a ra k u  „ O rb is " ,  S a la  n r .  3. 
w e jśc ie  od  u l. W ie lk ie j , N a  z e b ra n iu  w y 
g ło s i re le r& t to w . W iesław  W in n ic k i.

W A R SZA W SK I P O W IA T O W T  
K O M IT E T  P P S .

D n ta  8 b . m , o godz. 10 w  lo k a lu  p rz y  
Ul. śn ież n e j 4, o d b ęd zie  s ię  o d p ra w a  p rz e 
w o d n iczący ch  i s e k r e ta rz y  D z ieln ic  i Kó! 
p o w ia tu  w a rszaw sk ieg o .

Towarzyszu —
PRENUMERUJ

ROBOTNIKA

Jed n o c z eśn ie  P o w , K om . P P S  pros! o 
w y d e leg o w an ie  w  ty m  d n iu  po d w ie  to
w arzy szk i z k ażd eg o  K o m ite tu  w celu  
w y b o ru  P o w ia to w e j R ad y  K o b ie t.

Sprawa zwalczania gruźlicy, będąca 
jednym z najbardziej palących zagad
nień chwili, wkracza obecnie na tere
nie Warszawy w nowy etap. Dzięki 
staraniom  Komisji Koordynacji Lecz
nictwa powstać ma w najbliższym 
czasie Komitet Stołeczny W alki z Gru 
źlicą, klóry przejmie na terenie m ia
sta całość prąc związanych z akcją 
leczniczą. Uchwala, mająca zatw ier
dzić Komitet w działaniu prawnym 
zapadnie prawdopodobni* 15 lutego. 
Od lej chwili wszystkie istniejące na 
terenie stolicy środki leczenia zostaną

Z ma unierucliont ła
107o tramwajów

Na ogólaą liczbę 222 wagonów tram  
wujowych, jakimi dysponowały M iej
skie Zakłady Komunikacyjne przed na 
staniem mrozów pod koniec roku mble 
głego, opady śnieżne i niska tem pera
tura unieruchomiły przeszło 10 proc 
stanu taboru. W najbardziej krytycz
nym momencie kursowało zaledwie 
198 wagonów, Stan ten jednak, dzięki 
wzmożona! pracy warsztatów remon
towych MZK poprawił aię i  obecnie 
uruchomiono dalsze 7 wozów, tak, że 
w chwili obecnej kuTsuje ich 205.

W uzależnień tu od warunków atm o
sferycznych w najbliższym czasie 6tan 
wagonów powróci do pierwotnej licz
by.

przejęte przez nowozorganizowaną pla 
oówkę.

KONIECZNOŚĆ KOORDYNACJI

Tak ’ więc oddzielnie dotychczas 
prowadzona akcja walki z tą straszną 
chorobą przez Ubezpieczalnię Spo
łeczną, Miejski Resort Zdrowia, Słu
żbę Społeczną. Dyr, Kol., RTPD, W oj
sko, Bezpieczeństwo i Pomoc Lekar
ską Młodzieży Akademickiej zostanie 
zunifikowana w rękach Komitetu. Po 
zwoli to na racjonalniejsze zużytko
wanie sprzętu i bardziej celowe wy
zyskanie pracy nielicznych specjali
stów.

W planach nowo pow stającej Insty
tucji jest, aby każdy aiies/kaniec sto
licy miał równe prawo w korzystaniu 
z pomocy lekarskiej, a wysłanie do 
sanatorium  czy umieszczenie w szpi
talu uw arunkowane było tylko istot
nymi względami zdrowotnymi,

Konieczność urzeczywistnienia tego 
planu wynika z samego charakteru  
choroby. Gruźlica bowiem jest choro
bą społeczną, zagrażającą wszystkim, 
o ile nie zostaną postawiona jakieś 
trwalsze tamy przeciwko rozwojowi 
laseczników. Dlatego walka i  nimi po 
winna być prowadzona łącznie przez 
jedną w pełni przygotowaną do tego 
instytucję.

Aby uzmysłowić sobie ezyra jest nie
bezpieczeństwo tej choroby dla apo 
ieczeńslwa i jak  Istotną jest potrzeb*

Wisielec na szosie wilanowskiej
Tajemnicza zbrodnia, czy samobójstwo

W ładze bezpieczeństwa stanęły 
przed ciekawą zagadką. W nocy z 4 
oa 5 b. m. znaleziono na szosie wila
nowskiej, w odległości 1 km od daw 
nej rogatki miejskiej, uszkodzony sa
mochód marki B. M. W. I wiszące 
przy szosie na drzewie zwłoki szofera, 
jak się po tym okazało — zdemobili
zowanego żołnierza. Wezwany lekarz 
Pogotowia Ratunkowego stwierdził 
zgon wisielca.

Padający przez całą noc śnieg, po 
krył wszelkie ślady, uniemożliwiając 
stwierdzeni* przyczyn kaźaetroiy, lub 
okoliczności śmierci ezofer*.

Energiczne śledztwo w tej •prawie 
prowadzi Komenda Śledcza 20-go Ko
misariatu M O. ora* Prokuratura Woj 
sitowa. Przebieg śledztw* trzymany 
jeet w tajemnicy.

powalania podobnego komitetu sięg-

M. Z. K .
u j  walce
ze śnieżycą

W ielogodzinny w czorajszy opad 
śnieżny był groźną dyw ersją  w zor
ganizow ane i z takim  trudem  p ra 
cujące szeregi M. Z K.

N ajlep iej o d p i e r a ł y  atak  śnieżycy 

nljmy do kilku ey f, z tek. Miejskiego
Resortu Zdrowia | w alk< P o w ad z iły  tram w aje .

Pod opieką miejskich poradni prze K om unikacja  tram w ajow a wczo- 
Ciwgruźliczych znajduje się przeszło ra i niec0 szw ankow ała. Smeg zupy-

Oba mosty warszawskie
są p od  sfałą kontrolą techniczną

Nic s i ę  nie „ugina 
na moście Poniatowskiego...

i i

Mosty łączące W arszawę z Pragą, 
spinające oba brzegi Wisły, są  zbyt 
cenną wartością, aby miasto mogło 
choć na chwilę o nich zapomnieć. Nic 
więc dziwnego, że są one .przedmiotem 
troski i codziennej otpieiki kilkudzie
sięciu ludzi, starających się utrzymać 
je w jakna i lepszej tormie i „zdro
wiu".

Felieton film owy

„Triumf M łodości
Kino Polonia

f i

W ytwórnia filmowa „Centralne S tu 
dio Filmów Dokumentalnych“ jest z 
pewnością jedną z najbardziej zaslu- 
tonych placówek na świecie. Powsta
ją  tam w szystkie radzieckie film y do
kumentalne, które od dłuższego już 
czasu cieśzą się wielkim  uznaniem kry 
ty k i i publiczności. Na przykład  we 
Francji, gdzie no ekranach, sąsiadują
cych nieraz ze sobą, kin wyświetla się 
dokum entalne film y am erykańskie i ra 
dzieckie, te drugie mają większe po
wodzenie. Podczas wojny, szczególniej 
w  drugtm je j okresie. Studio Filmów  
Dokumentalnych interesowało się prze
de w szystkim  przebiegiem walk na 
froncie, dając tak znakomite montaże 
filmowe, lak  „Bitwa o M oskwę 
„Oswobodzenie U k r a in y ,J B e r l in u, 
JJp a d ek  Japoniiu i wiele innych.

Po tym  okresie powstawały film y o 
niektórych krajach wyzwolonych przez 
radziecką armię, jak na przykład, 
„Jugoslawid‘ i „Oswobodzenie Czecho 
słowacji**. /  źe film y cieszyły się w iel
kim  powodzeniem, a  ich wartość fil
mowa, szczególniej w  dziedzinie mon
tażu była wybitna,

Obecnie oglądamy pierwszy film  
barwny tej wytwórni, o zarazem drugi 
film  barwny radzieckiej produkcji 
Już „Czarodziejski kwlaP* odznaczał 
się dobrym wykorzystaniem  kolorów  
na ekranie, jednakowoż „Triumf m ło
d o ś c i  to niewątpliwie szczyt dotych

czasowych osiągnięć kinematografią 
barwnej.

Film barwny, o ile ma być przyjem 
ny dla oka, winien łączyć dwa elemen 
ty  (jest to kanon uznany też w Hol
lywood): plener i ruch. Nie ma scena
riusza, któryby w sposób bardziej ide
alny łączył te elem enty, niż w  radzłec 
kim filmie sportowym. W idzieliśm y  
paradę sportową w ubiegłym roku, ale 
mimo szeregu znakom itych popisów, 
przepychu strojów i barw, film  byt nie 
słychanit nużący, chociaż znacznie 
krótszy od obecnie wyświetlanego. W 
„Triumfie młodości“  trzej reżyserzy 
potrafili wyeliminować moment znuże
nia, wplatając w samą defiladę prze
piękne zdjęcia plenerowe z poszcze
gólnych republik ZSRR. Szczęśliwy  
len pom ysł został znakomicie podkre
ślony żywą i piękną fotografią oraz 
dobrą muzyką.

W nadprogramie oglądamy bardzo 
skrócony film  pt. „Koncert na ehra- 
nieu. Aczkolw iek w zasadzie skracać 
filmów nie należy, w tym  w ypadku  
nie popełniono błędu, gdyż niektóre 
partie filmu interesowały wyłącznie 
publiczność radziecką. Pozostawiono 
najciekawsze i najlepsze fragmenty 
koncertu, k tóry sprawia wielką przy
jemność miłośnikom m uzyki. Fotogra
fia, niestety, banalna.

Odpowiedzialne to zadanie epoczy 
wa na barkach pracowników W ydzia
łu Dróg i Mostów Zarządu M iejskie
go.

Kosztowny most 
wyiokowodny

Dwóch techników W ydziału Dróg 
Mostów przebywa etale na moście d re
wnianym wysokowodnyra przy ul. Ką
towej. - Niezależnie od c-ielh trzyma tu 
SPB sta łą  ekipę 33 ludzi, prow adzą
cych regularną konserwację. Obowiąz 
kiem Ich jeet między lanymi dokręca
nie śru-b, wiążących elementy kometruk 
cj,i drew nianej, które wskutek w strzą
sów mogą się rozluźnić, dobijanie po* 
tężnych gwoździ, naprawa jezdni, ba
rierek i okresowa (powinna być co 
pół roku) całkowita wymiana nawierz 
cbni. Zespół ten obecni* na okres ro
bót przygotowawczych przed rusza* 
tnem lodów, został zwiększony do 43 
oećb.

Kosztowną rzeczą są te zabiegi. Po
nad 700 tysięcy zł. miesięcznie w ykła
da miasto na ten cel ze swej niezbyt 
zasobnej kasy. Ni* wlicza się jednak 
w tę sumę kosztu całkowitej wymiany 
nawierzchni, która przy olbrzymim na
sileniu ruchu niszczeje nieomal w o- 
ozach.

Podczas, gdy drewniak pożera w 
tak gwałtowny sposób finanse miejskie 
konserwacja mostu i wiaduktu Ponia
towskiego kosztuje tylko 250 tysięcy 
zł, miesięczni*. Pełni tu dyżury 6-ciu 
dozorców, pracujących na trzy zmia
ny. Niezależnie od tej etalej obsady 
codziennie nieomal inżynierowie W y
działu Dróg i Mostów odbywają jesz* 
cz* dodatkowe przeglądy i inspekcje.

W odpow iedzi JPP...
Nie wiadomo sk ąd , pojaw iają się 

płotki o „rzekomych rysach" nawierz 
chnl mostu, o „spostrzeżonych podob
no lukach" w spojeniach elementów i 
cały szereg tatarskich wieści o „zau
ważonych, podejrzanych objawach".

1 1 Mostów, z którym na ten tem at roz
mawiamy oświadcza.

— Plotki te słyszymy od chwili od 
budowana.* mostu i oddani* go do u- 
żytku. Mogę jednak zapewnić, jako 
fachowiec, że most jeet dostatecznie 
mocny i nie grozi żadną awarią. — 
Przed oddaniem go do użytku specjał 
na komisja, złożona z przedstawicieli 
ministerstwa Komunikacji dokonała, 
laik wiadomo, prób obciążenia. Wgzyst 
kie tę próby dały  wynik dodatni. Spe 
cjalne przyrządy pomiarowe w ykaza
ły, ię  ugięcia były nawet ana-ozmie 
mniejsze od dopuszczalnych.

Podawane *aś jako rzekomy dowód 
rozluźnień konstrukcji —-  szczeliny 
przy filarach, są to t. zw. szczeliny 
dylatacyjne, obliczone na rozszerze
nie się żelaza w czasie upałów i kur
czenie w okresie mrozów. Podobne 
zresztą luki zostawia się nip. w spoje
niach szyn kolejowych.

„Podejrzane nierówności naiwierzch 
«i“ są spowodowane trudnościami w 
połączeniu nowych części ze starym ' 
oraz na skutek nadbetonowania jezdni 
nad jednym z filaTÓw.

—  Te nierówności nawierzchni — 
kończy kiź. Sza user — łatwe oczywiś
cie dla każdego do zauważenia, które 
tylko laikowj mogą wydawać się 
czymś groźnym, ni* mają najm niej
szego wpływu na nośność konstruk
cji I jej wypróbowaną odporność. W 
związku z tym wszelkie... .jakoby, rze 
komo" i*p. ploteczki typu maglowego P- 
s ą  zupełnie niepoważne i bezpodstaw-i i 

ne. ( R s.).

12 tysięcy chorych, z czego około 15 
proc. ma gruźlicę otw artą. Najliczniej- 
izą grupą tą  dzieci. Następne miejsce 
zajm ują kobiety i wreszcie mężczyźni. 
Świadczy to, źe gruźlica a taku je  prze
de wszystkim organizmy słabsze.

2600 OFIAR

W dyspozycji wszystkich ośrodków 
jest 1000 miejsc w sanatoriach, co nie 
jest wiele, jeżeli zważy się, że prze
ciętny pobyt chorego obraca się w 
granicach 6 — 8 miesięcy. W ten spo* 
sób miesięcznie m oi* być wysłanych 
n.e wiele więcej jak 160 gruźlików, 
podczas gdy śm iertelność w tym sa
mym czasie wynosi przeszło połowę tej 
liczby.

W 1946 roku stwierdzonych wypad
ków śmierci na tę chorobę było w 
W arszawie 1.027. W alka prowadzona 
w r. 1946 da.* pewne rezultaty w yra
żające się spadkiem śmiertelności o 30 
pro*.

Nl* znaczy to Jednak, źe stojące do 
dyspozycji środki są już dostateczne. 
W obecnej chwili wielu ludzi z gruźli
cą o tw artą czeka na wyjazd do sana
torium. Na as mej tylko Woli t Moko- 
kolowie. które jak się okazuj* naj
bardziej O b ję te  s ą  tym niebezpieczeń
stwem. żyj* przeszło 4000 ludzi zar* 
żonyeto lasecznikiem gruźlicy.

Jeszcze jedną liczbę, k tórą możemy 
dorzucić — to bilans przychodni pol
sko-szwedzkiej. Z 43 tysięcy prze
świetlonych przeszło 3 tysiące okas*- 
ło się chorych, w czym duży odsetek, 
to studenci U 61 etaa byil bardzo 
ciężki.

środki, Jakie są do dyspozycji wszy 
stkieb 14 poradni miejskich nie stoją 
w żadnym stosunku do potrzeb. Apa
raty rentgenowskie, specjaliści l od 
powiedni personel pielęgniarski roz
proszone są między różna instytucje 
wykorzystujące w siposób często nie
dostatecznie efektywny istniejące mo 
żtiwości leczenia. Pow staje więc dy
sproporcja środków, będąca punktem 
wyjścia niedostatecznie sprężystej ak 
cjd.

Inicjatywa połączenia wszystkich 
będących do dyspozycji urządzeń, bu
dynków 1 personelu usunie prawdopo 
dobnie te braki i dlatego należy w pał
ni je j przyklasnąć. (wk)

c h a ł  szyny, m im o ,  iż  c a ł y  d z ie ń  pra 
cow ały na  to rach  p łu g i  S n ie i.n o  t so 
larki. A kcja pługów  i s o i a r e k  będzie 
prow adzona przez caią dzisiejszą 
noc. M. Z. K. dąży za w szelką cenę 
do tego by d jiś  rano  ludność p ra 
cu jąca n ie m i a ł a ,  Jeśli chodzi o tram  
w aje , p rzykrych  niespodzianek.

(TEATRY
TEA TR  P U L b K l (K a ra s iu  2)
C zw a rte k  — godz. 18.00 „ l l a ja t e k  a lb o

tm lę” .
P ią te k  — godz. 18.00 ..S zko ta  obm ow y 
S o b o ta  — godz. 14.30 ..M ają tek  e lb o  

Im ię " .  P rz e d s ta w ie n ie  p o po łudn iow ą  od 
w o łane. S a la  zareze rw o w a n a  p rzez  Btw-o 
P re z y d ia ln e  K R N .

N le d z le l r  -  gods. 14.80 „ P a p u g a  — 
godz. 18.00 „ P e n e to p a " .

T E A T R  M lZ Y C Z N O .O P K R O W t (M a r . 
eza tk o w sk a  8): gods. 18 „U czeń D ia b la " ,  

TEA T R  MAŁY (M arsza łk o w sk a  U ) ,  
godz  18.00 „ S u b re tk a ”  D evala .

TEA T R  M W S n t l l ź T  (Z nm o)sk tege  
20) o godz. 18,00 „P rzyjac ie l przyjdzie  
w ieczo re m " (p re m ie ra )

TEA T R  M. O. „ST U D IO ” (K arow a U )  
godz. 18 „S z lach ec tw o  duszy" J . C h ęc iń 
sk ieg o .

T E A T R  „JA S K Ó Ł K A " (M arsza łkow a**
66): godz. 15 — „ Z a p ra szam y  a s  w t» e . 
t e " ;  godz. 18 „ M a t p o g n eb lo n v "  M oliera, 
godz. 20.15 . .J u ż  n ig d y  p le  sk łam ie "  

PR A SK I TEA TR  R EW II iZ ygm uatuw . 
sk*  8); w eso ła  re w ia  , Z im ow a Para
d a  , godz. 17 1 19. W  n ied z ie lą  I S « l« ta  
15 17, 19.

Uroczysta Akademia
Ligi Morskiej

Z arząd  O kręgu  W arszaw skiego 
i S tołecznego L. M. o rgan izu je  Uro 
czystą A kadem ię M orską z okazji 
27-m ej rocznicy odzyskania dostę
pu do m orza. A kadem ia odbędzie 
się 10 bm. o g. 16-te j w  sa li „Ro
m a", ul. N ow ogrodzka 49.

Liga M orska
organizuje
kurs żeglarski

O kręg W arszaw ski 1 Stołeczny 
Ligi M orskiej o rgan izu je  teoretycz
ny K urs Żeglarski na stop ień  s te r 
n ika  jach tow ej żeglugi śród lądo
w ej. K urs  trw ać  będzie od l.I I I  do 
30.IV b. r. A bsolw enci k u rsu  będą 
m ieli p ierw szeństw o w  przyjęciach 
n a  le tn ie  k u rsy  p rak tyczne w  o- 
śrcd k ach  żeglarskich  Ligi M or
skiej.

Zapisy n a  ku rs  p rzy jm u je  sek re 
ta r ia t  O kręgu W arszaw skiego Ligi 
M orskiej, W arszaw a, W idok 10 — II

O płaty  w ynoszą: w pisow e zł. 50 
czesne zł. 200. U czestn ikam i k u rsu  

m ogą być dorośli i m łodzież.

15 tysięcy obiadów dziennie 
Wyniki akcji pomocy zimowe]

A kcja pom ocy zim owej n a  teren ie  
W arszaw y w  czasie bieżącej zim y 
dała  już, dzięki o fiarności w arszaw 
skiego społeczeństw a, pow ażne re 
zu lta ty . S um a uzyskana z akc ji spo 
łecznej, stanow iąc podstaw ę dzia
łalności SK O S-u, przekroczy ła  z 
dn iem  31 stycznia 8 m ilionów  zł.

Sum a ta  zużytkow ana została 
głów nie n a  podniesienie jakości i ilo 
ści w ydaw anych  d la  podopiecznych

Itti. Jan Szans er » Wydziału Dróg obiadów oraz na uruchomienie no

w ych kuchn i m łodzieżow ych i lu 
dow ych. W ciągu zim y uruchom iono 
ogółem 8 now ych kuchen, k tó re  z 
pozostałym i B-ma w y d ają  obecnie o- 
koło 15.000 obiadów  dziennie.

K aloryczność zup podniesiono do 
725 k a lo rii dziennie, co jes t sukce
sem  pow ażnym .

Z organizow aną w  ram ach  pom o-

OLGA D IB  ITR W  ST O LIC Y  
W  n ied z ie l*  •  bm e  *o4* 1* *  **n

w id o w isk o w ej „Y M CA ” w y stąp ) s u to *  
śpiewaczka O! pa D njuz.

J* r* e d sp rzed a i b ile tó w  w k s ię g a rn i Ge
b e th n e ra  I W oltta-Z gode 12 tei 5.82 30.

POMÓŻMY ZDKM OHILIZOW  A NYN 
Tow. PrayjacKM  AołlUarza tu i. K ró lew 

sk a  2 ), u rząd za  w d n iu  15-Iutego o godz 
20 w  sa li Z a rząd u  M ie jsk ieg o  przy ul. 
F lo r ia ń sk ie j  10, w ie lk ą  Z abaw ą T an rczn * . 
dochód z k tó re j  p rzeznacz*  *ią n i  pom ne 
d la  zd em ob ilizow anych  Żołnierzy W P . 
W stęp  d la  w o jsk o w y ch  t członków  T P Ź —i 
200 zt. d la  gości -  250 zt 

P rze d s p rz ed a ż  b ile tów  przy  ul. F lo r ia ń 
s k ie j n r  10. S ied leck ie j 37 ora*  »  O k ręg u  
S to łecznym , u l. K ró le w sk a  3.

W IE C Z Ó R  M EDYCYNY 
W  n ied z ie lą  9 b. m. o godz 22-e) w  aa- 

lach  D om u M edyków  u). Oczki N r 7 
o d b ęd zie  s ię  zab a w a  tan ecz n a  „W ieczó r 
K a rn aw a ło w y  M ed y cy n y ” . Z ap ro szen ia  
w y d a j?  W y d z ia ł P re z y d ia ln y  M in is te rs tw a  
Z drow ia  W arszaw a, u l. O k o c im sk a . 24. 
B i: ity w cen ie  *!. 300 (ak ad em icy  200 z ł.) 
do nabycia przy wejściu.

„ W a r sz a w a  
swojej Poiiiecłiirce”

W sobotę 8 b. m. w salonach Domu 
Akademickiego przy PI. Narutowicza 
odbędzie się pod protektoratem  V - 
Prez. KRN W. Barcikowskiego, min. 
C. Wycecha, ftektora W archalowskie- 
go i przew. Rady Szkól Wyższych W. 
Sokorskiego 21-szy tradycyjny bal 
„W arszawa swojej Politechnice".

Początek o godz- 22-ej. Ceny bile
tów; akadem ickie 250 zł„ zwykłe — 
500 zł. Zaproszenia wydaje sekretariat 
Bratniej Pomocy, u l. Koszykowa 80.

f KI N A  1
K IN O  „P A L L A D IU M " (Z ło ta  N r. 8 )! 

„ K la tk a  s ło w icz a " . P o es . s ea n só w ; 12.30, 
15.00, 17.30. 20.00.

K IN O  „ P O L O N IA ”  (M a rsz a łk o w sk a  56);
T r iu m f  m ło d o śc i"  i „K o n ce rt na e k ra n ie "  

P „cz . s ea n só w ; godz. 14, 16 1 20.
K IN O  „S T Y L O W Y " ( M arsza lku  w aza  

112); „Z a k a za n e  p io s e n k i” . P oc i. s e a n . 
só w : U . 13.30 16. 18.30. 21.

K IN O  „A T L A N T IC ”  (u l. C h m ie ln a) 
„ G u H g a -d in " . Pocz. s e a n s .:  14, 16. 18. 20.

K IN O  „ S Y R E N A " (P ra g a , In z y u ie rs a a  
4 ): „ Z ak aza n e  p io sen k i” .

K IN O  „ T Ę C Z A " (ń o lib o ra . t u z i n a  4 ) t  
..Z ak azan e  p io s e n k i” .

K IN O  O Ś W IA T O W E  (fcolibor*. P I. In* 
w alidów  10): „ M e k sy k ” .

B ilety u lgow e  w p rz e d ep rie rta ży  dl* 
członków związków zawodowy* h o rg a n i. 
zacji m łodz ieżow ych  i w o lska  do  n a h y . 
Cła w R adz ie  Związków Nowy Ziazd 1.

„ P a s s e -p a r - to u t”  n a  rok  1946, w ażne aq 
do  d n ia  28 lu te g o  1947 r .

f'usTyszumy 
L o  ui RADIO

P IĄ T E K , 7 LU T EG O  
W arsz a w a  I

6.00 S y g n a ł c za su ; 6.05 D z ien n ik  p o r  ; 
6.30 M u zy k a ; 7.05 M u zy k a ; 7.40 K o n c ert 
p o ra n n y ; 12.06 A u d y c ja  d la  św ie tl ic  ro 
b o tn ic z y ch ; 12.35 P ie ś n i Cz. M a r k a ; 13.23 
M u zy k a  o b ia d . ; 15.00 O ch łopcu  d re w n ,;  
1525 P r z y  g lo ś n . ; 15. 40 U tw o ry  kom poz. 
ro s .;  16.00 D z ien n ik  p o p o ł.:  16.30 A udy
c ja  d la  c h o ry c h ; 17 25 A u d y c ja  ro z ry w k .; 
18.07 M u zy k a ; 18,45 M uzy k a ; 19 15 F e lie 
to n  S t. G ro d z ie ń sk ie j; 19.25 D zień  w ie cz .; 
20.00 -K oncert s y m f . ; 21.45 R ad  U niw . 
L u d .;  22.00 K w a d ra n s  p rozy  „ P o p io ły ”  
S t. Ż e ro m sk ieg o ; 22.26 A u d y c ja  ro z ry w k .: 
21.10. O s ta tn ie  w tad . d z ień , r a d . ;  23.80 
M uzyka  ta n e c z n a ; 23.55 S tre sscz . w a in , 

id . ;w ia d . ; H y m n ,

.1
W  a r  sław a I I

14.02 M uzyka  ro z ry w k .;  14.22 K acłk  
d e b iu t . ;  14.46 U tw o ry  m uzyk i le k k ie j, 
18.40 K o n c e r t życzeń.; 19.30 M uzyka roz- 

. ry w k o w a ; 28.05 A u d y c ja  a r i i  o p e r .;  22.35 
c y  z im o w e j  g w i a z d k ę  o t r z y m a ł y  R ec ita l fo r t .
w szystkie dzieci W arszaw y, (ps)

C F N Y O G I. O S f  E N: PRENUM ERATA MIESIĘCZNA 90 ZŁ
O głoszen ia  d rp b n e  n an d io w e  po 15 *1. aa w yraz . P o szu k iw an ie  rodzin , p racy  i zgu b y  po 6 zł. 
aa wyraz R ek lam ow e I m m  sze ro k o śc i 1 szp u lta  40 zł W te k śc ie  re d a k c y jn y m  60 zł. 
Tłustym  drukiem 100 pros. drożej Ze te rm in o w y  druk og łoszeń  A d m in is tra c je  n ie  odpow ia .
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'tofnocho&Hi 
0 zamrażaniu

Od kuku  dni ze zdumieniem i nie
dowierzaniem zajadamy świeże po-, 
rzeczki, jagody, zielony groszek i o- 
górki. \

Tu i ówdzie pokazują się nawet 
śliw ki i wiśnie. Z listeczkami, proszę 
państwa!

—  Czy io na prawdę świeże?—  p y 
tają w sklepach ludziska.

—  Zamrożone  —  informuje subiekt. 
—  Najnowsza technika, która nie ni
szczy żadnych wartości! Po odmroże
niu otrzym ujem y owoc w stanie z la 
ta roku ubiegłego!

Doprawdy, wspaniały wynalazek.
A  zapowiadają, że za rok produk

cja będzie jeszcze ulepszona i rozsze
rzona.

Przed przemysłem  zamrażalnictwa 
leżą, podobno, szerokie perspektyw y.

Podobno wiele innych rzeczy zacz
niemy w ten sposób przechowywać. 
Pewnie truskawki, poziomki, może sa
łatę, kalafiory, rzodkiewki...

Za rok.
A  co b ęd zie^a  dwa la ta?
NU uziem napewno ale sądzę, że od 

żywności przejdziem y do innych dóbr 
doczesnych.

Może np. da się zamrozić żonę, po 
przeżyciu z nią miodowego miesiąca?

Co za wspaniała perspektywa!
Unikasz, bracie, szarzyzny codzien

nego  pożycia, kobieta ct nie zwiędnie, 
po roku w yjm ujesz, jak nową, odmra
żasz, a po miesiącu — z  powrotem  
do lodówki.

A lbo ceny.
Zamrażamy i nie mają prawa ros

nąć. Po roku są takie same, jak by
ły!

*
W ogóle szkoda, że sposób nie -  zo- 

t ła ł rozpracowany już dawno.
Ue cennych rzeczy moglibyśmy 

przechować do dziś w stanie pierwot
nym !

Np. pewien prezes mógłby z powo
dzeniem zamrozić entuzjazm, z k tó 
rym  go swego czasu witano.

Teraz miałby, jak znalazł.
N iestety, sposób nie był wówczas 

znany i ów prezes, zamiast ZA M R O 
ZIĆ entuzjazm, starał się go tylko  
ZMROZIĆ.

Po długich wysiłkach, cel swój, jak  
wiemy, osiągnął. A . TOM.

„W asze to pismo, tow

TAJNA DRUKARNIA „ROBOTNIKA”  W KIJOWIE
W nocy z 21 na 22 lutego 1900 roku 

po wieloletnich poszukiwaniach udało 
się żandarm erii carskiej wykryć w Ło 
dzi ta jną drukarnię ..Robotnika". Za
instalowana przy ulicy Wschodniej Nr 
18, w mieszkaniu oznaczonym Nr 4, 
została odnaleziona w drodze przy
padku; mianowicie wśród przechod
niów ulicznych agent poznał współ
pracownika drukam i, A leksandra M a
linowskiego, i zwróciwszy uwagę na 
zakupioną przez niego podejrzanie du 

‘ żą ilość papieru, począł go śledzić. 
Triumf żandarm erii był zrozumia

ły. Pismo, które ,,Ochranie1' spraw ia
ło tyle kłopotu i kosztowało wiele wy 
sitków, w końcu wpadło w jej ręce. 
Zdobyty nakład „Robotnika" oznaczo 
ny był numerem 36, z da tą  25 łuty 
1900 r.

„Nie łatwe będzie waszym tow arzy
szom zdobyć się po raz  drugi na tak i 
wysiłek — stw ierdził w cyrkule ro t
mistrz żandarmerii — nie łatwo zorga 
nizować podobną rzecz na nowo".

Sprawą o dużym znaczeniu w zro
zumieniu ówczesnych władz kierowni
czych Polskiej P artii Socjalistycznej, 
było wydanie w jak najszybszym cza
sie kolejnego numeru „Robotnika". 
Wiadomość o tragicznej nocy rozeszła 
się bardzo 6zyibko po Królestwie, -— 
działając przygnębiająco na stałych 

i czytelników gazety, rekrutujących się 
z robotników i radykalnej inteligen
cji. „R obotnik1 bowiem, jako naczel
ny OTgan partyjny, posiadał- duży 
wpływ na elementy najofiarniejsze w 
Królestwie. Regularne ukazywanie się 
jego niosło otuchę masom robotni
czym, że walka, k tórą prowadzą o wy 
zwolenic, nie jest beznadziejna".

Pierwszy n u m er  
,, R obo tn ika"

Odległe wydawały się czasy, kiedy 
ukazał się pierwszy numer „Robotni
ka" z datą*. Czerwiec, 1894 r. Pismo 
zdobyło zaufanie ma6, wypełniając 
program zakreślony we wstępnym a r
tykule pierwszego numeru, w którym 
m, in, czytamy:

„Zakładamy obecnie . pismo, k tó
rego zadaniem jest obrona intere
sów klasy robotniczej. M ając-na u- 

wadze., że pismo takie, jeżeli nic chce

lofaiteroraiim m ic n .
B r o s z u r y

W yd.  Komisji 
Popula ryzacji  P .O .G a

J jz y m  jest Plan Odbudowy Gospo-
darczej“ . Okładka według projektu 
T, Kryszaka, str. 58.

ALEKSANDER SZPAKOWICZ — 
„Co da robotnikowi Plan Odbudowy 
Gospodarcze/“, str. 24.

JÓ ZEF SWORZEŃ — „Co da chło
pom Plan Odbudowy Gospodarczej
str. 24.

—  „Od wyzwolenia do Planu Odbu
d o w y zbiór fotografii i schematów 
obrazujących Plan Trzyletni.

W yd.  Z ach o d n ie
—  „Czciciele gwałtu i podstępuu, 

drugi zeszyt serii „Świat o Niem
czech i Niemcach,1, okładkę projekto
wał art.-malarz A. Krakowski, str. 54.

PEREGRINUS — „Miasta niemiec
kie dzisiaj*, okładkę projektow ał art.- 
malarz L. Kapozyński, str. 100.

W yd. różne
DOROTA KŁUSZYŃSKA — „O- 

kres pionierski RTPD (1919— 1939)“, 
str. 16. Wydawnictwo RTPD.

M. GRABIEC — „Kariera Barona 
Andersona“, życiorys gen W ładysła
wa Andersa, wydawnictwo „Forum", 
str. 22.

ANTONI GRGNOWICZ — „Melo
dia Ś w i t ó w poezje zebrane. W ydane 
przez Polskie Towarzystwo wydawni
cze w Nowym Jorku, str. 144.

STANISŁAW  KAMIŃSKI — „Rzecz 
o Stanisławie M ikołajczyku*, str. 28.

K. LEWOCKI —  „Korzenie fa 
szystowskiego podziemia“ , wydawnict
wo Poradnika Pracownika Społeczne 
go, str. 32.

być oderwane od życia, nie może 
wychodzić za granicą, zakładam y je  
w kraju. Na pierwszym planie M o r  
mować będziemy . czytelników o 
wszelkich przejawach ruchu robotni 
czego u nas i w  innych krajach, no
tować będziemy fakty , wypływające  
z nienormalnych stosunków politycz 
nych i społecznych, krytykow ać ka
żde rozporządzenie rządu, skierowa 
ne na krzywdę robotnikom, ujawniać 
wszelkiego rodzaju nadużycia władz 
administracyjnych, zdzierać maskę 
obłudy z naszych klas posiadają
cych i obrońców obecnego porządku  
rzeczy i w ogóle stać będziemy zaw
sze na straży interesów klasy robot
niczej i z tego punktu widzenia oś
wietlać w szystkie objawy społecz
ne. Pismo to więc jest Wasze, to
warzysze robotnicy’*.
Za takie też pismo uchodził „Robot 

nik" w uświadomionych masach robot 
niczych. N akład pisma w najtrudniej
szych warunkach wydawniczych, wzra 
sta ł z  roku na  rok. Podczas gdy w r. 
1894 nakład  wynosił 7,200 egzempla
rzy, w r. 1896 przekroczył 10.590 eg
zemplarzy.

Do katastrofy łódzkiej, drukarnia 
„Robotnika" przechodziła różne kole
je. Początkowo mieściła się na Litwie, 
w m iasteczku Lipnlszki, niedaleko Lir 
dy. W  tym okresie wyszło sześć nu
merów „Robotnika" i wobec poważne
go niebezpieczeństwa denuncjacji ze 
strony osoby, która przypadkowo do
wiedziała się o miejscu drukarni, n a 
stępne numery „Robotnika" wyszły w 
Wilnie. Ostatecznie jednak niedogod
ności, wskutek zbyt dużego oddalenia 
Wilna od ośrodków ruchu robotnicze
go, zdecydowały o przeniesieniu jej 
do Łodzi.

Z Łodzi d o  Kijowa
W ykrycie ta jn e j, d rukarni w Łodzi 

wpłynęło na decyzję w ładz p a rty j
nych PPS '.zainstalowania nowej d ru 
kam i w Kijowie. Konsekwencje decy
zji m iały wiele złych stron (między 
innymi oddalenie cd ośrodków robot
niczych w Królestwie), m iały jednak 
jedną zaletą, k tóra przew ażyła szalę: 
zapewniały maximum bezpieczeńst
wa.

Dzieje zorganizowania d rukam i w 
Kijowie są interesujące ze względu na 
niebywale szybkie tempo (jak na sto 
sunki życia koaopiracyjnego) ukaza
nia się nowych numerów „Robotnika . 
Sprowadzenie z zagranicy drukarni w 
krótkim czasie nie należało do rzeczy 
łatwych. Nowy zespół redakcyjny, w 
którym  początkowo głownią rolę odgry

wał Ksawery Prausa, zdecydował się 
na wydania powtórzonego numeru 36 
i  kolejnego 37 za granicą. Ukazanie 
się tych numerów w kraju , w szacie 
zewnętrznej niczym nie różniącej się 
od poprzednich numerów, okazało się 
posunięciem propagandowo doskona
łym, Nikomu n-ie przyszło do głowy, 
że numery te  mogły być drukowane za 
granicą i w ten sposób nastrój bojo-, 
wości wybitnie podniósł się w masach 
robotniczych Królestwa.

W tym czasie, dzięki staraniom Sul 
kiewicza, nowa drukarnia została spro 
wadzona z zagranicy -i umieszczona w 
Kijowie, w jednym z domów prży u li
cy Dmitriejewskiej, w którym miesz
kał komisarz .policji./ Mieszkanie to 
w ynajął Sulkiewicz na swoje nazwis
ko, wyohodząc ze słusznego zawożenia, 
że w takim sąsiedztwie zwiększy się 
bezpieczeństwo drukam i. Tam też wy
szedł Nr. 38 „Robotnika".

Składaniem i odbijaniem numerów 
zajmował się wraz z Ksawerym Prani* 
sem Feliks Perl, powołany z Londynu 
przez Centralny Komitet Robotniczy 
do objęcia w kraju stanowiska redak
tora „Robotnika" oraz członka CKR.

Lokal przy ulicy Dmitriejewskiej o- 
kazał 6ię wilgotny i niezdatny do za
mieszkiwania na dłuższy okreś czasu. 
Kiedy więc Perl wraz z Sulkiewiczem 
wyjechali z nakładem  do Warszawy, 
Ksawery P,rau6S wynalazł z dala od 
centrum miasta, w dzielnicy najmniej 
śledzonej, nowy lokal. Lokal ten znaj
dował się na parterze; brak pod mm 
piwnicy miał poważne znaczenie, po
nieważ tłum ił się odgłos maszyny pod 
czas pracy drukarni. Ogródek przed 
domem zamykał bezpośredni dostęp 
do okien, w których zresztą gęste 
tiulowe firanki uniemożliwiały i tak 
zaglądanie do wnętrza mieszkania.

Prauss zameldował się tam, jako 
technik - rysownik i ogłosił, że p rzy j
muje na miejscu wszelkie- roboty ry 
sunkowe. W spółlckator Praucsa, Fe- 

| like Perl, również, podał się za, techmi- 
ka. Jedynie Rutkiewicz, trzeci w spół
p r a c o w n ik , który nauczył się jeszcze 
w Londynie zecerki i w tym celu spe
cjalnie. przyjechał do kraju, zamiesz
kał w innym miejscu.

Salonik dla g o ś c i
Mieszkanie to  (przy ul. Lwowskiej 

Nr 48) sk ładało  się z 3-ch poker, ku 
chni oraz przedpokoju i urządzone zo
stało  przez Ksawerego Praussa nastę
pująco: w pierwszym pokoju mieścił 
się salonik na wypadek wizyty niepo
żądanych osób, w drugim — znajdo
wała się redakcja, zecernia i d rukar
nia, zaś w trzecim, ciemnym pokoju—

znajdował się składzik na kaszty ze
cerski* i  części drukarni. Aby wobec 
lokatorów upozorować normalne byto
wanie techników - rysowników, u trzy
mujących się as swego zawodu, 
Prauss przy pomocy dozorcy domu 
postarał ®ię o służącą, która —  na 
szczęście głucha i niedorozwinięta u- 
mysłowo — nie zdawała sobie sprawy 
z pracy, wykonywanej przez lokato
rów.

Po pokonaniu trudności zewnętrz
nych pozostało przygotowanie d rukar
ni do możliwości wydawniczych: zbyt 
głośne stukanie tej tak  zwanej „bo- 
* tanki" wymagało umieszczenia jej na 
grubym filcu. Z chwilą pokonania je
dnych trudności w yłam ały się inne. 
Perl, pam iętając o przyczynach „zasy 
parnia się" d rukarn i łódzkiej, wynoto
wał wszystkie składy papieru w K ijo
wie i skupywał papier w m ałych iloś
ciach w — różnych sklepach. Zakupy 
wany papier, t. zw. kancelaryjny, w 
ilościach 7 do 10.000 arkuszy, w ystar
czał na wydrukowanie od 2.200 do 
2.400 egzemplarzy.

Druk numeru trw ał od 12 do 20 dni. 
Technika drukowania była następują
ca: najpierw  odbijane były strony we 
wnętrzne numeru, a na końcu strona 
pierwsza i ostatnia. Ta metoda pracy 
okazała się praktyczną z tęgo wzglę
du, że w ostatniej chwili można było 
podać na ostatniej stronie najśwież
sze wiadomości, na pierwszej zaś d a 
tę dnia, w którym  nakład  „Robotni
ka" znajdzie się w Warszawie. W 
ten sposób czytelnik warszawski czę
sto otrzymywał numer „Robotnika w 
tym samym dniu, co data  numeru.

W klasztornym zamknięciu
„Życie nasze — wspomina Perl •— 

płynęło w sposób zgoła filisterski 
spokojnie i bez wrażeń. Żyliśmy so
bie ' klasztornym  zamknięciu, jako 
porządni, pracowici ludzie. Każdy z 
nas codziennie na kilka godzin wycho

dzdł z domu. Trzymaliśmy się jsdnak 
ściśle zasady, żeby nie tylko nie brać 
udziału w miejscowej robocie PPS, a- 
le nie zadawać się z żadnym z tow a
rzyszy miejscowych. Jedynym  łączni
kiem naszym ze światem był „obja*= 
dowieź" z Warszawy, którego zawia
damialiśmy listownie (naturalnie rr 
umówiony sposób), że numer kończy
my. Przyjeżdżał wtedy, przywoził nam 
monetę i  wiadomości ze świata. Ra» 
tylko odwiedził nas rewirowy w sp ra
wie zapłacenia podatku m ieszkaniowi 
go".

Na pracy tej przeszedł rok. Jedy
ną zmianą w jednostajnym trybie za
jęć drukarskich  był wyjazd Praussa I 
zastąpienie go prze® Ludwika Weray- 
horą. Drukarnię kijowską szczęśliwi* 
opuściły numery „Robotnika : 38, 39, 
40, 41, 42 i 43 oraz roanałt* mkztn* 
pisma i niektóre numery „Łodziani
na", „Wiol" i .Górnika".

Takt stan trwał do (śycznśa 1908 
to jest do czasu areszt i  vania Saikiso 
wicza, który  znał (jedyny w Króle
stwie) adres drukarn i partyjnej w Ki
jowie (w Londynie z rim uji.a zagra
nicznej ekspozytury PPS powiadomi* 
ny był o adresie Kijowskim Jędrz*. 
jowski). Nowa sytuacj • wpłynęła aa  
przeniesienie drukarn i do Rygi Tatą 
przy ulicy S uw arsw kle j, w mieszka
niu wynajętym prom t F. Pssła, paotSr 
ły  wychodzić dalsze numery Robot
nika",

Dzięki ofiarności bojnwtrków «  
sprawę socjalizmu nielegalny ,.Robot
nik" przetrw ał burzę rewolucji, lattt 
reakcji l pierwszą wojnę światową. O* 
s ta tn i numer wyszedł z podziemia w  
październiku 1918 roku. W czesi* bli
sko 25-letniego Istnienia w konapiracjfl 
wyszło 290 numerów .Robotnika" —  
Sukces to  wielki, tym bardziej jeśM 
się zważy, że przeciętna roczna waha
ła  «ię w granicach od 10 do 12 
puszczonych w św iat numerów.

Ambasador Flderkiewica wręczył dzieciom z R.T.P.D. dary zebrane wśród
Polonii kanadyjskiej.

CCniMiky
Dyrekcja Lasów w Radomiu

wyjaśnia
W związku z listem czytelnika, k tó 

ry ukazał się w „Robotniku ‘ z duia 
19 listopada 1946 roku Dyrekcja La
sów w Radomiu prosi o zamieszczenie 
następującego sprostowania:

1) nieprawdą jest, że „Nadleśniczy 
eksmituj* 100 sierot" jak brzmi na
główek notatki, natom iast praw dą jeot, 
że budynki, o których mowa, Unząd 
Zemsiki przekazał D yrekcji Lasów 
aktem z dnia 20.IV.1945 roku.

proponuje przeniesieni* sierocińca do 
innej miejscowości, natomiast praw d* 
jest, że propozycj* piweoiesięał* eśw
rocińca.: uczyniła Dyrekcja L**ów p6* 
smem, skierowanym do K ur at arruna
Okręgu Szkolnego z dni* 3I.VIII.48 
roku an. PD 1026-29.

3) niepraw dą jeat, I* młtjecowodg
proponowana Je ż y  w okolicy bagien
nej", natom iast praw dą jest, te  m iej
scowość ta położona jest wśród *11-

2) nieprawdą jest, ż* nadleśniczy chych borów sosnowych.

Więcej troski o bezpieczeństwo 
n a  Pradze

Jestem  członkiem  PPS o raz  byłym  
w ięźniem  h itle row sk ich  obozów  k o n 
cen tracy jnych . Przeszed łem  piekło : ale 
żyję, choć zab ran o  mi połow ę z d ro 
wia.

W raca jąc  do  dom u z p racy  d n ia  31 
stycznia  rb. nap ad ło  na m nie  na  ul. 
Z ąbkow skiej n a  p rzec iw  ul. K orsaka, 
trzech  oprychów . O brabow ali m n ie  i 
dotk liw ie  pobili. B roniłem  się zajadle  
i nie dałem  się ro zebrać  « u b ran ia . 
Życie iw oje zawdzięczam dwurn ofi

cerom  W .P., k tó rzy  nadbiegli z po
m ocą. T ą drogą  serdeczn ie  dzięku ję  
tym , iktórzy lak  dzielnie u ra to w ali 
m i życie.

M uszę zaznaczyć, że od dłuższego 
już  czasu  w tym  sam ym  m ie jscu  g ra 
su je  bezk arn ie  b a n d a  rzezim ieszków . 
L o k ato rzy  pob lisk ich  dom ów  są czę
sto św iadkam i podobnych  w ypadków . 
Czy m ilicja  jest rzeczyw iście bezsilną
w obec tych op ryszków ?

E. Prusinowski
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ŁUK TRIUMFALNY
•—  A gdzie pan chce jechać? , . , ,
  T ak przed siebie. W ysiadłem  tu bez celu. podobało mi

się z okna. Teraz już mi się ten widok znudził, nie znoszę wodo- 
spadów. Chciałbym jechać gdzie indziej.

—• Ale dokąd? Przecież ipan m usi wiedzieć, fzego  pan chce.
—  Za dwa dni musze być we Fryburgu, mam jeszcze czas. 

Bawi mnie podróż bez celu. , ,
—  T a linia nie idzie do Fryburga, — powiedział konduktor 

przyglądając mu się. _ . .
Cóż za bzdura, pomyślał Rawik, poco go pytam? lak la się ,u 

w  ogóle znalazłem? —  W iem  —  powiedział głośno —  ale mam 
m nóstw o czasu. Czy ja tu gdzie dostane kirszu ,wie pan, takiego 
prawdziwego szwarcwaldzkiego kirszu? , , ,

—  Tam  jest dworcowa restauracja —  obiasmł konduktor, 
ciągle mu się przyglądając.

Rawik poszedł zwolna wzdłuż platformy, jego^ kroki rozle
gały się szeroko pod otwartym  dachem stacji. D w óch mężczyzn 
siedziało w poczekalni pierwszej i drugiej klasy. poczuł na ple
cach ich baczne spojrzenie. Dwie jaskółki przeleciały pod daniem . 
Udając, że im się przygląda, patrzył katem  oka na konduktora, 
który złożył gazetę i szedł za nim. Rawik wszedł do wonieiącei 
piwem restauracji, była pusta, więc wyszedł. K onduktor stał pod 
drzwiami. Zobaczył wychodzącego i wszedł do poczekalni. Rar 
wik przyspieszył kroku. Zw rócił na siebie ogólna uwagę, to jas
ne. Doszedłszy do rogu, obrócił się nagle, ale nikt go nie śledził. 
Przeszedł szybko przez salę bagażowa i puste biuro, i schylony 
przebiegł koło p latform y bagażowej, gdzie stało kilka baniek od 
mleka, a potem  pod biurowym  oknem, za którym  tykał telegraf.

W reszcie wydostał się na druga stronę budynku, zawrócił 
ostrożnie, szybko przebiegł szyny i pokłusow ał kwitnącą łąką 
w stronę lasu. Puch ostromleczów wzbijał się w górę, kiedy

tak rwał przez pole, ale gdy dobiegł lasu 1 odwrócił się, zoba* 
czył konduktora, jak stojąc na peronie, ukazywał go owym 
dw um  ludziom z poczekalni, którzy zaczęli biec w jego stronę. 
Odskoczył i przeciskał się między świerkami, ostre igły biły go 
po twarzy. Biegnąc kojem , przystawał i słuchał, ale że tamci 
również biegli, znów zrywał się do biegu. N asłuchiw ał znow 
i znów ich gubił i znów  czekał. ,

Potem  dolatywało jego uszu ciche trzaśmęcie gałęzi, wie
dział, że to oni, więc rzucił się na czworaki, żeby się ciszej po
suwać naprzód. Zacisnął pięści, dusił w sobie dech .zebv lepiej 
słyszeć i jednocześnie odczuwał dziką ochotę, żeby sie podnieść 
i biec, choć wiedział, że to  by zdradziło miejsce jego_ pobytu. 
Poruszał sie tylko wraz z nimi. Leżał teraz w gęstwinie w-srod 
błękitnych kwiatów , których nazwę łacińską znał doskonale. He- 
patica triloba, powtarzał, hepatica triloba. Lasy wydawały się 
nieskończone. W szędzie słychać było niesamowite szumy 
i trzaski, poczuł, jak sie poci wszystkimi porami, jakby deszcz 
padał z jego ciała. N agle zapadły mu się nogi w kolanach, jak
by zwolniały wszystkie stawy. Leżał na bagnie. Rozeirzał się: 
nie to nie było bagno, to jego nogi, które są przecież z gumy.

O to zbliżają się prześladowcy, biegną w prost na niego. 
Spróbow ał sie podnieść, ale znów opadł na te swoje gumowe 
kolana. P róbuje podciągnąć nogi, cierpliw ie pełznie, ale gałąz
ki trzaskają coraz bliżej, i choć nagle widzi przed sobą otwie
rającą się przestrzeń leśną i błękitne, przeświecające niebo, choc 
wie, że wszystko teraz zależy tylko od tego, czy potrafi tam do
biec dość prędko —  zapada się, zapada i odwracając, widzi 
śmiejącą się twarz, twarz Haakego... Tonie, teraz tonie napraw 
dę, bez pomocy, bez nadziei, dusi się, gniecie pięściami zamie
rającą pierś, wyje z bólu...

Czyżby napraw dę wyl z bó lu? Gdzie był? Ręce jego uciskały 
gardło, były w ilgotne i gorące. Szyja była w ilgotna, pierś wil- , 
gotna twarz w ilgotna. O tw orzył oczy. jeszcze nie zdawał so- ‘ 
bie dokładnie sprawy gdzie jest, czy w lesie pośród świerków, 
czy gdzieindziej. Czyżby był jeszcze w Paryżu? Biały księżyc 
wisiał na krzyżu nad dalekim , nieznanym światem. Blade świa
tło wisiało za czarnym krzyżem, jak męczennik. Białe, m artwe 
światło krzyczało bezgłośnie na bladym niebie, koloru żelaza.

Pełnia stała za ramą okienną w hotelu „International” w Pa
ryżu.

Rawik usiadł. Gdzież to bywał we śnie? Pociąg, ociekają- 
cy krwią, pędzi jak oszalały po krwawych szynach letnią, dy
szącą nocą, oto sen, który zwidział mu się po raz setny, sen, że 
jest znow u w Niemczech, aby być otoczonym, prześladowanym, 
gnanym przez katów krwawego ustroju państwowego, który 
ulegalizow ał morderstv/o. Ileż to razy. Zapatrzył się w księ
życ, białego wam pira, który wysysa wszystkie kolory światła 
zapomocą swego pożyczonego blasku. Sny były pełne zgrozy, 
wiejącej od obozów koncentracyjnych, od m artwych twarzy 
zmarłyh przyjaciół, od skamieniałych oczu tych, którzy przeży
li, od rozpaczliwych pożegnań i straszliwej samotności.

W  dzień między tymi przeżyciami a sobą m ożna było 
wznieść barierę, wyższą niż spojrzenie. Budowało się ją latami 
pracy .wśród cynicznie zduszonych pożądań, wśród wspom nień 
zadeptanych bez żalu nogami, bezimiennie, bezlitośnie. Cza
sem, o jakiejś niedopilnow anej godzinie, jakieś słodkie, wzru
szające uczucie próbow ało przebić tę barierę, przedostać się, za
wołać— ale w tedy m ożna było się upić, upić sie do nieprzytom no-- 
ści, do białej gorączki, do pół śmierci. T ak bywało dniem, ale 
nocą był przecież na łasce i niełasce dawnych czasów. Rozluź
niała się dyscyplina, koło obracało się dalej bez przeszkód, za 
horyzontem  świadomości otwierały się napow rót groby, pęka
ła zm arznięta ziemia, wracały straszliwe cienie, gotow ała się 
krew, rozdzierały okropne rany, a huragan zmiatał wszystkie 
zapory i barykady.

Zapom nieć było ła tw o, dopóki świeciły 1 llatarinie wo.H 
Kiedy zmierzchły, kiedy zaginiony świat wstawał znowu z fal, 
jak zatopiona V ineta — o, wtedy było to zupełnie co innego! 
M ożna było pić i żyć po wariacku, zamieniać noc na dzień 
i dzień z pow rotem  na noc, aby wszystko opanow ać —  nic nie 
pomagało. Czyż nie czynił wszystkiego, co było w jego mocy? 
Czyż nie miał zwyczaju wracać do hotelu, kiedy ulicami lały się 
pierwsze blaski dnia? Czyż nie wyczekiwał w „katakum bach” 
hotelu, pijąc z każdym, kto mu się napatoczył, i czekając przyj
ścia M orozowa z „Szecherezady”, z którym  znów zacziyiał pić, 
aż bladła palma w klubie bezokiennego pokoju?

(Dalszy ciąg nastąpi).
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